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RUCH REWOLUCYJNY W ROSYI.

KRWAWE STRAJKI I MANIFESTY.
CAR NADAJE PAŃSTWU KONSTYTUCYĘ.

I

czyli podarunki dla naprzód 
płatnych abonentów ‘‘Gazety 
Polskiej w Chicago.“
Ponieważ wielu abonen

tów zapisuje gazetę na 
kwartał lub pół roku, co 
utrudnia bardzo prowadzę 
nie książek i naraża nas na 
znaczne koszta, postanowi
liśmy dać każdemu abonen
towi, który opłaci z góry 
“Gazetę Polską” na cały 
rok, premię czyli podaru
nek wartości jednego dola
ra w książkach znajdują
cych się w naszej księgar
ni, tak Powieściowych, Hi
storycznych, jako też do 
Nabożeństwa, za dopłatą 
lOc. na przesyłkę tejże pre
mii. Jeżeli na premię wy
bierane są Roczniki tygo
dnika, to trzeba dołączyć 
40c. na przesyłkę.

Jeżeli książka, wybrana 
na premię, kosztuje więcej 
jak dolara, to abonent do
płaca tyle, ile książka po
nad dolara kosztuje i przy
syła tę sumę razem z abo
namentem. Np.: Kto sobie 
wybierze w premii Słownik 
Polsko-Angielski i An 
gielsko - Polski Aleksandra 
Chodźki, który kosztuje 
|4,00, to odciąga sobie $1.(X) 
jako premie., a $3.00 przy* 
syła razem z prenumeratą 
i dołącza lOc. na przesyłkę 
premii. Prawo do powyż
szej premii mają tak samo 
nowi, jak i starzy abonenci 
“Gazety Polskiej.”

“Gazeta Polska” na cały rok 
kosztuje $2.00, na pół roku $1.25, 
na cztery miesiące $1.00, na 
kwartał 75c.

"Gazeta Polska” do Europy ko
sztuje $3.00 na rok, $1.50 na pół 
roku.

Katalogi książek i obrazów wy
syłamy każdemu na żądanie bez
płatnie.

“Gazetę Polską można zapisy
wać każdego czasu. 
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Wiadomości nadchodzące 
z Rosyi są tak groźne, iż 
przypuszczać należy, że w 
państwie cara zanosi się na 
ogólny nrzewrót.

Wypadki następują tak 
szybko jedne po drugich, że 
trudno się zoryentować w 
tej ogólnej burzy, w tej 
walce narodu z rządem. 
Walki na ulicach miast są 
na porządku dziennym. 
Ludność uzbrojona w kara
biny, rewolwery, noże i 
bomby Avalczy z wojskiem 
i policyą.

W tym ruchu wolnościo
wym biorą udział setki ty
sięcy ludzi i ta właśnie licz
ba świadczy, że ruch rewo
lucyjny był dobrze uplano- 
wanym, ale niewiadomo jak 
nim pokierują. Wszystko 
to okaże przyszłość.

To tylko jest faktem nie
zaprzeczonym, że obecne 
położenie w Rosyi jest bar
dzo krytyczne i jeżeli naród 
nie ustąpi, to Rosya otrzy- 

"\ma konśtytucyę na wzór in
nych państw cywilizowa
nych.

Podajemy za telegrama
mi, nadsyłanemi do tutej
szych pism wypadki, tak 
jak po sobie następowały w 
ciągu zeszłego tygodnia.

Ogólny strajk.
PETERSBURG, 27 paź

dziernika. — Ruch kolejo
wy i fabryczny ustał w całej 
Rosyi europejskiej. Setki 
tysięcy robotników porzu
ciło pracę i domagają się 
wolności. Takiego strajku 
nie zna dotąd historya świa
ta. Nie jest to strajk zwy
czajny, w którym robotnicy 
upominają się o polepszenie 
swych warunków, ale jest 
to raczej ruch rewolucyjny, 
którego celem jest zdobycie 
dla Rosyi wolności poli
tycznej.

Srajkierzy uzbrojeni są w 
bomby, rewolwery, strzelby 
i sztylety, któremi sprząta
ją policyę i wojsko. Wszy
stkie główne miasta rosyj
skie wyglądają jak obozy 
wojenne. Wszelka komur.i- 
kacya kolejowa i telegrafi
czna miedzy głównemi mia
stami jest przerwana. W 
wielu miastach odczuwać 
się daje głód a nawet wodo
ciągi zniszczono częściowo 
w Moskwie.

Krwawe walki.
MOSKWA, 27 paździer

nika. — W Moskwie przy
szło do krwawych starć po
między robotnikami a woj
skiem. Kozacy używali nie- 
tylko nahajek, ale i szabel, 
któremi siekli bez litości 
wszystko, co napotkali na 
drodze. Kozacy ścigali ro
botników aż do wnętrza 
domów. W paru domach 
robotnicy się zabarykado
wali, poczem kozacy brali 
owe domy szturmem, pomi
mo, że robotnicy zrzucali 
ciężkie sprzęty na szturmu
jących żołnierzy. W jednym 
z domów, żołnierze po wy
sadzeniu bramy, wysiekli 
wszystkich mieszkańców.

Na targu zwierzyny, sraj; 
kujący robotnicy rzucili 

NASI PODRÓŻUJĄCY 
AGENCI I KOLEKTORZY.
Naszymi podróżującymi agenta

mi są obecnie pp. W. Radomski, W. 
Michalski, \Vr. Pawłowski, S. Żu
kowski, J. M. Sienkiewicz i St. Gó
ralski. Posiadają oni nasze zupełne 
zaufanie i niaią prawo kolektować 
za “Gazetę Poliką” i książki na co 
wydają kwity.

Pan W. Radomski kolektuje 
becnie za “Gazetę Polską” 
So. Dakocie i Minnesocie.

Pan W. Michalski kolektuje za 
„Gazetę Polską“ w Dunkirk N.Y. 
Erie, Pa., Buffalo, N. Y., Niagara 
Falls, Tonawanda, Medina, Albion, 
Rochester, Syracuse, Utica, Herki
mer, Amsterdam, Schenectady, Al 
bany, Mechanicsville, Troy i w 
okolicznych miastach w stanie 
New York.

Pan Pawlowski kolektuje w 
Ashley, Hazleton, Malianoy City, 
Mt. Carmel, Shamokin i okolicz
nych miastach.

Pan Stanisław Góralski kole
ktuje w Worchester, Webster i 
całym Stanie Massachusetts i Rho
de Island.

Pan J. M. Sienkiewicz kole
ktuje w Wisconsin.

Abonenci, którzy mają opłacić 
prenumeratę za “Gazetę Polską,” 
idący do pracy, niechaj pozostawią 
w domu pieniądze i upoważnią 
Bwoje żony do zapłacenia abona- 

Imentu, a odbiorą zaraz od nich 
swoje premie, jakie sobie obiorą, 
ponieważ wieczorem po 6-ej wnet 

i zmrok zapadnie, to mało obejść 
IT można, a cały dzień się zmarnuje. 
F Władysław Dyniewicz.

Do Czytelników.
Kto z czytelników ma na 

adresie znaczek "November 
5,” znaczy to, te prenume
rata jego skończyła się W 
listopadzie 1905. Kto chce 
nadal Gazetę Polską od
bierać, niechaj natychmiast 
przyśle prenumeratę; wprze- 

Ufpwnym razie wysyłkę gazety 
^tosirzymamy. W. Dyniewicz.

bombę na kozaków, wskutek 
której 11 kozaków na miej
scu zostało zabitych. Ogó
łem jest wśród tłumu prze
szło 50 zabitych a więcej niż 
(i(X) osób rannych; kilkaset 
osób aresztowano.

Na bulwarze twerskim 
przyszło do istnej bitwy po
między wojskiem a robotni
kami. Robotników było do 
10,(XX) ludzi, wojsko wystą
piło w sile jednego batalio
nu piechoty. Żołnierze da
wali salwy ostremi naboja
mi najpierw w powietrze a 
potem strzelali do tłumu. 
Na ulicach leży mnóstwo 
rannych, wśród których 
większą część stanowią ko
biety i dzieci. Szpitale są 
przepełnione.

Krwawa walka stoczona 
została wczoraj wieczorem 
w Charkowie. Kilka sotni 
kozaków, cztery szwadrony 
dragonów i pułk piechoty 
wykonały skombinowany 
atak na zebranie obywateli, 
w którem wzięło udział 20,- 
(XX) ludzi. Wojsko strzelało 
ostremi nabojami, zaściela
jąc ulice trupami i rannymi. 
Ale i wśród żołnierzy jest 
wiele ofiar, gdyż ludność 
broniła się zaciekle. Przed
tem bowiem splądrowano 
wszystkie magazyny z bro
nią, tak, że wielu strajkie- 
rów mogło zaopatrzyć się w 
broń wszelkiego rodzaju.

Położenie staje się kryty- 
czniejszem z każdym dniem. 
Komunikacya telegraficzna 
z wielu miastami przerwana 
i niewiadomo, co się tam 
dzieje.

Ogólna panika.
PETERSBURG, 27 paź 

dziernika. — Ludność w 
całem państwie rosyjskiem 
żyje od wczoraj w panicz
nym strachu. Położenie w 
Rosyi jest niesłychanie kry
tyczne. Rewolucya zdaje się 
grozić wybuchem lada chwi
la, jeżeli już nie wybuchła. 
Wypadki styczniowe i ów
czesne masakry w Peters
burgu są niczem w poró
wnaniu z tern, co obecnie 
się dzieje. Wówczas bowiem 
rozruchy miały miejsce tyl
ko w kilku miastach. Dzi
siaj zaś cały kraj ogarnięty 
jest olbrzymim strajkiem, 
który z każdą chwilą nabie-; 
ra cech zbrojnej politycznej 
rewolucyi. Krew płynie ob
ficie na ulicach kilkudzie
sięciu miast. Car zwołał 
specyalną radę ministrów, 
aby zapobiedz grożącej ka
tastrofie. Ministrowie nie 
opuszczają swych biór, a 
hr. Witte, zamianowany 
prezesem ministrów, dokła
da wszelkich wysiłków, aby 
zaprowadzić ład w skołata- 
nem państwie.

Nakłania on podobno ca
ra, aby ogłosił konstytucyę, 
ale niewiadomo czy się car 
na to zdecyduje. Trepów 
chciałby siłą zdusić ruch 
rewolucyjny, bo ma dosyć 
wojska, ale wojska nie 
można posłać koleją, bo 
ruch na kolejach jest zu
pełnie przerwany.

Trzy czwarte części Ro
syi są objęte strajkiem. W 

Warszawie, Rydze, Odesie 
i innych miastach Polski 
obsadziło wojsko ulice i 
strzela do strajkierów. W 
Rydze zginęło wiele osób 
w walkach ulicznych. Zni
szczono szynki rządowe. 
Szkoły zamknięto.

Rozruchy w Polsce.
WARSZAWA, 28 paź

dziernika. — Strajk rewo
lucyjny ogarnął główne 
miasta w Królestwie Dol
skiem. Warszawa jest od
cięta od świata, gdyż ruch 
kolejowy i komunikacyę te
legraficzną przerwano.

Na kolei warszawsko wie
deńskiej przyszło do krwa
wych rozruchów między 
wojskiem a strajkierami. 
Rewolucyoniści podłożyli 
ogień i całą stacyę kolei 
warszawsko - wiedeńskiej 
zniszczyć miał pożar. W ca
łem mieście daje się czuć 
brak artykułów do życia. 
Całego miasta strzeże woj
sko, które się rozkwatero
wało na ulicach.

Strajkierzy opanowali dwa 
wagony z bronią, przezna
czoną dla wojska i zabrali 
ją dla siebie. Gdy nadbie
gło wojsko, nie pozostało 
ani jednego karabina.

O podobnych rozruchach 
donoszą z wszystkich więk
szych miast w Królestwie 
Polskiem i w Rosyi.

Coraz gorzej.
PETERSBURG, 28 paź

dziernika. — Jeden z mi
nistrów carskich oświad
czył: “obecne zaburzenia
nie są srtajkiem, ale re- 
wolucyą. Strajkierzy nie 
upominają się o lepsze wa
runki zapłaty, ale żądają 
wolności i zmiany obecnego 
ustroju.”

W niektórych wypadkach 
odmówiło wojsko posłu
szeństwa strzelania do straj
kierów. Bliższych szczegó
łów telegramy nie podają.

We flocie czarnomorskiej 
wybuchnąć miał bunt mary
narzy na okrętach wojen
nych: Katarzyna 11 i
Kniaź Potemkin. Ten osta
tni okręt mieli zatopić re
wolucyoniści. Ta wiado
mość nie jest potwierdzona 
urzędowo.

Poseł amerykański w Pe
tersburgu doniósł telegrafi
cznie do Washingtonu, że 
stolica jest zupełnie odcię
ta od reszty świata i że 
zarówno pocztowy jak i ko
lejowy ruch został zupełnie 
przerwany.

Cały Petersburg roi się 
od wojsk różnej broni, któ
re zajęły wszystkie główne 
ulice miasta. Rewolucyoni
ści mają mieć podostatkiem 
broni, amunicyi i materyi 
wybuchowych. Spodziewają 
się strasznego rozlewu 
krwi. Tramwaje uliczne 
przestały kursować z powo
du strajku robotników, 
światła elektryczne na uli
cach zgasły, teatry, banki, 
szkoły, składy i warsztaty 
zamknięte dla braku robot
ników.

Podobne stosunki panują 
we wszystkich większych 
miastach Rosyi.

W Warszawie, Łodzi, Re- 
wlu, Rydze, Saratowie, 
Odesie, Kijowie, Samarze, 
Libawie i innych miastach 
panuje istna anarchią. Krew 
płynie strumieniami. Szcze
gółów brak z powodu 
przerwania komunikacyi te
legraficznej.

Wczoraj zwołali rewolu
cyoniści olbrzymie zebrania 
w kilku większych okoli
cach przemysłowych i u- 
chwalili wywołać na strajk 
wszystkich zawodowych ro
botników, pracujących we 
wszystkich gałęziach han
dlu i przemysłu. Wobec te
go wyjdą na strajk miliony 
ludzi, co pogorszy jeszcze 
już nadzwyczaj krytyczną 
sytuację.

Urzędnicy carscy potra
cili głowy i nie wiedzą, co 
począć. Większość mini
strów jest za tern, aby nie 
używać broni i nie podnie
cać do rozlewu krwi wzbu
rzonych mas.Położenie jest 
tego rodzaju, że nie wiado
mo, kto Rosyą rządzi, bo 
rząd jest ubezwladniony.

W Londynie sądzą, że za 
kilka dni skończy się pano
wanie carów, i dla Rosyi 
nastanie okres konstytu
cyjny.

Telegramy doniosły, że 
car miał nadać już konsty- 
tucyę, aby uspokoić naród, 
ale dotąd nie ma urzędowe
go potwierdzenia tej wiado
mości.

Z Berlina nadchodzi wia
domość prywatna, że w ra
zie prawdziwego wybuchu 
rewolucyi w Rosyi, Prusy 
wkroczą na terytoryum ro
syjskie w celu uśmierzenia 
buntu.

W Rewlu zrabowali re
wolucyoniści główny arse
nał broni, zabierając tysią
ce karabinów i rewolwerów. 
W wielu miastach zrabowa
no i zniszczono składy z 
wódką.

Rewolucyoniści urządza
ją ogólne manifestacye u- 
liczne, śpiewając pieśni re
wolucyjne.

Gubernator warszawski 
wydał rozkaz strzelania do 
każdego, ktoby urządzał 
jakąkolwiek manifestacyę 
uliczną lub zebranie.
Położenie w Królestwie.

WARSZAWA, 30 paź
dziernika. — Rząd zakazał 
umieszczać wiadomości z 
Rosyi o wypadkach w ró
żnych miastach Władze 
uznają stan rzeczy za gro
źny, zwłaszcza że tylko 34,- 
(XX) wojska znajduje się w 
warszawskim okręgu wo
jennym. Teatry są zamknię
te, gazety nie wychodzą, 
wszystkie fabryki w Rado
miu, Kielcach, Kaliszu i 
Łodzi stoją bezczynnie. W 
Łodzi przyszło do starcia, 
podczas którego kilkanaście 
osób zraniono.

O DESA, 30 października. 
— Ulice są przełnione woj
skiem i obywatelstwem, 
które utworzyło straż bez
pieczeństwa. Gubernator 
zapowiedział, że pierwsze 
rzucanie kamieniami na 
wojsko będzie hasłem do 
strzelania do ludu, który 
stawia barykady na ulicach. 
W jednym punkcie zastrze
lono studenta, 3 robotników 
i dziewczynę, a zraniono 18 
osób. W kilku miejscach 
przyszło do krwawych starć 
wojska z ludem. Zabito 27, 
a zraniono 90 osób.

Trepów zbaraniał.
PETERSBURG, 30 paź

dziernika. — Komendant 
Trepów, znany ze swej bru
talności, zbaraniał wobec 
ruchu rewolucyjnego. Gdy 
deputacya robotnicza przed
łożyła swoje żądania nada
nia Rosyi konstytucyi i zo

stała aresztowaną przez 
radców miejskich, Trepów 
kazał deputacyę uwolnić. 
Widocznie boi się o swoją 
skórę.

Bunt w wojsku.
PETERSBURG, 30 paź

dziernika. — Położenie w 
Rosyi staje się groźniej- 
szem z każdym dniem. 
Rząd jest tak bezsilnym, 
że nawet zabroniono woj
sku strzelać do ludzi i po
zwolono na zebrania każde
go rodzaju.

Lud już się przebudził i 
stanął do walki o swe prawa 
przeciw despotom w osobie 
cara.

Oczy całego świata zwró
cone są na wojsko. Jeżeli 
Avojsko, choć w części 
przyłączy się do rewolu
cyi, to wolność Rosyi jest 
tylko kwestyą czasu.

Doniesiono o buncie w 
wojsku w . następujących 
miejscowościach:

W Petersburgu zbunto
wały się dwa bataliony 
gwardyi cesarskiej i posłały 
swoich wysłanników do re
wolucyjnego komitetu z 
oznajmieniem, iż chcą przy
łączyć się do rewolucyi.

W Kijowie odmówili ko
zacy posłuszeństwa i wprost 
oświadczyli, że nie będą 
strzelali do ludu. To samo 
uczyniło kilka kompanii 
piechoty.
W jednem z miast, które

go nazwy telegramy nie 
podają, zbuntowały się trzy 
pułki piechoty i są otoczo
ne w kasami przez wojska 
dotąd wierne carowi.

Komendanci wojsk w 
Moskwie, Odessie i innych 
większych miastach donieśli 
do Petersburga, że nie są 
pewni wojska i muszą się 
wstrzymać do silnego wy
stępowania przeciw ludno
ści, gdyż przez to mogłoby 
się pogorszyć położenie.

Z portów Czarnego Mo
rza zgodnie donoszą, że 
wśród marynarzy floty wo
jennej szerzy się coraz bar
dziej duch buntu i że tylko 
z nadzwyczajnym wysił
kiem udało się poskromić 
wybuchy, zapowiadające 
przyłączenie się do rewolu
cyi.
Ogłoszenie konstytucyi.

PETERSBURG, 31 paź
dziernika. — Obecne straj 
ki i rozruchy były tak po
ważnej natury, że ministro
wie na zebraniu orzekli je
dnogłośnie, iż jedynym ra
tunkiem dla ocalenia tronu 
carskiego jest nadanie Ro 
syi konstytucyi. Car zdecy
dował się na to i wydał 
manifest do narodu, nada
jący państwu rosyjskiemu 
rząd konstytucyjny na wzór 
innych państw europej
skich.

W ten sposób autokraty
czny rząd carski przeszedł 
do historyi i Rosya staje 
się państwem wolnem, opar
łem na parlamencie, złożo
nym z posłów wybieranych 
przez cały naród.

Car nie ogłusił tej kon
stytucyi dobrowolnie, ale 
chcąc uratować tron Roma- 
nowych, nie miał innego 
sposobu wyjścia. Cały na
ród żądał wolności i otrzy
mał ją. Czy car mimo tego 
kroku utrzyma się przy 
władzy, nie wiadomo, ale 
to jest pewnikiem nieza
przeczonym, że naród od 
obecnej chwili stał się wol
nym i nie będzie już wię

cej poniewieranym “ przez 
szajkę earskch czynowni- 
ków.

Główna zasługa w nada
niu narodowi wolności na
leży się ministrowi Witte- 
mu, znanemu z postępowych 
dążeń. On od wielu lat to
czył walkę z partyą dwor
ską i ostatecznie zwyciężył, 
a do zwycięstwa dopomógł 
mu cały naród. Bez groźby 
całego narodu, nie byłby te
go dokonał.

Rewolucyęniści ogłosili 
jednakże odezwę do narodu, 
że strajk ma trwać dalej 
tak długo, dopóki car nie 
ogłosi formalnego wyboru 
posłów do parlamentu, na
dając każdemu obywatelowi 
równe prawa. Krok to bar
dzo ważny, bo carowie są 
bardzo skłonni do uniewa
żniania swych rozporzą
dzeń, skoro się po temu na
darzy sposobność.

Wiadomość ta wywarła 
wiekie wrażenie na całym 
świecie. W Berlinie panuje 
ogólne przygnębienie. Ce
sarz Wilhelm jest bardzo 
zdenerwowanym i nie chce 
wierzyć, aby w Rosyi mo
gła nastać większa wolność, 
niż jest obecnie w Pru
sach. Konstytucyę Rosyi 
uważają w7 Europie za upa
dek władzy monarszej w 
Europie.

Radość w stolicy.
PETERSBURG, 31 paź

dziernika. — Manifest car
ski nadający konstytucyę 
Rosyi w7ywarł niesłychaną 
radość w7 stolicy. Ludność 
wyległa na ulice przybra
na odświętnie, sformowała 
się w pochody, śpiewając 
hymny narodowe i wzno
sząc okrzyki za wspaniało- 
mylność cesarza.

Rada miejska wysłała na
stępujący telegram gratula
cyjny carowi:
“Rada miasta Petersburga 

wita z radością długo ocze
kiwaną wolność. Patrząc 
na jasną przyszłość ojczy
zny naszej, wznosimy o- 
krzyk: niech żyje cesarz i 
wolny naród!”

Ludność Petersburga nie 
spala całą noc z radości. 
Wczas rano zebrały się wiel
kie masy przed zimowym 
pałacem cara i wznosiły 
okrzyki za cara i ojczyznę.

Ponieważ w wielu miej
scach przerwaną jest komu
nikacya telegraficzna, więc 
wiadomość o manifeście nie 
dostała się wczoraj do wielu 
większych miast i z tej 
przyczyny naród walczył z 
wojskiem i kozakami, nie 
wiedząc o tern, co zaszło 
w Petersburgu. Skoro wia
domość ta dostanie się do 
wiadomości ogólnej, spo
dziewać się należy, że obe
cny ruch rewolucyjny uci
chnie i naród zabierze się 
do pracy nad rozwojem 
kraju.
Czeka więc Rosyę wielkie 

zadanie i wielka przyszłość.
Po tylu latach niewoli 

czeka i polaków lepsza przy
szłość. Kajdany krępujące 
cały naród opadły, wszy
stko to zawdzięczyć może 
sobie sam naród.

Nadanie konstytucyi Ro* 
syi wpłynie olbrzymio na 
stosunki nietylko Europy, 
ale i innych państw. Na
ród olbrzymi i kraj bogaty 
zakwitnie i Rosya konsty
tucyjna stanie się bogatem 
państwem.
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INTERES BANKOWY
Kurs pieniędzy, które wysyłamy 

do Europy, jest następujący:

MARKA do Niemiac, W’. 
Ks. Poznańskiego, Prus 
Wschodu, i ZachodnichQ . 35 
i Szlaskn ^4no 15c

KOKON A do Austryi, Ga
licy!, Czech, Morawii i M 
Węgier •S'Jloo ^'*C

RUBEL — do Rosyl, Litwy Q M 
i Polski pod MoskalemO^ioo

FRANK —do Francy!, Bel-, „ M 
gii i Szwajcaryi 13100

GULDEN — do Holandyi 41ioo

25c.
15c.
25c.

KRONER — do Danii, Nor 
węgli 1 Szwecyi 25c.

LIRA — do Włoch 19Æ 25c.
Nlewolno nikomu pośredniczyć w 

przesyłce pieniędzy, kto nie jest pod 
kontrolą rządową.

Władysław Dyniewicz.

Kalendarz Tygodniowy.

3 P. Huberta, Perminiusza
4 S. Karola Boromeusza
5 N. Zacharyasza b.
6 P. Leonarda b. i na.
7 W. Engelberta b. i m.
8 Sr. Gotfryda
!• C. Teodora m.

E Wiadomością Polski

KRÓLESTWO POLSKIE.

WARSZAWA. — Czynią 
się tu starania, aby liczba 
posłów stąd powiększoną 
została. Odbyło się bowiem 
w tym celu w lokalu To
warzystwa kredytowego 
miasta Warszawy zebranie 
przedstawicieli przemysłu i 
handlu, komitetu giełdowe
go kasy przemysłowców i 
stowarzyszenia techników, 
które postanowiło zwrócić 
się do hr. Solskiego z pro
śbą o przyznanie Warszawie 
prawa wyboru trzeciego po
sła ze względu na liczbę 
mieszkańców, która wynosi 
767,897 i przyjęto ogólną 
normę jednego posła na 
250,(MM) dusz.

Warszawa straci wkrótce 
jedno z pism ludoznaw
czych, a właściwie jedyne, 
które się tej sprawie poświę
cało, t. j. “Wisłę”. Dotych
czasowy jej redaktor p. E. 
Majewski zawiadamia, że 
dalej nie może zajmować 
się tern wydawnictwem i że 
je oddał towarzystwu ludo
znawczemu w Galicyi. 
Przez wiele już rąk prze
chodziła “Wisła”, zanim 
dostaje się do Lwowa. Czę
stą zmianę jej redaktorów 
tłomaczono rozmaitemi 
względami, a właściwie sta
le działał jeden: społeczeń
stwo nasze nie interesuje 
się jeszcze należycie folklo
rem. Gdyby jednak pozwo
lono na założenie odpowie
dniego stowarzyszenia, któ- 
reby wywołało ruch i natę
żone zajęcie się zbieraniem 
i opracowywaniem materya- 
łów folkloryatycznych, “Wi
sła” nie potrzebowałaby u- 
ciekać z Warszawy.

— Ewangelicy warszaw
scy zaprowadzili w kościele 
ewangelicko - augsburskim 
przy ulicy Królewskiej re
gularne nabożeństwa tygo
dniowe w języku polskim, 
dla młodzieży i tych pa
rafian, którzy się do pol
skiej narodowości przyzna
ją. Nabożeństwo polskie 
odprawiać będzie pastor 
Adolf Schroeter, prefekt 
gimnazyów i szkół handlo
wych co piątek.

— Dyrektorem gimna- 
zyum prywatnego jenerała 
Chrzanowskiego został pro
fesor Pogodin, znany z ar
tykułów, które w rosyj- 
skiem “Słowie” w kwestyi 
polskiej zamieszczał.

Dowiadujemy się, że Wła
dysław hr. Wielopolski ma 
być mianowny w miejsce 
zmarłego jenerała Iwanowa 
zarządzającym Księstwem 
Łowickiem.

Księstwo Łowickie — za
pisane jest testamentem 
przez ks. .Joannę Grużniską 
— żonę W. ks. Konstante
go, przyszłemu królowi pol
skiemu, którykolwiek nim 
będzie. — Red.

WARSZAWA. — Od kil
ku tygodni naczelnik kance- 
laryi magistratu p. Śląski 
pracuje przy pomocy około 
stu urzędników nad ukła

daniem list osób, uprawnio
nych w Warszawie do gło
sowania w zbliżających się 
wyborach do sejmu pań
stwowego. Prace te mają 
być ukończone około poło
wy przyszłego miesiąca, 
poczem nastąpi niezwłocznie 
ogłoszenie list wyborczych 
W ten sposób osoby w nich 
pominięte, będą mogły je
szcze przed głosowaniem 
wystąpić z reklamacyami.

Podług dotychczasowego 
obliczenia. Warszawa przy 
ludności 767,897 głów mieć 
będzie około 10,000 osób z 
cenzusem wyborczym, czyli 
prawyborców. Z tej liczby 
przypada około 6,000 na 
właścicieli nieruchomości, 
około 3(MM) na płacących 
podatek przemysłowy i oko
ło 1000 na płacących poda
tek od komornego po nad 
1000 rb.

— Do komisyi mającej 
obradować nad samorządem 
miejskim dla Królestwa 
Polskiego, warszawskie in- 
stytucye i stowarzyszenia 
wydelegowały Wł. hr. Ty
szkiewicza, Aleksandra Ma- 
kwieckiego, Karola Deike- 
go, Stanisława Rotwanda, 
Kazimierza Natansona, Ka
rola Czajkowskiego, Feliksa 
Stępińskiego i Jana Ra
dwańskiego.
Niezależnie od tych przed

stawicieli poszczególnych 
instytucyi i stowarzyszeń, 
powołani zostali do komisyi 
pp. mecenas Adolf Suli- 
gowski, Wł. hr. Wielopol
ski, Paweł Górski, Broni
sław Werner i Edward Na
tanson.

Komisya obradować bę
dzie pod przewodnictwem 
pomocnika prezydenta mia
sta Warszawy, Essena.

— Skutkiem wprowadze
nia wykładów w języku 
polskim w szkołach handlo
wych, istniejących w Kró
lestwie Boiskiem, przeszło 
130 profesorów rosyan, wy
kładających w 13 szkołach 
handlowych, pozostanie bez 
miejsca. W szkołach utrzy
mywanych z funduszów 
składkowych, nauczyciele 
będą zaliczeni do kategoryi 
urzędników, spadłych z eta
tu i dla nich będzie wyje
dnana, podobnie, jak się to 
dzieje w innych władzach, 
pensya roczna..

WARSZAWA. — Wiec 
studencki, który obrado
wał w gmachu uniwersy
teckim, uchwalił bojkot dal
szy ; każdego, ktoby studyo- 
wał na uniwerstetach za
granicznych, ogłoszono in- 
famisem. Studenci rosyanie 
i żydzi postanowili zanie
chać bojkotu.

— W cytadeli warszaw
skiej wybuchł bunt z po
wodu, iż krewnym zabro
niono przystępu do uwię
zionych. Część przestępców 
politycznych przewieziono 
w głąb Rosyi.

WARSZAWA. — Popi 
prawosławni zawzięcie bro
nią swego “stanu posiada
nia” na Białej Rusi. W 
Mińsku odbył sięzjazddye- 
cezyalny duchowieństwa 
prawosławnego, zwołany 
przez biskupa Michała, w 
celu opracowania wspólnych 
dla całej dyecezyi środków 
walki z “propagandą kato
licyzmu”. Misyonarz dyece- 
zyalny Popow przedłożył 
zjazdowi memoryał, z które
go wynika, że we wszy
stkich powiatach gubernii 
mińskiej zauważyć się daje 
masowe przejście byłych 
unitów na katolicyzm. W 
dyskusyi nad tym memo- 
ryałem większość popów 
wypowiedziała zdanie, że 
temu procesowi w żaden 
sposób zapobiedz niepodo
bna, gdyż znaczna ilość 
tych unitów jeszcze przed 
ogłoszeniem ukazu o tole- 
raneyi religijnej wyznawała 
potajemnie katolicyzm.

Drugi taki zjazd na 
mniejszą jednakże skalę — 
odbył się w Drohiczynie, 
w gubernii grodzieńskiej. 
Postanowiono na nim żądać 
rzeczy następujących:

1. Wszystkich bluźniących 
wierze prawosławnej wła
dza świecka powinna pocią
gać do odpowiedzialności;

2. księża -^inni być kara
ni za przyjmowanie do wy
znawania katolickiego dzie
ci prawosławnych w wieku 
do lat 14, wbrew brzmieniu 
manifestu z 17-tego kwie
tnia;

3. wszyscy nieprawidłowo 
do wiary katolickiej przyję
ci winni być zwróceni wy
znaniu prawosławnemu;

4. przejście na wiarę ka
tolicką winno się odbywać- 
za wiedzą parafialnego ka
płana prawosławnego;

5. pielgrzymom obowią
zkowo powinni towarzyszyć 
księża.

WARSZAWA. — Gazety 
tutejsze zamieszczają arty
kuł Henryka Sienkiewicza 
w sprawie wyborów do 
“Dumy państwowej’, w 
którym zasłużony nasz pi
sarz oświadcza, że kandy
datury swej do sejmu pań
stwowego nie stawia ani w 
Warszawie, ani w Kiele- 
ckiem. Gdyby go wbrew 
jego woli wybrano, musiał- 
by stanowczo zrzec się za
szczytu. Powodów tego po
stanowienia Henryk Sien
kiewicz nie wyjaśnia, ale 
nadmienia, że są one na
tury czysto prywatnej, a 
zatem nie mogą nikogo in
teresować. O sprawie wy
borów rozpisuje Henryk 
Sienkiewicz i zachęca Koło 
polskie w przyszłej Dumie 
do solidarności narodowej.
“Posener Zeitung” zamie

ściła treść rozmowy, jaką 
miał Sienkiewicz z pewną 
osobą której nazwiska nie
stety nie podano. Na za
pytanie, czy Sienkiewicz 
sądzi, że Rośya udzieli 
Polsce autonomii, odpowie
dział Sienkiewicz, że to 
jest trudna sprawa, ponie
waż rząd niemiecki cały 
swój wpływ skierował prze
ciw temu. Cesarz Wilhelm 
w szczególności zna niebez
pieczeństwo, które grozi 
monarchii, gdyby Folsce 
nadano autonomię, dla tego 
czyni cesarz wszystko, aby 
spełnieniu życzeń polskich 
w Petersburgu zapobiedz. 
Ideałem polskiej autonomii 
jest stan zagwarantowany 
na kongresie wiedeńskim 
w 1815 r.

WARSZAWA. — Komi
sya w sprawie reformy pra
sowej pod przewodnictwem 
członka rady państwa od
była w tych dniach swoje 
posiedzenie. Oprócz przed
stawicieli prasy polskiej 
było na tern posiedzeniu 
także dwóch przedstawicieli 
prasy żydowskiej i dwóch 
prasy łotyskiej.

Obecny był także prezes 
warszawskiego komitetu 
cenzury, Emmauski.

Przewodniczący komisyi, 
wspomniawszy na wstępie 
o wybitnem stanowisku li
teratury polskiej, udzielił 
głosu naszym delegatom.

Redaktor Gadomski od
czytał w imieniu redakto
rów warszawskich odpowie
dni memoryał, przyczem 
dodał potrzebne wyjaśnie
nia i przytaczał przykłady.

Libicki odczytał memo
ryał wydawców książek, 
przyczem uzupełniał go 
właściwymi wnioskami.

Kuryłowski zwracał uwa
gę na oddziaływanie cen 
żury na wzajemne stosunki 
między polakami, a rosya- 
nami.

Wszyscy mówcy żądali 
zupełnego zniesienia cenzu
ry dla prasy i książek pol
skich.

Przewodniczący komisyi 
prosił o pozostawienie mu 
wzorów cenzur.

Delegaci prasy żydowskiej 
Sokołow i Gincburg oraz 
delegaci prasy łotyskiej 
Ukstand i Hakste również 
żądali zniesienia cenzury.

Po dłuższych debatach 
komisya postanowiła prasę 
obcą zrównać z prawami 
prasy rosyjskiej.

Ponieważ ta sama mniej 
więcej komisya powzięła 
przed dwoma raniej więcej 
miesiącami w zasadzie po
stanowienie takie same co 
do prasy rosyjskiej, z po
wziętej zatem rezolucyi wy
pływa, że wolność ta roz
przestrzenia się na wszy
stkie pisma bez różnicy na
rodowości i języka.

Nie należy jednak myśleć, 
że taki wynik posiedzeń 
specyalnej rady, obradują
cej już od kilku miesięcy 
nad sprawami prasy doty- 
czącemi, staje się niezwło
cznie prawem. Rada, po
stanowiwszy w zasadzie 
wolność prasy, czyli znie
sienie cenzury prewencyj
nej, musi najpierw wykoń
czyć projekt do zmienionej 
ustawy prasowej, określa
jącej stopniowo tę nomi
nalną swobodę i określają
cą stopień odpowiedzialno
ści sądowej post factum, 
t. j. tego, co prawnie za 
przekroczenie prasowe ma 
być uważanem i w jakim 
stopniu karanem. Następnie 
zaś to, co rada postanowi
ła i postanowi, musi 
przejść przez dwie instan- 
cye: radę państwową i mo
narszą. Poczekajmy zatem 
jeszcze czas niejaki, dopóki 
postanowienie co do prasy 
nierosyjskiej i dawniejsze 
co do rosyjskiej nie przej
dzie faktycznie w życie.

RADOM. — Na przecho
dzącego ulicą oficera rzu
cono bombę. Zamachu do
konał gimnazyalista Zbo
rowski, który próbował na
stępnie uciec; ścigany za
strzelił policyanta, a nastę
pnie sam odebrał sobie 
życie.

WIEL. KS.POZNANSKIE.
POZNAN. — W osta

tnich dniach cała prasa ha- 
katystyczna nowe miała po
wody do lamentowania. Ca
łe łamy dzienników zajęły 
artykuły o “zdradzie niem
czyzny na wschodnich kre
sach”. Bo też w ostatnim 
czasie całe pasmo stra
sznych nieszczęść zwaliło 
się na biednych hakatystów 
i na koionizacyę. Niedawno 
spadła na nich straszna 
wiadomość, że dobra rycer
skie księcia Taleyranda w 
powiecie głogowskim prze
szły za cenę 865,000 marek 
w ręce polskie, a teraz 
znów nowa wieść o dostoj
niku pruskim hr. Kospoth, 
który “zdradził niemiecką 
sprawę” przez sprzedaż 
dóbr Ossowskich na Szląsku 
w obszarze 10,000 morgów. 
Wielkie rozgoryczenie pa
nuje z tego powodu, a na 
domiar złego dowiadują się 
“nieszczęśliwi” hakatyści, 
że na posiedzeniu Rady 
miejskiej w Poznaniu z dn. 
25 września uchwalono 
sprzedać miejską nierucho
mość, położoną przy ulicy 
Wrocławskiej polakowi p. 
Ignatowiczowi za 356,000 
marek. “Ostmarkenverein” 
wyraził natychmiast swe u- 
bolewanie z tego powodu i 
nie miał nic śpieszniejsze- 
go jak żadenuncyować “kró
lewskiego urzędnika” p. 
Salza, pod którego kiero
wnictwem uchwała sprze
daży przyszła do skutku. 
Ministerstwo spraw wewnę
trznych zażądało podobno 
wyjaśnienia sprawy i nade
słania ścisłego sprawozda
nia o uchwale. Hakatyści 
spodziewają się, że mini
sterstwo nie da zezwolenia 
na tę transakcyę.

POZNAN. — Tyfus pa
nuje tu wciąż jeszcze. W ze
szłym tygodniu doniesiono 
o 9 wypadkach tyfusu, lub 
choroby do tyfusu podo
bnej. Ogółem według do
niesień do policyi zachoro
wało dotąd 340 osób, a u- 
marło 31 osób.

P. dr. Szuman, znany le
karz, wygrał proces w spra
wie o swoje nazwisko przed 
sądem w Pile. Jak wiado
mo, usiłowano wykazać, że 
p. dr. Szuman powinien się 
pisać Schumann. Był to 
już ósmy termin w tej spra
wie. Przedstawicielem dr. 
Szumana był radzca spra
wiedliwości Lenzmann, 
słynny z procesu wrzesiń
skiego.

SZUBIN. — Nowy do
wód mamy przed sobą, ja
ką to wolnością jest ta za
chwalana przez gadatliwego 
Wilusia — niemczyzna.

Gospodarz polski p. Mar
cin Mueller w Kowalewie 
podał wniosek do komisa
rza szubińskiego nr. 1 o po
stawienie na gruncie swoim 

chlewa dla świń i zarazem 
chciał sobie urządzić w 
tym samym budynku prze
dział dla parownika, do któ
rego był komin potrzebny.

Do uregulowania tej 
sprawy miał ów gospodarz 
aż 5 terminów, które się 
ciągły od Nowego Roku aż 
do września. Na jednym z 
owych terminów spotkał 
go zarzut, że się dał spol
szczyć.

Wreszcie na ostatnim ter
minie oświadczył pan komi
sarz, że p. M. może ów 
chlew postawić, lecz musi 
dać poręczenie, że tego bu
dynku nigdy na dom mie
szkalny nie zamieni i dorę
czono mu konces.

W trzy tygodnie po owym 
konsensie przysyła pan ko
misarz przez swego woźne
go do podpisu pakt, który 
także żona ma podpisać.

Treścią tego pisma było, 
że właściciel zobowiązuje 
się dać sobie wpisać w hi
potekę gwarancyę, raczej 
karę konwencjonalną, w 
sumie 1200 marek, jeżeli 
posiadłość sprzeda polako
wi.

Dalej, jeżeli tę posia
dłość sprzeda niemcowi, 
to i temu we warunkach 
sprzedaży ma wyrazić, że i 
on tego zastrzeżenia winien 
się trzymać. O narodowości 
nabywcy decyduje król, 
prezes rejencyjny w Bydgo
szczy.

Tutaj widocznie komisarz 
zastrzega sobie to, że mo
głoby się przy owej sprze
daży zdarzyć, że pan M. 
podsunie niemca, jako rze
komego nabywcę — a ten, 
skutkiem tajnej umowy, 
posiadłość tę sprzeda pola
kowi — jak tego mamy li
czne przykłady na naszych 
sprzedawczykach.

Fiskus zastrzega sobie w 
tym akcie przysłanym 1200 
marek, a ów chlew miał 
kosztować najwyżej cztery
sta marek.

Naturalnie gospodarz te
go aktu nie podpisał, więc 
budować mu nie wolno.

Z polskiej strony postara
ją się o to, aby ta sprawa 
dostała się w ręce prawni
ków, którzy się zajmą py
taniem, czy w państwie 
konstytucyjnem wolno u- 
rzędnikom w ten sposób 
ścieśniać prawa i swobody 
obywatelskie?”

GNIEZNO. — Wytoczo
no tu proces przeciwko ro
botnikowi polskiemu Nowa
kowskiemu i wdowie Bar- 
łogowej o to, że nie posy
łali dzieci swoich do szkoły. 
Oskarżeni zasłaniali się bru
talnością, z jaką w szkole 
obchodzono się z ich dzie
ćmi Rozprawa wykazała 
następujące wstrząsające 
wprost szczegóły: Nowa
kowski opowiadał, że syn 
jego miał na ciele sine, 
krwawiące pręgi. Daleko 
tragiczniejsze było opowia
danie wdowy Barłogowej. 
Dzieci szkolne — zeznawała 
płacząc — przybiegły do 
mnie pewnego dnia w połu- 
nie, wołając: Patrzcie, co 
to nauczyciel z waszą Stasią 
zrobił! —- równocześnie na
deszło dziecko zbroczone 
krwią. Dzieci opowiadały, 
że nauczyciel chwycił ją za 
warkocz i uderzył o ławkę 
tak, że z nosa i ust krew 
popłynęła, wargi miała 
przecięte i nos uszkodzony. 
Dziecko zachorowało wsku
tek tego i trzy dni zostało 
w domu. Kiedy poszłam z 
niem do nauczyciela upo
mnieć się o swą krzywdę, 
to on nas z kuchni wypro
sił. Następnie 12-letni 
Franciszek Nowakowski 
przy pomocy tłomacza ze
znał, że nie poszedł do szko
ły, bo mu nauczyciel na no
dze skórę poprzecinał.

Stasia Barłogowa zeznała 
przy pomocy tłumacza: Na
uczyciel chwycił mnie za 
warkocz i dwa razy głową o 
ławkę uderzył. Wskutek te
go rzuciła mi się krew z ust 
i z nosa, którą sobie far
tuszkiem ocierałam. Nau
czyciel patrzał na to spo
kojnie. Dziki ten pedagog 
pruski, szwab Walitschek 
badany przez sędziego śled
czego, oświadczył, ża sobie 
sprawy tej nie przypomina, 

a na pytanie, czy zawsze tak 
postępuje z dziećmi — od
mówił zeznania.
Sąd orzekł, że Franciszek 

Nowakowski powinien był 
pójść do szkoły mimo bólu, 
a obowiązkiem ojca było 
rany obandażować i chłopca 
do szkoły posłać. Dlatego 
skazał go na 1 markę grzy
wny lub dzień więzienia. 
Co do Stasi B., to w uza
sadnieniu wyroku powie
dział sąd, że zachodzi tu 
istotne znęcanie się nad 
dzieckiem. Tak pobite dzie
cko do szkoły pójść nie 
mogło, i dlatego matka 
jego uwolnioną została od 
kary.

GNIEZNO. — Straszny 
cios spotkał panią Szarzyń- 
ską w podeszłym już wie
ku. Otrzymała ona od po
licyi nakaz, aby w przecią
gu tygodnia opuściła Pru
sy. Pani Szarzyńska pocho
dzi z Prus, ale mąż iej był 
poddanym rosyjskim i ztąd 
ów nakaz świadczący o 
“wolności” w Niemczech.

GNIEZNO. — Przeciw 
zarządowi tutejszego Sokoła 
wdrożyła prokuratorya śle
dztwo o przestępstwo prze
ciw ustawie o stowarzysze
niach. Prokuratorya twier
dzi że, nowozałożony Sokół, 
jest niczem więcej, jak 
wznowionym dawniejszym 
Sokołem, który wyrokiem 
sądu został rozwiązany. 
Twierdzenie to jest zupeł
nie błędne, bo nowy Sokół 
w Gnieźnie nie ma nic 
wspólnego z dawniejszym. 
Obecni członkowie zarządu 
pp. dr. Trepiński, Thiel i 
Teska nie byli nawet człon
kami starego Sokoła.
"GN T EZNO. - Kościół 
w Doruchowie został zra
bowany. Złodzieje weszli 
za pomocą dorobionych 
kluczy drzwiami do kościo
ła. Ukradli trzy kielichy, z 
których dwa bvły ze srebra 
i pozłacane, potem kilka 
krzyży, z których niektóre 
także ze srebra. Sbarbonka 
u św. Antoniego rozbita, 
leżała nd środku ‘kościoła: 
wypróżniona. Sprzęty koś
cielne, jakoteż ornaty, ko- 
meszki itd. w zakrystyi po
rozrzucane. Po złodziejach 
śladu nie ma. Wartość skra
dzionych przedmiotów wy
nosi 500 marek. Niedawno 
w Mikorzynie także zrabo
wali złodzieje kościół i spa
lili. Już przed dwoma laty 
na kościół w Doruchowie 
zrobiono zamach. Lecz ś. 
p. proboszcz Szczepański 
spostrzegł i złodziei spło
szył.

POZNAN. - Młody po
lak, Stanisław Wilczek aby 
zapewnić sobie chleb, chciał 
po odsłużeniu wojskowości 
kapitulować. Chętnie przy
jęto jego zgłoszenie. Miał 
już otrzymać 100 marek za
pomogi, jeno miał podpisać 
jakiś kontrakt. Stawiono 
mu jednak warunek, żeby 
się przepisał z Wilczka na 
“Wiltschek”. Wilczek od
rzucił jednak z oburzeniem 
tę propozycyę.

Obyśiny mieli jak najwię
cej takich dzielnych mło
dzieńców!

MOGILNO. - W Izd- 
bach pod Mogilnem obrali 
gospodarze polaka sołty
sem, ale go landrat nie za
twierdził. Gdy i drugi raz 
tego samego polaka za
twierdzić nie chciał, po
zwolili sobie narzucić sołty
sa niemca, obranego przez 
wydział powiatowy, jedy
nego niemca we wsi.

W Chabsku pod Mogil
nem nowym sołtysem obra
no niemca-kolonistę, ale 
tam przewagę mają niemcy.

A jednak uznając zasługę 
byłego sołtysa polaka, wy
brali go ławnikiem. Nawet 
tego wyboru landrat nie za
twierdził.

Nieomal codziennie znie
woleni jesteśmy patrzeć na 
dowody tego, że urzędnicy 
pruscy nie respektują słów 
cesarza Wilhelma, wypo
wiedzianych niedawno w 
Gnieźnie: “Niemczyzna to 
kultura, to wolność!”
PLESZEW. — Właściciel 

gruntu w Będlewie, p. Wit

kowski, pobudował sobie, 
jak donoszą do “Gońca” 
domek z odpowiedniemi za
budowaniami, na co otrzy
mał pozwolenie od właści
wej władzy. Następnie do
mek ten z kilku morgami 
gruntu sprzedał panu Wa
lentemu Przybylskiemu, 
który w nim zamieszkał z 
rodziną. Lecz cóż się dzie
je? Władze miejscowe i po
wiatowe cofają konsens u- 
dzielony panu Witkowskie
mu na pobudowanie domu, 
a panu Przybylskiemu ka
zały się z niego wyprowa
dzić. Sprawa opadła się aż 
o Berlin, ale bez pomyślne
go skutku dla pana PrzybyL 
skiego. Zrozpaczony chodzi 
od Annasza do Kajfasza i 
błaga o litość — ale napró- 
żno. , na

POZNAN. "^“ŃadTwF 
czajne zdolności do rysun
ku objawia 6 letni synek 
stróża przy urzędzie gmin
nym w Strzałkowie, Waluś 
Majdański; nie umiejąc je
szcze wcale czytać ani pi
sać, ciągle zajęty jest ryso
waniem kościołów, obrazów 
itp. Rodzice jego opowiada
ją, że w nocy nieraz się 
budzi, zapala lampę i rysu
je, mówiąc, że jakby tego, 
co mu się przyśniło, zaraz 
nie wyrysował, to jutro 
jużby nie pamiętał.

PRUSY WSCH. I ZACH.

GRUDZIĄDZ. - W 
pobliskiem Rogoźnie zmarł 
Jan Jesionowski, który żył 
w trzech stuleciach Uro
dził się w roku 1795, a 
umarł w nocy z czwartku 
na piątek dnia 5 go paź
dziernika. licząc 110 lat. 
Mając 100 lat, po raz trze
ci wstąpił w związek mał
żeński. Przytomność miał 
aż do ostatniego dnia.

GRUDZIĄDZ. —Cieka
wy proces prasowy przeciw 
“Gazecie Grudz.” toczył 
się przed tutejszą izbą kar
ną. Odpowiedzialny reda
ktor tej gazety p. Piechow
ski oskarżony był o obrazę 
polskich członków krieger
fereinu w' Więckowach. W 
odnośnym numerze “Gaz. 
Grudz.” powiedziano, że 
tylko zwyrodniali polacy mo
gą do tego kriegerfereinu 
należeć, a w Więckowach w 
skład tegoż wchodziło 25 
polaków i 4 niemców. Skar
ga przyszła do skutku w 
ciekawy sposób. Mianowicie 
spowodował ją landrat, któ
ry nadesłał ową korespon- 
dencyę przewodniczącemu 
kriegerfereinu; ten spisał 
skargę, a polscy członkowie 
ją podpisali. Wszyscy jednak 
skargę cofnęli z wyjątkiem 
Małachowskiego, który na 
zapytanie, czem jest, odpo
wiedział: “Ja jestem niem
cem”. Zeznał to pod przy
sięgą, oświadczając równo
cześnie, że mówi lepiej po 
polsku niż po niemiecku, 
że jego językiem ojczystym 
jest język polski, i że ma 
polskich rodziców. Gdy na
stępnie na wniosek adwo
kata p. dr. Daszewskiego 
zapytał się go przewodni
czący, czy może swego 
wniosku tylko dla tego nie 
cofnął, ponieważ nie chciał 
stracić patentu, uprawnia
jącego go do urzędu, albo, 
że ojcu jego mógłby rząd 
robić jakieś trudności, p. 
Małachowski zaambaraso- 
wał się i nie dał żadnej od
powiedzi.

Widząc jego zakłopotanie 
i bezradność, oświadczył 
p. dr. Daszewski, że nie 
chce mu pogorszyć jego 
ttudnego położenia i że nie 
żąda odpowiedzi na owo za
pytanie.

Mimo świetnej obrony 
adwokata dr. Laszewskie- 
go, skazał sąd p. Piechów- a 
skiego na 150 marek grzy- 1 
wny lub 15 dni więzienia i 
koszta. Sąd nie uwzględnił 
tego, że jedyny skarżący 
czuje się niemcem, więc 
skarga powinna upaść, po
nieważ odnośny artykuł 
krytykował ostro tylko po
laków, którzy do niemie
ckich towarzystw należą. 
Nie może więc to wcale do
tyczyć człowieka, który śMfl 
niemcem czuje. Sąd jednali 
tego nie uwzględnił.
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Rozmaitości.
REWOLUCYON1STA.

— Takie to już czasy, łaskawy 
panie — odpowiadał Piotruś, 
przy szklanicy piwa — takie 
dziwne czasy, że nawet spokoj
nego człeka porywa chętka, aby 
zrobić jakąś awanturę.

Zaraza opozycyi, gwałtu, gnę
bienia słabszego, wyjątkowych 
ustaw, mordu, pożogi, bomb i 
granatów, ciągnie przez cały 
świat, niby ów Anglik Varnego, 
co jeździł dokoła kuli ziemskiej. 
Bo i proszę pana! W ciągu dzie
sięciu lat mamy wojnę: 1) chiń- 
sko-japońską, 2) amerykańsko- 
hiszpańską, 3) grecko-turecką, 
4) włosko-abisyńską, 5) angiel- 
sko-burską, 6) europejsko-chiń- 
ską, 7) niemiecko-hererską i 
8) japońsko-rosyjską. Tuj, tuj, 
a człowiek straci rachunek... 
Dalibóg, nie wiem sam, czym 
o jakiej nie zapomniał, tyle tego 
w ciągu jednego decenium. A 
wszędzie gwałt, rabunek, bezpra
wie!...

Pociągnął z kufelka.
Albo proszę, te parlamenty. 

Opozycya, obstrukcya... obstruk- 
cya, opozycya... już się i po twa
rzach biją. Jakiś bakcyl zjadli
wy zawisł w powietrzu — mó
wię panu... no! -- już tak jest! 
sam to czuję po sobie.

Od roku tak mnie korciło zrobić 
awanturę, że się uspokoić nie 
mogłem; wszystko jedno z kim, 
byle tylko zrobić. Zrazu chcialem 
sprowokować jakiegoś oficera w 
kawiarni, ale — potem postano
wiłem obić laską policyanta na 
ulicy, i napisać jeszcze skargę 
na niego... Dałem jednak pokój, 
dlatego głównie, bo przeciwnik 
nie przedstawiał w sobie dość 
ideowości.

Na szczęście znalazłem to, cze- 
gom szukał, to jest: godnego 
przeciwnika. Pytasz pan gdzie?... 
No, u siebie w domu.

Przychodzę wieczorem; żona 
coś dzierzga.

— Dobry wieczór, pani.
Ona milczy. Nagle poczyna coś 

we mnie kipieć. Co?... oczywi
ście ów bakcyl: roztrącam krze
sła, ciskam laskę w kąt i wo
łam :

— Nie zgadzam się z twojem 
milczeniem, nie zgadzam się z 
istniejącym w domu porządkiem 
rzeczy, bo to wszystko jest głu
pie, niedołężne, nieuczciwe... bo 
ty jesteś taka, owaka... bo zupa 
dziś była zła... bo... Właściwie 
zupa była dziś wcale dobra, ale 
to nic nie znaczy, ona przecież 
była zła... A wiem, gdzie tego 
wszystkiego źródło?!

Zona otwarła szeroko oczy i 
powiada:

— Człowieku, przeżegnaj się, 
co tobie jest...

Ja zaś krzyczę coraz wście
klej:

— Wiesz, czy nie wiesz?
- Co?
— Gdzie tego wszystkiego 

źródło?!
— Oszalał!
— Aha, nie wiesz! Więc ci 

powiem... ale zapamiętaj sobie 
dobrze... mówię ci, zapamiętaj! 
bo inaczej...

I grożąc jej pięścią, syknąłem 
przez zaciśnięte zęby jak ga
dzina:

— Źródłem tych wszystkich 
zbrodni — to bitwa pod Seda- 
nem, rozumiesz?! — czy nie!

Ona w płacz.
Ot, widzi pan, zrobiłem awan

turę i już znowu jestem spokojny.
R. M. Boruta.

ADMIRAŁ POLAK.

Nie ma dziedziny wiedzy, u- 
miejętności sztuki, nie ma dzie
dziny przedsiębiorczości i zarob- 
kowości, do której my Polacy nie 
bylibyśmy podobnie uzdolnieni, 
jak inne narody. Zdolności wogó- 
le Bóg dał nam dużo — jedynie 
smutne obecne nasze położenie 
polityczne i narodowe, dalej, brak 
możności należytego wyrobienia 
się w wielu kierunkach, a w nie
małej mierze także brak wy
trwałości sprawia, że inne naro
dy jeszcze nas pod jednym lub 
drugim jakimś względem wy
przedzają i przewyższają.

Jednym z największych błę
dów dawnych rządów^polskich 
było zupełne a dobrowolne odsu
nięcie się od morza. Przodkowie 
nasi mogli łatwo opanować całe 
południowo-wschodnie wybrzeże 
Bałtyku i rozwinąć wielki han
del zamorski; oni atoli woleli 
siedzieć na roli, z niej wyłącznie 
żyć, a wielki handel pozostawić 
Niemcom. Ztąd poszło, że w na
szych polskich portach nadbał
tyckich, zwłaszcza zaś w Gdań
sku, Niemcy się roznieśli i roz
panoszyli, że przez ich ręce prze
chodziły wszelkie płody żyznej 
ziemi polskiej, wywożone zagra
nicę. Błąd ten pomścił się na 
nas srogo. Gdy bowiem później 
Niemcy i Rosyanie zabrali się do 
rozerwania naszej ojczyzny, na
rody handlowe, jak Anglia, Ho- 
landya i Francya nie miały w 
tern żadnego ekonomicznego inte
resu, aby przeszkodzić rozbioro
wi Polski. W ich stosunkach z 
naszemi polskiemi portami nic 
się przez to nie zmieniło — jak 
przedtem tak i nadal handel po
zostawał tam w rękach niemiec
kich.

Z tej naszej niechęci do morza 
i żeglugi wytworzyło się mnie
manie, jakoby Polacy nie nada
wali się na marynarzy, jakoby 
przynajmniej do tego zawodu 
brakowało nam wszelkich zdolno
ści. 1 to mniemanie okazuje się 
mylnem. W marynarce rosyj
skiej np. dużo służyło Polaków, 
którzy w niczem nie ustępują in
nym, a tak samo ma się rzecz 
w marynarce wojennej austryac- 
kiej. Świeżo naprzykład zmarł w 
Austryi jeden z najzdolniejszych 
admirałów, a tym admirałem był 
Polak z krwi i kości, Polak du
szą i ciałem do ostatniej chwili 
życia: Mieczysław z Siemuszowy 
Pietruski. Urzędowe pisma au- 
stryackie takie mu poświęcają 
wspomnienia:

“Zmarły w Wiedniu kontr
admirał Mieczysław z Siemuszo
wy Pietruski, przydzielony był 
od r. 1877—1879 do sztabu okrę
tu "Seehund”, na którym mie
ściła się szkoła torped i min 
podwodnych i od tego czasu da
tują się ulepszenia tych rodza
jów broni, dokonane przez 
zmarłego. Zwłaszcza w dziedzi
nie min podwodnych był specya- 
listą i jako taki niemiał sobie 
równego w żadnej innej mary
narce. Oprócz licznych i ważnych 
ulepszeń min morskich, wyna
lazł bardzo praktyczny przyrząd 
do trwalszego trzymania się ko
twic}’ na dnie morskiem, ulepszył 
aparat do oryentowania się na mo 
rzu podczas nocy, wynalazł apa- i 
rat automatycznego alarmowania 
barykady ochronnej i t. p. Kil- j 
kakrotnie robiono ś. p. Pietrus- | 
kiemu bardzo korzystne propozy- i 
cyę ze strony obcych mocarstw, i 
Odrzucał je stale.

W r. 1893 został zamianowa
ny kapitanem korwety, w trzy 
lata później kapitanem fregaty, . 
a w r. 1899 kapitanem okrętu li- | 
niowego czyli pułkownikiem. Ja
ko oficer sztabowy dowodził róż- j 
nymi okrętami, przeważnie pan- | 
cernikami okazał się jako nad- \ 
zwyczaj zdolny dowódca. Zarów
no fachowa wiedza, jak i bystry i 
a trafny pogląd były powodem, 
że w styczniu 1903 roku został 
zamianowany komendantem ar- j 
senalu. Był to pierwszy wypa
dek powierzenia oficerowi szta
bowemu tego tak ważnego po
sterunku, który dzierżył zawsze 
jeden ze starszych admirałów. 
I na tern właśnie stanowisku 
dał się poznać Pietruski jako 
zdolny oficer i dobry gospodarz. 
Jemu też mają do zawdzięczenia 
robotnicy arsenału polepszenie 
płac i warunków służbowych. 
Zamianowany w maju 1903 ro
ku kontradmirałem, wysłany w 
jesieni z. r. jako komendant 
eskadry na dwór sułtański i grec
ki. Przyjęcie, jakiego tam doznał, 
tkwi niezawodnie jeszcze w pa
mięci czytelników, gdyż prasa 
europejska rozpisywała się wów
czas szeroko na ten temat. Jako 
komendant eskadry tak znako
micie pełnił obowiązek, że powie
rzono mu w czerwcu b. r. ko
mendę nad drugą dywizyą, zło
żoną z pancerników "Monarchy”, 
"Wiednia” i “Budapesztu” — 
przed kilku tygodniami zaś za
mianował go cesarz komendan
tem zimowej eskadry.

“S. p. Pietruski, jedyny do
tychczas Polak, który dosłużył 
się szlif admiralskich, zaliczał 
się do najzdolniejszych admira
łów austryackich, i gdyby nie 
przedwczesna śmierć byłby za
jął niezawodnie jedno z najwy
bitniejszych stanowisk w au- 
stryackiej marynarce.

“S. p. Pietruski poza praca
mi zawodowemi poświęcał się 
malarstwu. W domu jego zbie
rała się cala polonia marynar
ska. Popularny, łubiany, przez 
wszystkch, zajmował się gorąco 
sprawami rodaków, bez względu 
na ich stanowisko. To też jak
kolwiek schodzi bezpotomnie do 
grobu, pamięć o nim nie wyga
śnie ani też w sercach rodaków, 
którzy służąc w marynarce, mieli 
sposobność poznać jego szlachet
ne serce i dobroć.”

Pogrzeb zwłok ś. p. Pietru- 
skiego odbył się w Wiedniu. Przy 
błogosławieństwie zwłok w ka
plicy garnizonowego szpitala nr. 
I byli obecni między innymi: 
minister dla Galicyi dr. Piętak, 
komendant marynarki admirał 
hr. Montecuccoli ze swym zastęp
cą kontradmirałem Kneisslerem, 
jakoteż z oficerami i urzędnikami 
marynarki, komendantem korpu
su oraz wielu innych dygnita
rzy wojskowych i cywilnych. 
Zwłoki pogrzebano na wiedeń
skim cmentarzu centralnym.”

Zamieszczamy to wspomnienie 
pośmiertne w całej rozciągłości 
nie tylko ku uczczeniu pamięci 
zacnego rodaka, który mimo, że 
dobił się wśród obcych wysokie
go stanowiska, pozostał wier
nym synem Polski i Polakiem 
dobrym i z tego powodu służyć 
może za przykład wielu naszym 
“panoczkom” ugodowym, lecz 
także na dowód że nam Polakom 
nie brakuje zdolności w żadnym 
kierunku.

MAJĄTEK GARBUSKA.

W szwalni, gdzie oddają bie
liznę do naprawy, pracuje mała, 
garbata dziewczyna. Wczoraj, 
pierwszy raz dopiero od tylu lat, 
ona przyniosła mi naprawioną 
bieliznę do domu.

— Cóż to się stało, że panią 
dziś fatygowano? — spytałem jej, 
nie chcąc odbioru bielizny zby
wać w milczeniu.

— Nieprawda, pan by wołał, 
by Stasia albo Andzia ją były 
przyniosły? Ale tym razem ja 
się ofiarowałam iść, bo chcia- 
łam iść redaktora prosić o pew
ne wyjaśnienie.

— Mianowicie?
— Panowie pisaliście raz, że 

uniwersytety i kliniki jeszcze za 
życia kupują sobie u osób, tak 
jak ja ułomnych i wykoszlawio- 
nych, prawo krajania ich po 
śmierci, aby zobaczyć, co im bra
kowało i dlaczego nie są takimi, 
jak drudzy ludzie. Otóż chcialam 
się pana zapytać, czy i jabym nie 
mogła się na taki cel ofiarować 
tutejszemu uniwersytetowi za 
niewielką zapłatą?

Garbusek mówił to na pozór 
spokojnie, ale miałem mimo to 
wrażenie, że w duszy tej dziew
czyny szaleć musi w tej chwili 
cała zawierucha najprzykrzej- 
szych uczuć.

O ile ja się na tern rozu
miem — odparłem dyplomatycz
nie — to te trochę skrzywione 
plecy pani nie przedstawiają nic 
nadzwyczajnego. Pod pelerynką 
nawet wcale tego nie widać. A 
zresztą nacóż pani to sprzeda
wać?

— Mama jest bardzo chora na 
reumatyzm i ma jechać do ką
pieli a nie stać nas na to. Nawet 
sprzedawać nie mamy co, bo ma
szyna do szycia, jaką wzięłyśmy 
na raty, jeszcze nie wypłacona 
i nie jest naszą własnością. Mój 
jedyny majątek to ten garb, to 
moje kalectwo, które chciałabym 
sprzedać, aby mamę poratować. 
Ona tak cierpi, tak czasem w no
cy krzyczy....

— Pomysł pani jest bardzo 
dziecinny. Ja zastanowię się nad 
czem innem, nad wolną koleją 
i kąpielami dla mamy.

Ale garbusek spojrzał na mnie 
przestraszony i zapytał smutnie:

— Więc mój garb nic nie wart?
Powiedz drogi Czytelniku, co 

ja miałem na to odpowiedzieć: że 
jest coś wart? albo że nic nie 
wart? Aby wybrnąć z odpowie
dzią na tak fatalne pytanie, od
zywam się do garbuska:

— Ja zresztą mogę się na uni
wersytecie zapytać...

— Mój drogi mój złoty panie! 
— zawołał garbusek z uniesie
niem — zrób to pan, bo ja nie 
wiem gdzie i do kogo iść, a tak 
że roboty nie chcę w pracowni 
przerywać. Niechby ino tyle dali, 
aby mamci starczyło na mie
siąc do kąpiel.

Podałem jej rękę i zwróciła się 
ku drzwiom. Ale potem zatrzy
mała się znów i podeszła ku mnie. 
Oczy miała pełne łez i była śmier
telnie bladą.

-- Proszę pana — szepnęła do 
mnie zdławionym głosem — niech 
pan na uniwersytecie powie, że 
oni nie będą na mnie długo cze
kać. Nie będą... Mnie sam strach 
na myśl o tern, że zostanę pokra
janą po śmierci, do roku zabije. 
Ja się tak tego boję...

— Czy mama wie o tern posta
nowieniu pani?

— Nie mówiłam jej, bo jeśli 
się to nie uda, to miałaby nowy 
powód do prześladowania mnie.

— A za cóż ona panią prześla
duje?

— Za to, że jestem garbatą. 
Nieraz, gdy wpadnie w złość, to 
mnie aż do krwi pobije i wy
myśla:

— Ty kaleko! ty potworo! Gdy
byś nie była taką garbatą małpą, 
to mogłabyś wyjść dobrze za mąż 
i matce dać jeszcze jakieś utrzy
manie...

- Ależ to niegodziwa matka!
— Nie, panie, ona jest chora, 

to i nie można się jej dziwić. 
Ja jej każdego centa oddaję, jaki 
zarobię, ale to wszystko mało. 
Boże mój! gdyby się na uniwer
sytecie na to zgodzili i jabym 
pewnego dnia mamci przyniosła 
parę dziesiątek...

I wlepiła we minę matowe 
oczy, jakby chcąc mi z twarzy 
wyczytać, czy da się z tym jej 
garbem co zrobić.

— Nie w ten, to w inny spo
sób poradzimy i pomożemy 
mamie pani.

Uścisnęła mnie silnie za rękę 
i wyszła. Spojrzałem jeszcze za 
nią oknem. Biegła szybko do pra
cowni i wycierała po drodze łzy 
z oczu...

Stanisław Brandowski.

NIE UDANA AUDENCYA CHŁO
PA POLSKIEGO.

Przed trzema dniami wywoła
ło w ulicach Wiednia niema
łą sensacyę pojawienie się małe
go chłopskiego wózka, zaprzężo
nego w jednego maleńkiego ko
nika. Wózek ten zdążał prosto 
do Burgu. Siedział w nim chłop 
i jego żona, oboje w odzieży, ja
ką nosi lud w Galicyi. Ponieważ 
tego rodzaju pojazd nie może być 
w okręg Burgu puszczony, więc 
i ta para chłopska została przez 
posterunek straży na pl. św. Mi
chała zatrzymana. Chłop jednak 
tłómaczył się, że musi być u ce
sarza na audencyi i w żadnym 
razie nie wróci bez tego do domu, 
tern bardziej, że przez siedm na
ście dni tłukł się ze swej rodzin
nej wioski w Galicyi do Wied
nia, aby stanąć w Burgu przed 
cesarzem. Obstawał też wytrwa
le przy swem żądaniu, by go do- 
Burga puszczono. Wezwano go 
wreszcie, by wóz opuścił.

Było to jednak trudne do wy
konania, gdyż chłop ów poru

szał się tylko z wielkim trudem 
o kulach. Nakoniec jednak uda
ło się to i wówczas wytłuma
czono mu, że musi naprzód 
zwrócić się do cesarskiej kance- 
laryi gabinetowej i tam prosić o 
audencyę. Chłop zadowolnił się 
tern i powlókł się ciężko ku Bur- 
gowi, gdzie stanął obok straży, 
oczekując na powrót cesarza z 
Schonbrunu. Kiedy powóz cesa
rza ukazał się w dali, wysunął 
się chłop ze swą prośbą napisaną 
i było widocznem, że chce ją na 
kolanach podać do powozu.

Przeszkodzono temu i chłopa 
zaprowadzono do izby straży 
gwardyjnej, gdzie stwierdzono 
jego pochodzenie. Zawiadomiono 
urząd ochmistrzowski i dyrekcyę 
policyi o zajściu, poczem chłopa 
puszczono ze wsparciem 60 kor. 
Kiedy go zapewniono, że na je
go podanie przyjdzie odpowiedź 
pisemna, zdecydował się wresz
cie ustąpić i wrócić do domu. 
Wyjątkowo pozwolono na to, by 
wózek jego wprowadzić do rotun
dy w Burgu, gdzie go znowu na 
siedzenie wpakowano i wraz z 
żoną odprawiono.

P0WR0T Z WOJNY.

“Kuryer Warszawski”, tak o- 
pisuje powrót żołnierza.

Z okien naszej redakcyi byli
śmy świadkami niezwykle wzru
szającej sceny.

Na ogrodzonym skwerku pra
cowało kilkanaście osób, a wśród 
nich staruszka wyrobnica.

Nagle do ogrodzenia zbliżył się 
miody żołnierz, zaczął przyglądać 
się pracującym kobietom i na 
jedną z nich zawołał: “Matko!”

Staruszka drgnęła, zerwała 
się z miejsca i pobiegła ku żoł
nierzowi z krzykiem: “Franek, 
mój Franek!”

W jednej chwili oboje: matka 
z synem, chwycili się w objęcia i 
stali tak długo, długo.

Starowina głaskała ogorzałą 
twarz żołnierza, syn całował jej 
ręce... Posypały się urywane zda
nia; “Synuś — żyjesz!... My- 
ślałam że cię nie zobaczę! A to 
co? Jezu! Ranny! Urwany kawał 
brody... Czy boli cię?...”

Zebrała się gromadka prze
chodniów potem niemal tłum. A 
oni oboje stali, nie widząc nikogo, 
wybuchując urywanemi słowami 
i — płaczem...

Trwało to dobre pięć minut — 
i z oczu otaczających przechod
niów wycisnęło nie jedną łzę roz
rzewnienia...Nagle lunął deszcz... 
Gromadka rozpierzchła się — a 
oni wciąż stali oboje, nie czując 
ulewy.

Dowiedzieliśmy się, że żołnierz 
dopiero co powrócił z wojny. Był 
szeregowcem w pułku żytomier
skim, w dywizyi II-tej.

W bitwie pod Mukdenem do
stał postrzał w brodę, który 
oderwał mu część szczęki. Obec
nie po wyleczeniu powrócił do 
Warszawy, dowiedział się z do
mu, że matka jest na robocie na 
skwerku.

Pobiegł więc, aby ją jaknajry- 
chlej powitać, i oto mimo woli do
starczył widoku, który trudno 
opisać, a niepodobna zapomnieć...

Żołnierz nazywa się Franciszek 
Obiedziński.

JESIEŃ.

Pusto wszędzie, głucho wszędzie; 
Minął sierpień, minął wrzesień. 
Już się zbliża w szybkim pędzie
Nudna jesień, zimna jesień. _ _

Wiatr szeleszczę w pustych drze-
[wach;

Pustką także świeci kieszeń;
Ptak skurczony już nie śpiewa, 
Bo to zimno, bo to jesień.

Nad polami, nad pustemi 
Kruków się kołyszą stada,
I na czarnej siadłszy ziemi. 
Chwile trawią na naradach.

Po opustoszałej niwie
Ciągną strzelcy nowym szlakiem, 
Goniąc okiem uporczywie
Za zającem, za szarakiem.

Pusto wokół. — Dzień ponury. 
Huczą wichry, tnie ulewa,
Słońce kryje się za chmury, 
Niby drzemie, niby ziewa.

Po ogrodach i po sadach
Nagie sterczą drzew konary, 
Blado-żółty liść opada
Na spoczynek — bo już stary.

Nad łąkami, nad lasami
Płyną wszelkich ptactw rodzaje;
Płyną tłumnie, gromadami
Hen, w zamorskie, ciepłe kraje.

Pusto wszędzie—głucho wszędzie, 
Minął sierpień, minął wrzesień, 
Już przybyła w szybkim pędzie 
Nudna jesień — pusta jesień.

Spir....

MYLNE POJĘCIE. — 
Niektórzy ludzie sądzą, że 
powinni leżeć chorymi, za
nim użyją lekarstwo. Mo
żecie chodzić i pracować, 
a mimo to potrzebujecie 
czyściciela krwi. Najzwy
klejszym objawem nieczy
stości krwi są wrzody skór
ne. Są i inne, objawiające 
się reumatyzmem, łóżta- 
czką, skrofułem itp. Dra 
Piotra Gomozo jest uzna- 
nem lekarstwem na te wszel
kie choroby.

Polski skład rzeczy 
religijnych, 

niezbędnych w każdym domu i rodzinie kato
lickiej.

Sprzed aj emy tanio i wyeełamy we wszystkie 
strony Ameryki:

Książki do nabożeństwa, powieściowe nauko
we i inne; obrazki I obrazy św. i narodowe, 
ramy do obrazów i fotografii;

Kwiaty sztuczne 1 bukiety do ołtarzyków do 
mowych i do ołtarzy kościelnych;

Bożańce, szkaplerze medaliki, kropielniczki, 
krzyżyki i krzyże najrozmaitsze;

świece i gromnice woskowe, lichtarze lampki 
wotywne, wiążące i stojące, oliwę, sztoczki, 
kropidła i kadzidła, itd. itd.

Piękne figury św. do ołtarzyków domowych, 
oraz duże do kościołów wyrabiamy i malujemy 
i taniej Jak ktokolwiek eprzedajemy, stare od
nawiamy.

Ugrupowana figurki św. pod kopułkami i ko 
puły szklanne mamy najrozmaitsze

Wizerunki (korpusy) Zbawiciela z drzewa, 
kompozycyi lub metalowe na krzyże i na
grobki, wykonujemy podług zamówienia.

Wyrabiamy odznaki 1 chorągwie dla bractw 1 
towarzystw, ceny i rysunki na zapytanie.

KTO CHCE mleć pięknie odrobiony farbami 
lub tuszowo portret z fotografii — niechaj się 
do mnie uda, mam w tym zawodzie przeszło 
•0 lat praktyki.

Maluję obrazy olejne do kościołów, kaplic i 
hal brackich pięknie, trwało i tanio — pracę 
moją gwarantuję. Należytość lub zadatek na
leży przesyłać z zamówieniem-

Przeayłka Pocztą opłacamy. Obatalunki zała
twiamy możliwie szybko.

Agentów poszukujemy w każdej kolonii poi 
sklej:

Piszcie po nowy ilustrowany katalog figur 
kroplelniczek krzyży, i t. p., po katalogi ksią
żek dołączając 2c. markę na odpowieaż.

KALENDARZE NA ROK 190«.
Szan. Rodakom polecamy piękne ilustrowane 

kalendarze na rok 1906, które* otrzymaliśmy 
z Europy w Jedenastu rozmaitych gatunkach.

Są to książki w pięknjch oprawach, z wieloma 
rycinami, powieściami i v iadomościami Itd.

Ceny tychże kalendarzy są od 20 d 170c. z opła
coną przesyłką, na żądanie, poślemy piszącemu 
do nas cennik i opis każdego kalendarza.

Adresować:

Jos. Kwaśniewski,
654 Becher str., Milwaukee, M 1».

NOWY KATALOG
POLSKI 

jak największego 
wyboru złotych, 
złoconych, Sre
brnych i niklo
wych zegarków 
łańcuszków i 
dewizków bę
dzie każdemu wy
słany razem z no
wym k a t a 1 o ■ 
giein harmonik 
kto nam przyśle 
swój adres i 2c 
markę; adresujcie

NALEPINSKI MDSE. CO
925 N. Francisco st., Chicago, Ill.

JEŻELI JESTEŚCIE CHORZY 
na Jakąhądź chorobę, a nie może 
cle znaleść pomocy, to nadziei nie 
traćcie, ale udajcie się do

WM» Newmana

Okropny ból krzyża, ból głowy, 
bole we wszystkich członkach, cią
gnięcie za sol:ą nóg, nerwowość, 
osłabienie i ogólne zrujnowanie 
całego organizmu całkiem wyle- 

czone.
Toronto, Ont. D, 1-go Mar. 1905. 

Wiel. i Czcigodny Newmanie!
Zasyłam Ci serdeczne nasze starotiolskie 

Bóg zapłać za lekarstwa, które od Ciebie o 
trzymałem, i które było mi tak sk u tęcz nem, 
że obecnie jestuin całkiem zdrów.

Jeszcze raz Cl dziękuję za wielkie sta
raniu i zdolność wykazaną w leczeniu mei 
choroby i życzyłbym, atiy każdy rodak udał 
się do Ciebie z jakąb^dż chorobą a jestem 
pewien, żc ku racy a twa będzie mu pomocną 

Z całego serca życzę Ci zdrowia i dłu- 
eiego życia, abyś był ]>omoq cierpiącej 
ludzkości i wydżwigał .ch z chorób tak lak 
mnie do zdrowia i weśołoćcl przywróciłeś.

Pozostają, życząc Ci wszelkiej pbmyśl* 
ności i niechaj Cię Pan Bóg obdarzy dobro
cią. F .Plejzar,

5 Edith 8r. Toronto, Ont. Canada

Wyleczona zupełnie. Nogi opu
chnięte, bicie serca, kaszel bardzo 

przykry, i słabość.
Wiel. Newmanie!

Nie sądziłam z początku, że bedg w sta
nie przesłać Ci list dziękujący, ale jak osta
tnie lekarstwa skończyłam, przekonałam się 
że jestem wyleczoną z okropni J mej choroby 
którą lecz)li nadaremnie różni doktorzy 
przez 8 lat. Nadzieja moja już całkiem była 
straconą. Za to wyleczenie będę ci wdzię
czną póki mię Bóg na tym świecie zachowa.

Wraz z moją familią składam Ci n^jser- 
deczniejse dzięki i życząc długich iat, po
zostają, Pani Salomea Rogalska, 

Norwichtown, Conn. Box 144.

Darmo.
Załącz 2c. znaczek pocztowy na for

mularz opisujący, jak ja leczę cho
rych. Nie odwlekajcie jednego dola, 
ale piszcie dzisiaj.

REVEREND NEWMAN
1361 W. Lake st., Chicago, III. 

W zgłaszaniu się wymienić “Ga
zetę Polską.”

w
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• TRADE MARKS
Designs 

Copyrights Ac.
Anyone sending a sketch and description may 

quickly ascertain our opinion free whether an 
invention is probably patentable. Communica
tions strictly confidential. HANDBOOK on Patents 
sent froe. oldest agency for securing patent«.

Patenta taken through Munn & Co. receive 
speetal not let, without charge, in the

Scientific American.
A handsomely Illustrated weekly. largest cir
culation of any scientific journal. Terms, |3 a 
year : four months, fl. Sold by all newsdealers. 

MUNN & Co.36,Bro*d-”' New York 
Branch Office. 625 F 8U Washington. D. C.

Empire Special zegarek kolejowy
r—.Tnnroro z -■ kamieniami.GENUIKE UUłdłK Najpiękniej wykończony zegarek z najle|»szym 

werkiem. Dule i dobrane drogie kamienie osadzone 
w złocic Patentowy regulator, nakręcany 1 nasta
wiany • trzonkiem. Gwarantowany jako akuratnjr 
rrzynsacz czasu. BARDZO DOHK1 ULA I.l DZ1 NA 
KOLEIAUH i dla tych, którzy “[MITRTD” 
potrzebują dobrego zegarka UuLDLn srebrne 
koperty odkręcane, gwtrautowany, że się nie za
kurzy. Keper y sę mocne a werk elegancki. Gdy je 
zobaczycie, spodoba się wam. p A n nc
a komu się sjtodoba. zahłaci U-U-U- • ZJ 
i koszta przesyłki i zatrzyma sobie zegarek. Za 
taki sam zegarek w składzie jubilerskim mus‘cie 

DUST PROOF xapłacić najmniej $40. a ram jRacIcie tylko na ex- 
5.25 i przesyłkę i macie zegirek. Gdy się wam nie spodoba, ale płacicie nie ....L ~ — _ l.______ _ __ . ...... i _ .. . » , . .1 _ .

i*1"' a liMWV M’gllVl. uuy ruj W IMU UIC S1XIUUU», BIC Jliaciczr SIIC
tylko obejrzyjcie ze arek. Do każdego dołączamy pozłacany 14 K. łańcuszek i brelok. Adresujcie:

P. C. FREIGHTER & CO., E. Washington st. Chicago, 111. (Nov. 2«)

BIBLIA___
STARY I NOWY TESTAMENT

według tłumaczenia
ks. JAKOBA WUJKA

potwierdzona przez J. W. DUNINA, arcybiskupa gnieźnień- 
sko-poznańskiego, opatrzona licznemi illustracyami i koloro

wym olejodrukowym obrazem Matki Boskiej.
Jest to jedyna biblia polska w dosłownein tłómaczeniu i obejmuje: 

Stary testament 712 stronic a nowy 458 wyraźnego druku na pięknym pa
pierze — razem 1170 stronic o rozmiarze 9x12 cali. Jest to piękne dzieło 
oprawne ozdobnie w czarne wyciskane płótno, skórkowe brzegi ze złoconym 
napisem. Dzieło to waży 9 funtów i sprzedajeray je po zniżonej cenie 

pięciu dolarów ($5oo.)
Uwaga: Kto sobie życzy nabyć to dzieło, niechaj nam poda dokładny swój 

adres i najbliższe bióro ekspresowe. Książki tej nie można posy
łać pocztą, bo jest za ciężka.

W. DYNIEW1CZ
532 Noble str., Chicago III.

OFIARUJE SWOJĄ PORADĘ ZBADANIE 
CHOROBY CIERPIĄCYM, JEDEN ZE SŁYN
NYCH I NAJBARDZIEJ ZNANY’CH LE

KARZY.
ęPI-PYAI KTA w lecze°lu chronicznych 1 żasta 
dl LU I A Lid I A rzałych chorób,___  __

DR. BADGER,
z Toledo, 0., który w czasie swej przeszło trzy
dziestoletniej praktyki lekarskiej, wyleczył tysiące

chorych, którzy zostali uznani za nie wyleczalnych przez innych lekarzy 
i szpitale. On leczy Mężczyzn, Niewiasty, i Dzieci z jak najlepszemi skut
kami. On udziela najlepszej pomocy, jak o tem świadczą tysiączne dzię 
ki od osób które on wyleczył.

PISZCIE DO NIEGO nle zwlekając, jeżeli cierpicie na ja- 
kąkolwiek chorobę i podajcie swój 

wiek, a on natychmiast da Wam znać czy można Was wylecsjć lub nie 
Załączcie 2-centowy znaczek do listu I adresujcie:

Dr. L. A. BADGER, 1019 Madison Ave., Toledo, Ohio.

lub nie jn

—I
Anglo=Polish Lexicon

Książka dla Amerykanów do nauczenia się po polsku.

W tych dniach wyszła z druku bardzo pożyteczna książka, ? 
dla Amerykanów do uczenia się. po polsku, z opisaniem ka- j 
żdego wyrazu po angielsku, jak się po polsku wymawia.

Książki angielskie drukują się zawsze w wielu tysiącach 1 
egzemplarzy, dlatego są bajecznie tanie.

Anglo-Polish Lexicon obejmujący 400 stronic dro- i 
bnego druku, nie może kosztować więcej nad jednego dolara, : 
dlatego musiało się koniecznie tę książkę drukować w wielkiej j 
ilości. Polacy mający stosunki z Amerykanami niech im o tej 
książce oznajmią lub też niech ją dla nich sprowadzają.

Cena tej książki w twardej oprawie z wycisk mi $l.oo.

W. DYN1EWICZ
532 Noble str. Chicago, III.

BACZNOŚĆ, CHdRZY!
Niniejszem zawiadamiam wszystkich

chorych, że zawiązałem stosunki z najlepszym doktorami tak pol
skimi jak i z innej narodowości. Doktorzy ci są specyaliści w wszel
kich chorobach. Dobrze znanym jest ten fakt, że jeden doktór jest 
specyalistą w jednej chorobie drug’ w innej chorobie. Jeżeli jesteś 
chorym na jaką bądź chorobę, oapisz nam podając nam jak najści
ślejsze szczegóły swojej choroby a oddamy twoją sprawę specyalne- 
mu doktorowi, który jest najbieglejszy wyjątkowo w takiej chorobie 
a podług jego recepty zpreparujemy wam medycynę, która was w 
jaknajkrótszym czasie wyleczy

Doktorzy moi leczą wszelkie choroby.
Choroby sekretne, zastarzałe, leczone przez innych doktorów 
bezskutecznie, są moją specyalnością, gdyż przez wyleczenie takich 
chorób chcę zdobyć sobię sławę i imię. Nie zwlekaj, przekonaj się, 
a będziesz dziękował Bogu, że udałeś się do mnie po poradę.

Adresować należy:
THE KUFLEWSKI FHAKMACY

1335 W. 22 Street, CHICAGO, 1LL. (20)D.

Nowa książka do uczenia się po angielsku.
Dla kogo nie wystarcza do nauczenia się po an

gielsku Pośrednik Polsko-Angielski a za trudną jest 
Metoda Ollendorfa, ten niech sobie kupi

Samouczek Polsko=Angielski
najłatwiejszą i wyczerpującą metodę nauczenia się 
po angielsku w bardzo krótkim czasie.

Cena w twardej oprawie 81.00.
W. DYNIEWICZ

53a Noble str. Chicago, III.

■■—■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■■w ■■■■■■■■——<
Główny skład tytoniu Cygar i Papierosów.

J IMPORTUJEMY Tytonie rosyjski 1 turecki; oraz herbatę roeyjską róż- 
Inych firm.

FABRYKUJEMY' NAJLEPSZEGO GATUNKU CYGARA 
PAPIEROSY’ I TABAKĘ DO ZAŻYWANIA.

Zwracamy uwagę Szan. Publiczności, lż FABRY’KA NASZA SPRZE
DAJE PO ZNIŻONYCH CENACH!

Mamy na ekładzie wszelkiego rodzaju tytonie, tabaki do zażywania, ma
szynki do papierosów, gilzy, cygarniczki gruszkowe, jabłkowe 1 orzechowe, 
bibułkę 1 t. а. 1 t. d.

. HERBATA ROSYJSKA K. 8. POPOWA.
| MAG ES & TRACKT, 779 1'ł’’ CHICAGO, ILLINOIS. J
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RAMOTY IRAMOTKI.
(Ciąg dalszy.)

Równocześnie widzowie sypnęli długie, 
przeciągłe, szalone bravo, ale bo też panna Stu
dzińska maszeiowala jak prawdziwy grena- 
dyer, a toćże jej madziudzi trzewiczek o łokieć 
przynajmniej w górę się unosi. Widzowie, ce
niąc tę natężona giestykulacyę, nie żałowali 
swych dłoni na coraz silniejsze bravo! — i było 
w całej stajni wesoło, aż serce drgało z radości, 
śpiewy też odbywały się jako tako, fortepian 
w orkiestrze niezgorsza czynił przysługę, 
i było kompletnie dobrze. — Akt pierwszy 
się ukończył, — kurtynę zasuniono szczęśliwie.

Akt drugi jeszcze z większym zapałem 
przez światła publiczność przyjętym został; 
panna Studzińska po trzykroć śpiewy swej roli 
powtarzać była zniewolona* Najzgodniejsze i 
najpowszechniejsze zadowolenie towarzyszyło 
wracającym do miasta widzom.

Ja, com był pierwszy raz w życiu mojem 
na jarmarku łowickim, sadziłem w prostocie 
ducha, że po teatrze nie wypada nic więcej, jak 
udać się na kwaterę i snem spokojnym skrze
pić siły strudzone.

Dlatego ździwiłem się nie pomału, gdy, 
wchodząc na rynek, zobaczyłem niemal wszy
stkie domy rzęsisto oświetlone, gdym usłyszał 
nieustające parodye muzyki, brzmiące ze wszy
stkich okien otworem stojących, bębny i trąby, 
do panoramy zwołujące, - gdym się ujrzał w 
natłoku ludzi głośno, wesoło gwarzących 
i śpiewających na wszystkie strony świata.

— Jak to, więc jarmark na dzisiaj się je
szcze nie skończył ( — zapytałem pana Narcysa.

— Ej gadasz — odrzekł łowicki obywatel, 
— a toć że teraz w najlepsze się rozpocznie.

— Cóż ludzie u licha po nocy sprzedawać 
będą?

— Pieniądze, zdrowie, rozum, małżeńskie 
sumienie, nieco sławy — oto tak jak na jar
marku wszystkiego pozbyć się możesz noc 
też do tego targu jest porą najwłaściwszą, bo 
jasny dzień powstydziłby się za ludzi.

— Nie rozumiem cię.
— Idź 2 domu do domu, wszędzie popatrz 

się chociaż tylko przez chwilkę a zrozumiesz 
ducha czasu, osądzisz, chirurgu, czy twój in
strument jest u nas jeszcze potrzebnym.

czapkę, z natężoną grzecznością dziwne mi zro
bił zapytanie, “czy mam przyjemność z bra
tem pana dobrodzieja rozmawiać — czy też z 
panem dobrodziejem ?... z

— Z moim bratem, — odrzekłem po
ważnie.

Zarumieniony jegomość jeszcze się grze
czniej ukłonił, wymówił: "przepraszam” 
i śród powszechnego obecnych śmiechu w 
inną oddalił się stronę.

Około południa odwiedziłem tuż przy 
mieście mieszkającego jenerała K.... Słodycz 
i nie wymuszona uprzejmość, z jaką mnie 
zacny starzec w swojem pięknem przyjął 
uchroniu, zapomnieć kazały o odchodzących 
wagonach — i mimowolnie przedłużyłem mój 
pobyt na jarmarku.

Przed wieczorem schwycił mnie dawny 
szkolny kolega a obecnie sławny bibuła. — Nie 
widzieliśmy się lat kilkanaście, — powód nader 
ważny, abyśmy weszli do handlu winnego. Bu
telki niebawem błysnęły na stole. Z każdą 
chwilą zjawił się nowy członek przyjaźni, a 
każdy dobr,y znajomy, każdy z flakami i z ko
ściami poczciwy.

Za naszem przybyciem obszerne pokoje 
były już pełne, nieco później zostały przepeł
nione. Korki od szampana rotowym do sufitu 
szły ogniem, muzyka przygrywała Walczącym; 
uściski i całusy nie ustawały na chwilę, święto 
Bachusa w całem życiu zakwitło. Było tam we
selej aniżeli wyrazić można; na wszystkich 
twarzach widziałeś radość pełną, nieząchmu- 
rzoną, jawną, głośną radość szlachecką, — aż 
mi się oczy załzawiły, bo mi się zdawało, że w 
tych śmiałych postaciach, w tych szczerych 
spojrzeniach galeryą przodków moich oglą
dam; — jeno, żem tę galeryę drogich sercu 
mojemu rysów w szyn ko w ti i oglądał, serce mo
je ból ścisnął gwałtowny, — duszę głęboki 
smutek ogarnął — nie mogłem dłużej znieść 
upokarzającego widoku.

W chwili, gdy Rajcza wydymał na trąbie 
wiwat! za złp. 50 dla jakiegoś obywatela z .. .- 
..skiego, — śród powszechnego wiwat! wym
knąłem się niepostrzeżony i pobiegłem do mu
zycznego artysty, aby go pocieszyć w kłopocie 
po koncercie przezeń danym, na którym miał 
tylko pięciu słuchaczy.

Rzecz smutna; Rajczak za trąbienie wiwa
tów zgromadził 1,943 złp., — znakomity 
skrzypek, artysta pierwszego rzędu, sprzedał 
tylko 17 biletów.

Jasny dowód, że trąby na łowickim jar
marku najważniejszą odgrywają rolę.

Wyjechałem z Łowicza z zapuchłemi od 
wrzasku uszami, z bólem głowy, z głębokim 
bólem serca, z tem przekonaniem, że nam po
trzeba jeszcze surowej nauki.

najmniej nie skąpo odsłonionym; tańczy wiele 
i stara się o to, aby w pierwszej parze stanęła; 
przy tem wszystkiem najwidoczniej jest pewną 
zwycięstwa; niewieścia łagodność jest dla niej 
obcą; łzy w jej oku nie spostrzeżesz; do 
zemsty skłonna; w wyborze małżonka jej serce 
żadnego nie ma udziału.

4. Panny, które mają pięknie u - 
meblowane główki potrafią listy 
pisać w pochlebnych wyrazach, charakterem 
bardzo ładnym, ale niezupełnie ortograficznie; 
wiedzą wiele szczegółków z historyi Ludwi
ka XIV i XV; lubią mówić o Dziewicy orle
ańskiej i o Maryi Stuart; czytały kilka roz
działów z historyi rzymskiej; częstokroć są 
racyonaiistkami i komponują dla młodszego 
rodzeństwa wiersze na imieniny dziadunia, ba
buni, mamy i papy.

Za mąż idą z wielką ochotą.
5. Panny gospodarne mało mają 

posagu; zjadliwie wyśmiewają kobiety praw
dziwie wyższego ukształcenia; piszą listy bez 
litości niepoprawne; francuszczyzny nie zrze
kają się zupełnie, ale ją kaleczą niemiłosiernie; 
czytają wszystkie Tajemnice i tłumaczone ro
manse z obcych języków; smażą wybornie 
konfitury; pieką smaczne sucharki; umieją 
przyrządzać leguminki; częstują wszystkie 
przyjaciółki fałszywemi receptami na placki; 
bardzo wiele jedzą; wiele gadają o gospodar
stwie; wiedzą, gdzie są wiktuały i towary naj
lepsze i najtańsze; nigdy prawdziwej ceny kup
na nie powiedzą, w domu używają przydepta
nych trzewików; w ubraniu starają się o wie
lość kolorów; lubią biegać za sprawunkami 
chociażby za cudzemi; na ulicy nigdy się nie 
zabłocą, służące ustawicznie Jają; tańczą za
maszysto; każdą grzeczność przyjmują za dobrą 
monetę; lubią plotki i wiele gadają bez doboru 
wyrazów; w zamążpójściu nie są wybredne.

Bogobojnych, skromnych, a ludziom po
tulnych dzieweczek, któreby nie znały savoir 
parler z latarnią szukać potrzeba i to tylko w 
domach dawnej religii, dawnej cnoty; a na 
nasze wielkie nieszczęście liczba takich domów 
zmniejsza się widocznie.

Au. Wi.

NOWY WYNALAZEK
Na wzmocnienie i utrzy

manie włosów:
« Tysiące łysych ludzi dostały 
k piękne włosy. Wstrzymuje 
r wypadanie włosów z ułowy 

w krótkim czasie. W miejsce starych 
porastaję nowe nader barwne włosy. 

WSZELKIE INFORMACTE DARMO. Po
szczegóły piazcie, załączając 2c. znaczek 
pocztowy.

Prof. J. M. Brundza,
Broadway,&S. Sth, Bklyn, New York.

DOŚWIADCZONA I UMIEJĘTNA
AKUSZERKA

S długoletnią praktyką, poleca swe usługi 
S/.an. Rodaczkom, gwarantując zadowolenie. 
Udziela także ekutocznie rad pod kierownict
wem dc która w różnych dolegliwościach i 
cierpieniach kobiecych, jak przy niepłodności, 
bolesnej lub braku regularrnosci, u pławach, 
zwracaniu, puchnięciu nóg i innych przypa
dłościach niewieścich i przypad. dyskretnych. 
Ma urządzone pokoje do odbyc a elaboécl. 
Przyjmuje także akuszerki do nauki.

Ścisła dyskrecja zapewniona. 
HARYA A. STATKI KWICZ, 

626 Milwaukee Avenue.
Telefon.- MONKOB 1303.

IT tn dl PO kupie szczero - złoty IX LU lub srebrny zegarek
łańouszek, pierścionek, kolczyki, broszki 
z orłem lub herbem polskim lub t. p., 
niech piszę po piękny ilustrowany kata
log i cennik a zaoszczędzi na pewno 
35 do 50 centów na każdym dolarze, 
kupując złote lub srebrne wyroby z 
pierwszej ręki. Katalog ten zawiera 
śliczne ryciny na złote 1 srebrne odzna
ki 1 medale dla towarzystw klubów. 
Adresować należy:

K. 8TACHOW8KI & Co.
583 Sobie st. Chicago, 111.

POLSKA SZKOŁA

AKUSZERYI
Kursa rozpoczynają się co trzy 

miesiące.
Cena umiarkowana.

Wydaje dyplomy po ukończeniu 
szkoły.

Br. W. STATKIE W1CZ, Prez.
626 Milwaukee Av., CHICAGO, iii.

H. G. Patterson,
Własność Realna.

Pożyczki i Dzierżawy
205 LA SALLE ST.,

Pokój 505. Home Insui-~se Bldg. 
CHICAGO.

NOWA KSIĄŻKA
Wyszła z pod prasy “Gazety 

Polskiej” nowa powieść w trzech 
tomach pt.

KAPITAN CZART.

Przygody Cyrana de Bergerac.
Jestto nader zajmująca powieść 

napisana przez Ludwika Gallet. 
Przekładu dokonał Wiktor Gomu- 
licki, przedmowę napisał J. A. 
Święcicki.
3 tomy w miękkiej oprawie 75c 
w mocnej oprawie $1.00

W. Dyniewicz.

Harmoniki po niskiej cenie!

Gdym o 2ej z północy wracał na kwaterę, 
jeszcze po wszystkich prywatnych szulerniach 
złoto garściami stawiano na karty, jeszcze po 
wszystkich szynkowniach — quasi kawiarniach
— kankana tańczyli, — a-to pod przywódz
twem dwóch niedawno z zagranicy przyby
łych młodzieńców de la haute volee, o któ
rych mówiono mi za dnia, że są bardzo pięknie 
edukowani, że do dobrego tonu należą, że wiele 
skorzystali!

I dzień św. Mateusza rozpoczął się urąga
niem najsmutniejszym wypadkom, wszystkiej 
biedzie tegorocznej, niedostatkowi powszednie
go chleba dla ludu ciężkiej pracy, urąganiem 
wszelkiemu uczuciu prawości. Co zaś było naj
smutniejsze, że do kału i brudu ohydnych z 
lepszego ogółu wyjątków łączyła się i część 
tych ludzi, którzy domagają się czci i poszano
wania, którzy szeroce rozprawiają o swoich 
prawach i pargaminowych przywilejach.

Poniedziałek. O godzinie ósmej 
udałem się na zwiedzenie miejscowych kościo
łów. Widziałem ślady hojnej pobożności przod
ków naszych — widziałem dziśczesną obojęt
ność; — wszędzie nieład i nieporządek: poła
mane drabiny, deski, krągi; różnego rodzaju 
kosztowne ozdoby zakrywa rozłupana szafa ze 
świecami bractwa, w ołtarzu marmurowym 
wbito sosnową żerdź do świec w czasie odpustu; 
na emętarzu przedkościelnym gruz, kamyki i 
doły, — a wszakżeż tylko trochę smaku i pra
cy, trochę głębszego uczucia, a byłoby inaczej.

Na targowisku z okolic, szczycących się 
niby to wzorowem gospodarstwem, znalazłem 
mało czworonożnego bydła rogatego, bardzo 
mało owiec, niewiele koni rasy lepszej — nato
miast koczów i 'landar nowych i starych, wy
stawionych na sprzedaż, były dwa szeregi tak 
długie, jak np. od Zygmunta do kościoła św. 
krzyża w Warszawie.

Jestto rażące, niepoślednie, materyalne 
złe, że w naszym kraju rolniczym tak nieliczny, 
tak niedołężny jest chów żywego inwentarza.

Na okólniku Zawadzkiego, gdzie główna 
jest ujeżdżalnia cugów i wierzchowców, z praw
dziwą rozkoszą znalazłem kilkudziesiąt oby
wateli, których w nocnym karnawale nie wi
działem wcale; — na ich też obliczu spoczywał 
inny wyraz, zupełnie inne malowało się uczucie. 
Byli to obywatele, którzy przybyli nie na gody 
sprośnej a najobrzydliwszej rozpusty i roz
wiązłości, ale pragnący spieniężyć zbywający, 
nabyć potrzebny inwentarz, albo też porobić 
nieodzowne do domu sprawunki, — przytem 
zobaczyć się z krewnynf, z przyjacielem, wi
dzieć ruch handlowy, dowiedzfeć się, jaka 
jest nadzieja cen wełny, zboża i innych pro
duktów. Mogłeś tam posłyszeć rozprawy o 
czynszowaniu włościan — za i przeciw, jak 
komu serca i rozumu stawało; zachwyciłem i 
gawędki o nowych dziełach agronomicznych;
— jakiś nawet jegomość chwalił Żyda, wiecz
nego tułacza; trzeci unosił się nad Rodinem, 
innemu zaś najpoczciwszy Jordan z kieszeni 
wyglądał, i tego z Jordanem o matom nie uści
skał; — gdy w tern wysuwa się do mnie jakiś 
mocno zarumieniony jegomość i, uchyliwszy

Słów kilka
o pannach bardzo dobrze ułożonych; o pan
nach, które nazywają osobami dystyngo- 
wanerni; o pannach frontowych: o pan
nach, które mają pięknie umeblowaną 

główkę i o pannach gospodarnych.
Kiedym moję pierwszą wiejską gospodarkę 

rozpoczął, opatrzyłem się przedewszystkiem 
w ogary i charty, w jamniki i wyżłv, na bło
to i na suche pole; a następnie chełpiłem się 
przed sąsiadami, że moje ogary sarnę forsują, 
że moje jamniki nietylko lisa ale i starego 
jaźwca duszą; — o mojej zaś Dyance. kaszta
nowatej wyżlicy z przekrajanym nosem, ma
wiałem zawsze, że jest przewybornie ułożona. 
Dziwnie więc zabrzmiało w uszach moich, 
gdym tutaj w Warszawie posłyszał: “Panna 
jest dobrze ułożona” Czyby do kuropatw sta
wała?... pomyślałem w pierwszym niewiado- 
mości zapędzie; — a może na błoto?... Ale 
«•ywiódt mnie z błędu świadomy rzeczy jego
mość, zapewniając, że panna bardzo dobrze 
ułożona jest mniej więcej taką samą, jak była 
za Księstwa warszawskiego panna z bardzo 
piękną edukacyą.

Wiele, bardzo wiele byłoby pisać o dzisiej- 
szem umysłowem kształceniu córek i sióstr na
szych.... Znam dystyngowane mamy i papy, 
płacące za lekcye tańca po złp. 20, — a za go
dziny innych przedmiotów po zip. 1... zwy
czajnie jak co jest w modzie.

Tymczasem opowiem Państwu Dobro
dziejstwu moje niektóre spostrzeżenia nad nie- 
któremi nowemi rodzajami panien.

1. Panna bardzo dobrze u- 
łożona tańczy prześlicznie i gra na forte
pianie kompozycye Liszta i Thalberga; śpiewa 
wielkie arye włoskie, — mniejsza o to, że 
najfałszywiej, ale wielkie; —• mówi dobrym 
akcentem nietylko po francuzku ale i po an
gielsku; czytała całego George Sanda i odga
duje niektóre rebusy w francuzkich gazetach 
ilustrowanych; w rodzicielskim domu rej wie
dzie; jeździ konno i — spodziewa się rychło 
iść za mąż.

2. Panna, którą nazywają osobą dy
styngowaną, czyta z namiętnością wszy
stkie pamiętniki i wierzy w nie bezwarunko
wo; piszę o emancypacyi kobiet; zwykle już 
nie tańczy; ubiera się niekiedy w czepek a 
bardzo często w kosztowne i zgrabne pantofel
ki; przychodzi w większe towarzystwa sama 
jedna, a chętnie młodszym pannom matkuje; 
lubi mocną herbatę i słabą już żywi nadzieję 
zrobienia dobrej partyi — chociaż kabała 
nie raz jej wiele szczęścia obiecuje.

3. Panna frontowa odłącza się 
w towarzystwie od innych panien; zaczepia 
mężczyzn, mówi głośno i śmiało mianowicie też 
obcym językiem; nigdy nikomu i w najdraż
liwszych odpowiedziach niedłużna a często i 
cięta; z góry spogląda na inne kobiety; prze
konana o swojej urodziwości i o swoim rozu
mie: grywa najmocniejszem uderzeniem kla
wiszy, śpiewa z uśmiechem zalotnym na ustach
i w oczach; ubiera się modnie i z gorsem by- I

Co znaczy, gdy młodzieniec jest do
brze, gdy jest bardzo dobrze i gdy 

jest skończony.
Wiadomość w lepszych ale nie w najlep
szych towarzystwach schwycona i stylem 
grubiańskim opisana przez Au. Wi. eh. fil.

Bywając niekiedy w lepszych towarzy
stwach, słyszałem starsze i młode panie powta
rzające: "Staś jest dobrze”, pan Alfred ‘‘jest 
bardzo dobrze”, a niedawno dziewczynka sze
snastoletnia objawiła w salonie cioci jenerało- 
wej, że pan Emilian jest “skończony”. Nie 
uwierzycie państwo, iłem ja sobie mojej bied
nej natrudził głowy, usiłując odgadnąć, co pa
nie rozumieją pod tym wyrazem: “Staś jest do
brze”, “Alfred bardzo dobrze” i przyznaję 
się, żem sobie dziwaczne a dla pań nienajko- 
rzystniejsze czynił domysły; — “skończony” 
zaś Emilian tak wielką we mnie wzbudzał cie
kawość, iż z narażeniem przyzwoitości zapyta, 
łem szesnastoletniej dziewczynki: “Zkąd pani 
wiesz, że pan Emilian jest skończony?”... Sze
snastoletnia Wicencya, spojrzawszy na mnie 
z zadziwieniem, bardzo dowcipnie odpowie
dzieć raczyła: “Pan jesteś nieskończony, gdy 
się pytasz, co znaczy skończony” — i panna 
Wicencya umilkła, a jam upiekł raka ze wsty
du i z radości; — bo o iłem się upokorzył wyż
szością wiedzy szesnastoletniej dziewczynki, 
o tyłem się szczerze ucieszył, żem jeszcze nie
skończony. Podług moich prostych wyobra
żeń w życiu ludzkiem nie masz nic okro
pniejszego, jak być skończonym; — ja przy
najmniej pragnąłbym być w całej mojej ziem
skiej wędrówce — zawsze i zawsze nieskoń
czonymi....

Nieskończoność to życie! skończoność to 
grób otwarty! to śmierć z kosą i łopatą! -- 
Brrum! aż mi zimno, gdy pomyślę, że panie, 
że moi przyjaciele, że świat prawdomówny 
z litością albo z szyderczym uśmiechem wy- 
rzeknie: “Au. Wi. jest skończony!”

O ty mój opiekuńczy duchu! który mnie 
szlakiem nieskończoności prowadziłeś aż do tej 
chwili, nie dozwól, abym za życia mojego był 
skończony!.... Ja pragnę żyć jeszcze dla tej 
ludzkości, którą całem sercem ukochałem, dla 
sióstr i braci, dla bliźnich; dla tych cudnych 
nieba błękitów, na których zapisane są “wiara! 
nadzieja! miłość”! dla tego słońca, którego 
jutrzenki codziennie z korną Bogu wdzięczno
ścią wyglądam; dla tych niw ojcowskich, na 
których wszystkie moje myśli i wszystko uczu
cie w jedno zestrzeliłem ognisko: dla Dzwonu 
mojego, dla Ramotek, dla salonów, dla moich 
wierzycieli i — dla was, czarnobrewe i jasno
włose milące się koteczki, — dla wszystkiego 
pragnę i chcę być skończony nie!... Jam tego 
w moim grubiańskim stylu wyrazić, wysłowić 
niezdolny;... ale trudna rada, od razu głową 
muru nie przebiję, więc wracam do porządku.

Bynajmniej odpowiedzią panny Wicencyi 
nie objaśniony, począłem rozmyślać, następnie 
przez rok cały śledzić i wybadywać: jacy to 
młodzieńcy są skończeni, którzy są dobrze, 
a którzy bardzo dobrze. Com zbadał i wyśle
dził. szczerze opowiem.

Jeżeli zobaczysz wyrostka, który po przy- 
musowem przedukwieniu nauk gimnazyalnych, 
częstokroć nawet nieskończonych, — albo co 
gorsza — z pod stempla guwernerów francuz
kich na Boży świat wychodząc, żadnego nie 
obiera zawodu pożytecznego dla kraju, ale na
tomiast z pośpiechem ustroi się w osobliwe su
kienki najświeższej mody paryzkiej, włosy że
lazkiem przypieka, ciasne nosi rękawiczki.

Ciąg dalszy nastąpi.

No. 92.—Ta «am» tylko 
o 21 kluczach Cena

No. to priyjemD« i nocna har
monik». Ua osa oprawę hebanową, otwar
ty klawiaturę, podwójne miechy, rogi opr^ 

wionę w nikiel, 10 niklowych klućzy, 2 be* 
ey, 2 eztopiy i 2 rtędy piszczałek.

Rozmiar 10jxbł cali- Cena 92 50

Fortepiany

Imitacya różanego drzewa, 15 
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
157$xlOKx8K cali. Ładna aa* 
bawka dla dzieci. Cena • 
Imitacya różanego drzewa oprą.« 
wa, mocniejszy i ładniejszy in
strument jak poprzedni, 15 kla
wiszowy, 15 stalowych głosów, 
16%xl4x9 cali. Ślicznie orna
mentami ozd^ffiony. Ładny po
darek dla dzieci. Cena

No. 119. — Ozdobna I 
ślicznie wykończona pół- 
tonówka. Imitowana ina- 
cboniowa oprawa, otwar
ta klawiatura, perłowa 
klucze, niklowe rogi i 
klamry, podwójne miechy, 
19 kluczy, 4 basy, 2 sztop
sy, 4 rzędy piszczałek 
12x7 cali, lepsza jak Ntk 
1291. Cena $760
• No. 121.—Ta sama tyl
ko 21 kluczy. Cena $&50

No. 2,— J»łl U Uktę j»dna ą popular
niejszych harmonik, ma UrJxo dobry gfo,. 

oprawę mocną, Mmkniętą klawiaturę a 1(J 
trąbkami, podwójnemi miechami. Rogi j 
•pinacre •< niklowo, 10 Huciy, 2 baty, 2 
•atopy i 2 rrędjr pinciaiok. 12x0 cali. Cen.

No. 8.—Nowej inody Arion harmo
nika, doskonały instrument, z dobrym 
głosem, bardzo lekka i dobrze wygląda/ 
10 kluczy, 2 basy, 3 sztopsy, 3 rzędy 
piszczałek, hebanowa oprawa, otwarta 
klawiatura, niklowe klucze, okryte rogi 
i klamry oraz pódwójne miechy. Jedna 
z najlepszych w małym formacie har
monik. 10«5j4 cali. Cena S^*

No. 9.—Dobrze znana harmonika, 
jedna z oajpopult<miejszych. Ma otwar - 
:ą klawiaturę, 12 ozdobnych trąbek, ni- 

3klowe klucze, rogi i klamry oraz род 
iwójne miechy. 1? —.. ? *
sztopsy, 2 rzędy piszczałek. 
13x6# cali, Cena

10 kluczy. 2 basy, 2
Rozmiar

No. 91. -Tania, ale dobra 
półtonówka. Imitowana z 
różanego drzewa w mocnej 
oprawie, niklowe klucze, 
podwójne tnieeby, niklowe 

$ rogi i klamry, 4 basy, 19 
kluczy, 2 sztopsy, dwa rzę
dy piszczałek. Rozmiar 11% 
x7 cali. Cena 16

No. 45. — Prote- 
ayonalna harmoni
ka. 10 kluczy, 2 ba
sy, 3 sztopsy, trzy 
rządy piszczałek.he 
bauowa oprawa, o- 
twaita klawiatura 
prędko reperowana, 
perłowe guziczko
we klucze, Diklowe 
rogi i klamry, ko
losalny głos, uży
wana jest przez pro
fesorów. Jedna z 
najlepszych harmo
nik. 13Kx6% cali.
Ceo» $5.75

dla Dzieci.

UWAGA: Przy obstalunku należy załączyć całą sumę a przy
najmniej jetlnę czwartą.
Mamy nowe katalogi instrumentów muzycznych, ma
szyn do szycia i t. p. Kto chce otrzymać wszystkie 
katalogi, musi przysłać 5c. na przesyłkę katalogów.

ADRES: Pułaski Mail Ord^r House
531 Noble st. Chicago III.

SILNE PŁUCA
Oznaki płuc słabych napotykać się dają 

daleko częściej, aniżeli oznaki płuc sil
nych. Ciężki oddech łatwe zaziębienie się, 
kaszel stały uczucie duszności i ból w pier
siach, wszystkie te oznaki wskazują na to, 
że płuca wasze są słabe. Trzeba je tedy 
wygoić. Należy sprawy tej nie odkładać, ale 
do dzieła zabrać się zaraz. Najlepszeni le
karstwem dla płuc i środkiem uzdrawiają
cym dla tkanek chorobą dotkniętych jest

SEVERY BALSAM 
DLA PIUC. ^

W odkładaniu leczenia słabości spoczywa groźne niebezpieczeń
stwo. Starajcie się koniecznie o płuca silne, aby z drogi usunąć 
przyczyny poważne, któreby doprowadzić was mogły do płucnych 
chorób. Cena 25 i 50 centów.
wwwwwwwwwwwwwwwwwwwwww
5 “Żona moja cierpiała przez przeszło pół roku na kaszel 5 
$ straszny, wasz balsam kaszel usunął, wyleczył jej chore S 
j płuca i powrócił jej zdrowie. My oboje składamy Panu na- J 
ę sze podziękowania za nadzwyczajny skntek pańskiego ę
5 lekarstwa.” Marcin Pelikan, Columbus, Ohio. ę

SILNY I 
ŻOŁĄDEK.

We wszystkich przypadłościach M 
słabości żołądkowych, a mianowicie ’’ 
wszelkich niestrawności czy to żół- W 
ciowych, czy też z żołądka poclio- W 
dzących, kurczów, zatwardzenia, M 
wzdęcia, zażywać należy jako le- X 
karstwo niezawodne 1

Severy
Gorycz
Żołądkową.

Cena 50c i $1.00. Ś

Zapytajcie tych, którzy to lekar
stwo zażywali, a dowiecie się jak 
przez takowe zdrowie odzyskali.

-.1

Silne Serce.
Organiczne wady sercowe, pa

raliż, apopleksya i wszystkie inne 
oznaki takie, jak słabe i nieregu
larne serca bicie i obieg krwi nie 
prawidłowy, uzdrowić może

SEVERY
SILIĆ I EL
SERCA.

Cena $1.00

Zapytajcie tych, którzy lekarstwo 
to zażywali, a powiedzą wam, że 
lekarstwo to ich uzdrowiło.

Silne Nerwy.
Ból w krzyżu, ból głowy, bez

senność, chorobliwe poty, zobo
jętnienie do wszystkiego, wszyst
ko to jest oznaką słabości. Wszy
stkie nerwowe zaburzenia orga
nizmu dają się wyleczyć za pomo
cą pokarmu nerwów, jakim jest

SEYERY 
NEllWOTON.

Cena $1.00.

Zapytajcie tych, którzy lekar-i 
8two to zażywali, a powiedzą 
wam, że lekarstwo to ich uzdro
wiło.

Silne 
Muszkuły.

Wybornem lekarstwem, przy- 
noszącem ulgę muszkułom w czę
ściach zaatakowanych przez reu
matyzm, albo neuralgię i powra- 
cającem ulgę przy ranach pocho
dzących od ognia, z oparzenia się, 
albo stłuczenia, jest

SEVERY OLEJ
ŚW. GOTHA R OA.

Cena 50 centów.

Zapytajcie tych, którzy lekarstwo 
to zażywali, a powiedzą wam że 
lełaratwo to ich uzdrowiło. ’

I)o nabycia we wszystkich aptekach. Lekarska porada za darmo.

W. F. Sever a Co. CEV,DS
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W “Słowie Polskiem”, ze Lwo
wa czytamy:

Jeden z korespondentów pism 
warszawskich rozmawiał z p. 
Korwin Milewskim, wydawcą 
“Kuryera Litewskiego’. Z rozmo
wy tej dowiadujemy się, iż “Ku
ryer” ma już około 5,000 abo
nentów i że jest i będzie pismem 
bezpartyjnem. Zwróciwszy się do 
spraw ogólnych, rozmówcy poru
szyli najpierw sprawę narodowo
ści polskiej na Litwie:

— Czy nie uważa jednak pan, 
że odrębne warunki tutejszego 
kraju wymagają nieco odmiennej 
ustawy ziemskiej?

— Wszelkie odmienne ustawy 
zwrócą się przeciw nam; jak 
rozpocznie się mowa o odrębno
ści, to dadzą nam mniej, niż 
mają gubernie centralne. My 
chcemy równouprawnienia, mó
wił p. Milewski.

— Równouprawnienie jest tu 
naturalnem hasłem, jest ono 
naturalną negacyą ustaw wyjąt
kowych, jest, że tak powiem, 
naszym programem minimal
nym.

— I maksymalnym, przerwał 
mi p. Milewski. Nie żądamy tu 
żadnych przywilejów dla naro
dowości polskiej.

— Nie o to mi chodziło, odpo
wiedziałem.

Czy wobec tego, że kwestya 
agrarna tu i tam nosi tak od
mienny charakter, nie ułożyły 
się też odmienne stosunki prze
mysłowe i handlowe tych kra
jów? Czyż nie wymagają one 
przeto odmiennej polityki ekono
micznej, a więc i drobnych orga
nów dla owej polityki — sejmów 
lokalnych?

— Na to zgoda — odpowiedział 
p. Milewski, i to stanie się nie
wątpliwie programem naszych 
posłów:

Pogląd swój na kwestyę wybo
rów w Wilnie, p. Milewski w ta
ki wyraził sposób:

— Żydzi prawdopodobnie prze
prowadzą przy prawyborach zna
czną większość żydowską, przej
dą na wyborców i Polacy, ale sta
nowić będą mniejszość.

— Tak, ale głosować mogą na 
żyda kulturalnie i politycznie 
nam bliskiego. Czyż w mieście, 
które wydało jednego z najwięk
szych naszych publicystów, jed
nego z największych żydów-Po- 
laków — Klaczkę, nie znajdą się 
żydzi nam bliscy?

— Nie znajdą się, brzmiała od
powiedź. Cala inteligencya ży
dowska w Wilnie jest zrusyfi
kowana. dopiero w ostatnich 
miesiącach dają się zauważyć 
przebłyski zwrotu ku polskości.

— A kto kogo wybierze?
— W wileńskiej, kowieńskiej, 

grodzieńskiej, tj. w znanych mi 
guberniach, wybrani zapewne zo
staną Polacy. Mogę panu nazwać 
szerg wybitnych obywateli, kwa
lifikujących się na posłów, —• i 
zaczął mi. p Milewski wyliczać 
nazwiska: Brochocki, Bohdano
wicz, Zyberk-Plater, Lopaciński.

— Bardzo dobrze, słyszałem 
o wielu z nich, są to ludzie za
możni, dobrzy sąsiedzi, dobrzy 
rolnicy, ale powiedz mi pan, czy 
który z nich mógłby krytyko
wać budżet, przemawiać w ple
num, pracować w komisyach? 
Gdzie ci ludzie nabywali wy
kształcenie polityczne?

— Wszyscy wyżej wymienieni 
mogli być bardzo pożytecznymi 
działaczami w ziemstwach, do 
tego jednak, co pan żąda od po
słów nie nadają się. Tylko dwaj 
ludzie, ze względu na swe wy
kształcenie, mogliby być czynny
mi członkami izby poselskiej; — 
ja i adwokat Sumorok.

Poczem przeszła rozmowa na 
stosunek posłów z Litwy do po
słów z Królestwa.

“Kuryer Litewski” donosi, że 
w posiadaniu proboszcza kościo
ła św. Rafała w Wilnie znalazł 
się dużych rozmiarów, piękny 
bardzo wizerunek “Madonny”, 
pochodzący z pierwszych lat ar
tystycznej twórczości Andriol le
go. Był on początkowo własno
ścią ks. Zalewskiego, później na
był go jakiś zbieracz starożytno
ści, wreszcie kupili żydzi za 50 
rubli. Obecnie amatorzy ofiarują 
proboszczowi za “Madonnę” 3,- 
000 rubli, ten jednak na razie 
rozstawać się z ukochanym obra
zem nie myśli i daruje go tylko 
przyszłemu Muzeum polskiemu 
w Wilnie.

Generał - gubernator pozwoli) 
na założenie “Lutni” w Wilnie. 
Zaraz w pierwszych dniach przy
stąpiło do nowego Towarzystwa 
śpiewackiego sporo osób, byt 
więc jego jest już dzisiaj za
pewniony.

Dokonano napadu rozbójni
czego na p. Maur. Karpia w Ja- 
snogórze pod Poniewieżem. Roz
bójnicy zranili p. Karpia i zrabo
wali około 15,000 r. Rannego od
wieziono do Warszawy.

Księgarnia Gebethnera i Wolfa 
dla upamiętnienia chwili prze
niesienia swoich zakładów do 
własnej nieruchomości, wydała 
w pięknej edycyi ilustrowanej 
100,(MM) egzemplarzy “Elementa
rza polskiego”, które pozostawi
ła do rozporządzenia Henryka 
Sienkiewicza w celu bezpłatnego 
rozdawania osobom, pragnącym 
nauczyć się czytać i pisać po pol
sku.

“Kuryer Lwowski” otrzymuje 
od swego korespondenta z War
szawy następującą wiadomość:

Zatwierdzenie języka polskiego 
w szkołach prywatnych, to czę
ściowe zwycięstwo bojowników 
o szkołę polską, jest przedmio
tem ogólnej uwagi i zadowole
nia. Cieszą się przedewszystkiem 
dzieci, gdy, zanim przyszła de- 
cyzya ostateczna, ogłoszono w 
szkołach męskich na razie tylko 
tytuły podręczników do języka 
niemieckiego, francuskiego i ka
zano kupić polskie “Dzienniki do 
zapisywania lekcyi”. Chłopcy 
oblecieli całe miasto, głosząc no
winę i demonstrując wszystkim 
ciotkom owe dzienniczki, jedno
cześnie zaś przygotowywać za
częli plany nowych kampanii, na 
wypadek, gdyby, zanim się spra
wa rozstrzygnie, zaczęto który z 
przedmiotów “fizyko-matema- 
tycznych” i “historycznych” wy
kładać po rosyjsku, jak tego 
chciała pierwotna ustawa ko
mitetu ministrów. Przełożeni 
szkół męskich wywinęli się zręcz
nie z niebezpieczeństwa, już to 
niezaczynając żadnych lekcyi, 
już to, w braku stałego planu, 
unikając przedmiotów spornych. 
Mniej zręczny dyrektor szkoły 
techniczej prywatnej rnusiał 
przedwcześnie otwartą szkołę za
mknąć po srogiej awanturze.

W szkołach żeńskich, gdzie 
wogóle stosunek między przelożo- 
nemi a uczącemi się jest bliższy 
i zaufanie większe, nikt się nie 
zrywał do boju z nauczycielami 
lub przełożoną i odrazu na całej 
linii panowała niezmącona ra
dość.

Gdy w klasie pierwszej pody
ktowano tytuł podręcznika: “Na
uka języka niemieckiego”, wołała 
jedna z dziewczynek: “Płakać mi 
się chce! I to naprawdę, napraw
dę wszystkie książki będą pol
skie!” Gdy zaś profesor napisał w 
jednej z klas wyższych na tabli
cy: “Geografia Nałkowskiego”, 
dziewczęta zerwały się z ławek, 
klaszcząc w ręce i rzuciły się ca
łować “klasową damę”. Twier
dziły potem, że profesor miał 
również łzy w oczach, skonstato
wać tego się nie podejmuję, ale 
natomiast przekonany jestem, iż 
księgarz-wydawca podręczników 
rosyjskich Karabasnikow ze dwie 
stągwie łez już wylał serdecz
nych. Kto wie, jak ogromne do
chody czerpał pan ten z zaopa
trywania Warszawy w książki 
szkolne, uwierzyć łatwo kursują
cej tu wersyi, iż do powstrzy
mania decyzyi w sprawie wy
kładu polskiego przyczyniły się 
snadnie ogromne łapówki, któ
re dawał on, by zyskać choć je
szcze jeden złotonośny początek 
roku szkolnego.

Natomiast ruch i wesołe oży
wienie w księgarniach polskich, 
literalnie bowiem wszystkie 
książki, używane dotąd po szko
łach prywatnych idą precz i cał
kiem inne kupić muszą rodzice; 
dla charakterystyki nastroju 
ogólnego dodam, że ta właśnie, 
przyciężka dla kieszeni rodziciel
skiej okoliczność najwięcej budzi 
entuzyazmu: "A tern świństwem 
w piecu zapalić!” dowcipkują 
pater faniiliae, wskazując na 
kupę dawnych podręczników ro
syjskich, których dziś nie chcą 
kupować antykwarnie.

*
* »

W “Głosie Polek” czytamy:
Złotem i purpurą zabarwiła 

jesień schnące liście drzew — 
coraz częściej chodzi po ogrodach 
i lasach wicher jesienny, gwiż- 
dżąc wśród nich smętną swą 
piosenkę. Delikatniejszym drze
wom zerwał on już zupełnie zie
loną ich ozdobę, a na ogołocone 
z niej kościotrupy lip i topoli 
zapada wczesny zmrok jesienny. 
Wnet przyjdą długie, zimowe 
wieczory, — a miasto szukać 
rozrywek na świeżem powietrzu, 
wśród przechadzek po ulicach i 
parkach, szukać będziemy ciepła 
domowego i spokojniejszych dla 
serca i umysłu rozrywek rodzin
nego pożycia.

Książka, w lecie zaniedbana, 
powróci znów na nasze stoły, a 
pogadanka swobodna, przetyka
na niby dywan barwną nicią 
wspomnień, łączyć będzie człon
ków rodziny we wspólnej myśli 
wymianie.

Dla kobiety, która na równi z 
mężem pracuje w dzień po za do
mem, i dla tej drugiej, której 
okoliczności domowe lub lepszy 
stan majątkowy pozwalają lub 
każą zajmować się domem wy
łącznie, nastaje znów czas do
broczynnej, iście kobiecej, dzia
łalności. Kilku miłości pełnemi 
słowy potrafi ona w te jesienne 
wieczory rozweselić stroskanego 
lub zmęczonego całodzienną pracą 
męża, zachęcić dobrem słowem 
brata, którego młodość rwie się 
do pracy, leci _ycie mu czasem 
skrzydła podcina, — rozumną 
uwagą obudzić tlejące niby iskier
ki w głębi duszy syna przeczucia 
rzeczy dobrych i szlachetnych. 
Zona i matka i siostra, wszystkie 
one potrafią to uczynić jednem 
prawdziwie odczułem, kobiecem 
słowem — a nieraz może jed
nym, prostym, a tak wymow
nym niewieścim uśmiechem...

Plany przyszłości lepszej roz
toczymy przed nami w tych 
długich gawędach, do których 
po wieczerzy wzywać nas będzie 
— jesień, wzywać będzie i mło
dych, którym rok cały kwitnie

wiosna, i tych, w których serca 
nagromadziły się zapasy doświad
czeń, rozczarowań i zmęczenia
— pod jesień życia...

Kobieta w Ameryce większą 
niż w Europie obdarzona wolno- 
ści;i i swobodą, tern jest od swej 
zamorskiej siostry szczęśliwsza, 
że, zyskując nowe prawa, nie 
utraciła starych obowiązków, 
które są jej dumą i zaszczytem.

Czynić dobrze sercom słowem, 
radą, delikatnem wyczuciem ko
biety i tą jej ręką, miększą od rę
ki mężczyzny, uszlachetniać znę
kanego brutalną walką z życiem
— to także jedno z tych szczyt
nych zadań kobiety, które jej 
szepcze w ucho jej własne serce, 
jedno z tych natchnień przedziw
nych, któremi do jej duszy sze- 
mrze żałośny wicher jesieni.

Wszak słyszycie panie, co mó
wi jesień?....

HISTORYA JAKICH WIELE.

Do trzydziestego roku życia 
nie grywał nigdy w nic. Nikt 
nie widział go w żadnym klubie, 
nie był nigdy na wyścigach. 
Był inteligentnym, wzorowym, 
nieposzlakowanie uczciwym pra
cownikiem, zaskarbił sobie sym- 
patyę i zupełne zaufanie zwierzch
ników.

Jak z nieba spadła nań wieść 
o niespodziewanym spadku. Li
cząc na oczekiwane trzydzieści 
kilka tysięcy rubli, otrzymawszy 
z góry część przypadającej nań 
sumy, spróbował szczęścia w 
grze. Pierwszy raz przegrał na 
wyścigach 50 rubli. Wydało mu 
się to olbrzymią sumą. Potem, 
gdy wciągnął się w grę, 50 rubli 
uważał za drobnostkę. Potem je
szcze... i zaczęła się zwykła hi- 
storya. Gdy zgrai się na wyści
gach, biegł odgrywać się do klu
bu; od zielonego stolika wracał 
do okienka totalizatora. Zaczaro
wane kolo kręciło się coraz szyb
ciej, liczby rosły, przegrane do
chodziły już do tysięcy.

Wreszcie odebrał resztę spad
ku, zapłacił wszystkie długi, po
krył zdefraudowane cudze fundu
sze i Chciał zacząć na nowo ucz
ciwe życie pracy.

Niestety! Dawna namiętność 
zbudziła się z nową silą, a wo
bec niej umilkły i wola i ro
zum... Zaczął na nowo grać... 
pożyczać... czerpać z cudzych, 
powierzonych mu funduszów, 
fałszować.

Wreszcie bezlitosne koło ha
zardu zmiażdżyło nieszczęśliwego 
człowieka i rzuciło go na ławę 
oskarżonych.

Początkowo, gdy spostrzegł, że 
dalsze manipulowanie cudzemi 
funduszami już się nie uda, że 
suma sprzeniewierzonych pienię
dzy już się pokryć nie da. że na
deszła chwila tragicznego końca 
— pod wpływem wstydu i roz
paczy i troski o los ograbionej i 
unieszczęśliwionej przezeń rodzi
ny — postanowił odebrać sobie 
życie. Lecz miłość żony i dzieci 
wstrzymała jego rękę.

Znalazł inne wyjście — uciekł 
za granicę za cudzym paszpor
tem, z trzema rublami w kie
szeni.

Za granicą znalazł przyjaciela, 
dawnego towarzysza z lawy szkol
nej. Gdy ów przyjaciel wypad
kiem przeczytał w dziennikach 
wiadomość o sprzeniewierzeniu, 
w imię dawnej przyjaźni... za- 
denuncyowal zbiega.

Aresztowany, odwieziony do 
kraju po kilkomiesięcznem wię
zieniu, zasiadł na ławie oskarżo
nych.

Sąd, uwzględniając okoliczności 
łagodzące, wymierzył wcale nie 
surową — rok i 9 miesięcy zam
knięcia w twierdzy.

Tak się skończyła historya ja
kich wiele.

Ale to nie wszystko.
Nieszczęśliwy gracz, zamierza

jąc odebrać sobie życie, pozosta
wił kilka listów, które na rozpra
wę odczytano w sądzie. Między 
innemi — list do żony i list do 
bezpośredniego zwierzchnika.

List do żony byłby może sku
teczną nauką nie dla jednego 
gracza. Oto kilka urywków:

“...Od czterech lat żyję ży
ciem zbrodniarza. Kładę się do 
łóżka i wstaję z myślą,, że jutro 
się wszystko wyda i że zasiądę 
na lawie oskarżonych. Myśl ta 
nawet we dnie nie dawała mi 
spokoju i teraz uderza godzina, 
w której muszę zdać rachunek z 
wszystkiego, co popełniłem w 
ciągu ostatnich lat. Okropna to 
rzecz pozbawić się samemu wszy
stkiego, co drogie jest sercu, ale 
innego wyjścia niema... Nie mam 
już możności pokrycia tego, co 
sprzeniewierzyłem. Jutro wszy
stko wyjdzie na jaw. Nie mam 
odwagi spojrzeć w oczy tym 
wszystkim, którzy mnie wierzyli 
a których ja oszukałem; nie 
mam sił być razem z tymi, któ
rzy mnie kochali i których ja 
kochałem i unieszczęśliwilem.”

“Najdroższa żono, cóż mogę 
ci powiedzieć na pożegnanie? Bóg 
zsyła ci ciężkie doświadczenie, 
na które nie zasłużyłaś. I jeżeli 
starczy ci sił, to pomnóż w dzie
sięcioro miłość swoją dla bied
nych maleństw naszych i nigdy 
nie wspominaj im o ich nieszczęs
nym ojcu....”

Ale bardziej pouczające są sło
wa skreślone do zwierzchnika:

“Od pięciu lat wiedział pan, 
że bywam na wyścigach, od czte
rech lat wiedział pan, że grywam

w klubie; od dwóch lat dochodzi
ły pana wieści, że grywam gru
bo. Jak wobec tego mógł mi 
pan wierzyć? Jak można ufać 
człowiekowi, który oddaje się ha
zardowi?... Pańskie zaufanie zgu
biło mię. Czy niewidzial pan, że 
pracuję niedbale? że przychodzę 
do bióra z twarzą, na której były 
wyraźne ślady nocy bezsennych, 
spędzonych przy zielonym stoli
ku?... Pan na wszystko patrzał 
przez palce...” “...Nie mogę już 
zdać panu dokładnego rachunku 
ze wszystkiego, co popełniłem.... 
Wszystko to pokręcone i popląta
ne, jak myśli w nieszczęsnej mej 
głowie. Zegnam pana. Dziękuję 
za wszystko...”

Jaki w tych bezładnych uryw
kach brzmi słuszny żal!... Jaka 
nauka w tych słowach: “Jak 
można ufać człowiekowi, który 
oddaje się hazardowi?”

Niechaj wyrazy te zachowają 
sobie w pamięci wszyscy zwierz
chnicy i wszyscy pracownicy, 
mający do czynienia z cudzemi 
pieniędzmi.

RÓWIEŚNICZKA MICKIEWICZA.

W majątku Miłoszajcie, w po
wiecie telszewskim w guberni! 
kowieńskiej zmarła ś. p. Ka
milla z Dobrowolskich Woytkie- 
wiczowa.

Ojciec jej, Stanisław Dobrowol
ski, był początkowo nauczycie
lem literatury łacińskiej i pol
skiej w szkole powiatowej ko
wieńskiej, w roku 1819 zastąpio
ny został przez Adama Mickiewi
cza, odslugującego stypendyum 
rządowe “zmujdzkich łbów obu- 
czaniem”, a sani awansował na 
dozorcę tejże szkoły.

Serdeczna przyjaźń, jaka się 
zawiązała między starym klasy
kiem a młodocianym romanty
kiem, wzmocniona jeszcze miesz
kaniem przez czas jakiś Mickie
wicza w doniku kowieńskim Do
browolskiego, stworzyła w rodzi
nie Dobrowolskich rodzaj kultu 
mickiewiczowskiego, wśród któ
rego ś. p. Woy tkiewiczowa w ro
ku 1821 urodziła się, wyrosła i 
który aż do swojej śmierci pie
lęgnowała troskliwie, razem z 
kilku pamiątkami po wieszczu, 
jak: laską, przezeń używaną, a 
przed odjazdem z Kowna Dobro
wolskiemu darowaną, oraz li
stem Adama, do niego z zagra
nicy pisanym.

Po wyjściu za mąż za Macieja 
Woytkiewicza, naczelnika okrę
gu akcyzy gub. kurskiej, czas 
jakiś mieszkała w Kursku, a po 
śmierci męża v roku 1870 prze
niosła się na Zmujdź do majęt
ności mężowskiej Miłoszajcie, 
gdzie też zasnęła w Bogu w 84 
roku życia swego, w dniu 30 
sierpnia r. b. zachowując do 
ostatniej chwili wyborną pamięć 
i rzeżkość umysłu.

“Kuryer Litewski” dodaje, że 
w Miłoszajciach, w posiadaniu 
syna ś. p. Kaniilii Woytkiewiczo- 
wej, p. Stanisława Woytkiewi
cza. oprócz powyższych pamiątek 
mickiewiczowskich znajdują się 
jeszcze: jedyny portret i doku
menty, z osobą Stanisława Dobro
wolskiego związane, które posłu
żyły za materyał do mającego się 
wkrótce ukazać życiorysu tego 
ostatniego “dozorcy” polskiej 
szkoły kowieńskiej oraz zwierz
chnika i przyjaciela poety.

PRZYKRY INTERESANT W 
BANKU.

Często słyszy się o ludziach, 
którzy “zjedli” swą fortunę, 
gdyż środków do zrujnowania 
się ludzi mają aż nadto. Ale do
tąd nie słyszano chyba, aby kto 
zjadł w dosłownem tego wyrazu 
znaczeniu majątek, zawarty w 
papierach wartościowych.

A taki właśnie wypadek zda
rzył się w banku francuskim w 
Paryżu.

W jednym z jego wydziałów 
35,000 franków w obligacyach 
miasta Paryża pogryziono i zje
dzono.

Winowajcą była — małpa. 
Małpa dostała się niewiadomo 
jakim sposobem do wnętrza ban
ku i poczęła pożerać banknoty. 
Persona! napróżno Chciał prze
szkodzić uczcie, gdyż małpa, 
wielka i silna, trzymała ludzi 
w należytej odległości.

Dopiero agent sąsiedniego bióra 
policyjnego wpadł na myśl uży
cia lasso, czyli sznuru długiego 
z pętlicą, który zarzucono małpie 
na kark.

Ponieważ numery banknotów 
były zapisane, bank nie poniósł 
żadnej szkody. Niewiadomo tyl
ko, jak się czuła małpa po śnia
daniu za 350,00 franków.

MACIEK 1 ŚWIĘCI.

Powracał se Maciek z targu, 
Mocno był urżnięty;

Chciał się wdrapać na kobyłę: 
Pomóż Jacku święty!...

Ale gdzie tam! Święty głuchy, 
A Maciek w kłopocie.

Wleźć nie może, tedy krzyknie: 
—Pomóż, święty Procie:

Znów napróżno...—Dopomożże 
Święty Hieronimie!

I co chwila tak powtarza 
Coraz inne imię,

Aż jak ryknie:-—Dopomóżta 
Człeku wszyscy święci!...

Szust—i już ci u kobyły 
Na grzbiecie się kręci,

Aż na drugi bok się schylił, 
Mało nie spadł płazem,

Tedy woła:—Hola! hola!... 
Dyć nie wszyscy razem!

Dla chcących się nauczyć 
języka angielskiego 

mamy następujące podręcz
niki:
O LLE N DO RFA Teoret y cz no-prak ty

czna METODA nauczenia się czytać, 
pisać i mówić po angielsku w sześciu 
miesiącach, z oryginalnej edycyi prze 
robiona i do użytku Pohików zastoso
wana. Dwa tomy. I Tom Gramatyka, 
II Tom Klucz. W mocnej oprawie. 
Cena........................................ S2.00

POŚREDNIK polsko-angielski, książka 
dla Polaków w Ameryce dla łatwego 
nauczenia się po angielsku; z opisa
niem każdego wyraź u juk się ma wy
mawiać, wypracował Wł. Dyniewicz, 
przejrzane, poprawione i znacznie po
większone a mianowicie dodane są 
rozmowy i różne listy w polskim i 
angielskim języku. Cena............  65c.

RBU88NEKA SAMOK ZEK polsko- 
angielski z opisaniem każdego wy
razu po polsku jak się piszę i wyma
wia po angielsku. Najłatwiejsza me
toda do nauczenia się po angielsku. 
Cena w mocnej oprawie......... 81.00

SŁOWNIK Aleksandra Chodźki Polsko- 
Angielski i Angielsko-Polski w mo
cnej oprawie.......................... 84.00

ANGLO-POLISH LEXICON by J. 
J. Baranowski. Książka dla 
Amerykanów do uczenia się po 
polsku z dokładnem opisaniem 
każdego wyrazu jak się wyma
wia.
Cena w mocnej oprawie $1.00 

W. Dyniewicz
532 Noble st. Chicago, III.

Nowy Rachmistrz 
lłoppa i skrócona metodaobli- 

ezania, 
książka zawierająca oryginalny i 
ułatwiony sposób korzystnego, 
wygodnego i szybkiego oblicza
nia, a zarazem skrócony sposób 
rachunków i mierzenia. Jest to 
metoda bardzo praktyczna, uży
teczna i wygodna dla haudlarzy, 
bankierów, farmerów, mechani
ków. fabrykantów, górników, 
handlarzy zboża, bydła, bawełny, 
węgli, paszy i rozmaitych arty
kułów. Książeczka ta jest pięknie 
oprawna w płótno w kształcie 
portmonetki męskiej i kosztuje 
$1.25. Do nabycia w księgarni 
W. DYNIEW1CZA, 532 Noble 
st., Chicago, 111. (x)

SKŁAD ZAŁOŻONY 1851 R.

HENRY SCHOELLKOPF,
GROSERNIK,

HURTOWNY I DROBIAZGOWY.

232-234 E. RANDOLPH ST.
pomiędzy Franklin i Market ul. 

CHICAGO.

Sprzedaje po najtańszych cenach.
Najlepszy, prawdziwy ecr ezwajcareki 
jer Edumeki 1 вег P&rmeeafieki. 
Fromage de Brie 1 eer Roguforeki. 
Ser i rośliny, NeuBtateleki i Limbu.aki. 
Brunświcki palce в on.
•talami, Westfalskie szynki. 
Wędzone 1 marynowane wggorze. 
Holandzkie sztokfisze, anchovies.
iowe Holandzkie śledzie, rosyjski kawior. 

Prawdziwe francuskie sardyny i ezampiniany 
Francuzki groch, najlepszą 
Niemieckie szparagi, kra,arią faaoi^. 
Niemieckie jagły, soczewicę, kaszę pszenną 
Najlepszy jeczmieh perłowy, kaszę jęczmienną 
Kaszę tatar«, aną, kaszę owsianą. 
Mąkę tatarczaną mak^> ryżową. 
Świeże orzechy, migdały, paprykę. 
Niemieckie powidła, mak. 
świeże orzechy, migdały, cytronat. 
<uezone grurtskl, wiśnie, prunele. 
francuzkle śbwkl, świeże rodzynki. 
Włoskie łazanki (nudle), makarony. 
Najlepszą Vanl'a czekoladę z Cocos. 
Prawdziwą rosyjską herbatę, cxtrakt mięsny 
Prawdziwą kawę Java, Мосса i Rio. 
Prawdziwą tabakę do zażywania Loebak'a. 
Niemieckie kołowrotki i gremple.
Drewniane trzewik! I pantofle (drewniaki.) 
5*ieże siemię wnrzywowe. siemię trawy. 
Siemię dla kanarków, siemię konopiane, rzep* 

kowc, jako i wszelkie inne towary korzenne 
HENRY SCHOELLKOPF.

Ważne dla Braci 
Polaków!

-5 $5-$7
kosztuj? szybki i bardzo wygodny 
ODJAZD d<> starego kraju przy nad
zwyczaj lekkiej, ulenatęż.łjącej nawet 
8 -4 godzinnej pracy dziennej. Od
jazd do Hamburga, Bremy i wszyst
kich najlepszych portów co drugi 
dzień. Każdego oczekujemy na (łypie 
w Nowym Yorku! NOCLEG w na
szym własnym domu, odprowadzenie 
na okręt i odstawienie tam rzeczy— 
WSZYSTKO BEPŁATME! Zważcie 
na cenę, a pieniądz zaoszczędzony! 
Pilnie czytajcie nasz adres i piszcie 
po objaśnienia bliższe, które każdy 
odwrotną pocztą dostaje. (N&o. 19)

International Shipping Office
5 Clinton st.—117 West st. New York

WINO
jest najlepszym napojem, gorz

kie zioła najlepszem 
■twem na żołądek,

TK1NERA

AMERYKAŃSKI

lekar-

NAJWSPANIALSZE NOWE WYDANIE!

ŻYWOTY
ŚWIĘTYCH 

PAŃSKICH
----- NAPISANE PRZEZ -----

Z DODATKIEM

Sześćdziesięciu sześciu życiorysów Świętych 
wyjętych z księgi Żywoty Świętych Ks.

Stagraczyńskiego.

Rozmiar 9X12. Waży 9 funtów'.

OZDOBNE TO DZIEŁO UPIĘK
SZONE JEST:

W mocnej oprawie, wytłacza
ne z srebra tytuliki i mar

murowe brzegi.

6 litografowanymi kolorowy
mi obrazkami i ob-lmuje 
przeszło 2000 stronic wiel

kiego rozmiaru.

Kilku set ślicznemi illustracyami.

Przysyłający na tę księsrę niechaj podadzą 
najbliższą stacyę expresową, gdyż pocżtą nie 
można wysyłać, bo księga jest za ciężka.

Drukowane na pergaminie, oprawne w mo- 
rokko skórę i wyzłacane brzegi kosztuje §8.00 

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

532 NOBLE STREET, CHICAGO, ILL.

C U D 0 W NA N0 W 0 Ś Ć
Niewidziany Dotąd Wynalazek

SAMOGRĄJĄCE OBRAZY ŚWIĘTE.

ROZPOCZĘLIŚMY fabryka 
cyę pewnego głośnego arty 
kułu na tle rengijnem.

Jest to obraz religijny nie
słychanie piękny, nie mający 
nic równego sobie, który przy 
ukazaniu się na wystawie w 
Paryżu, uczynił artystycznem 
wykończeniem swojem i ory
ginalnością, ogromne wraże
nie. Obraz ten, którego podo 
biz na obok jest umieszczoną, 
ma 22 cali szerokości i 28 
ca i długości, osadzony jest 
w suchych ruinach, pięknie 
ozdobionych i pozłacanych. 
W wewnątrz znajdują się fi
gury. ŚWIĘTA FA.MHIA 
artystycznie wykonana i pię
knie pomalowana Figury te 
umieszczone są w pięknej 
skrzynce, wybite najlepszą 
satyną w różnych kolorach 
jak: jasnoniebieskiego, ró
żowego, białego it. d. Skrzyn
ka sama zaś znajduje się pod 
szkłem, którego ramy po
malowane są prawdziwie ar
tystycznie różnend kolorami.

W wewnątrz ukryty jeat automatyczny przyrząd, który za nakręceniem 
wygrywa wszystkie pieśni święte, pięknym, głośnym i tak słodkim tonem, 
jak to wogóle być może.

Cały ten obraz czyni nadzwyczaj dodatnie wrażenie na widzu i stanowić może 
ozdobę każdego pokoju. Muzyka jego uczynić może prawdziwą zabawę w w’o 
nych od pracy chwilach.

Oprócz tego wyrabiamy:
Najsłodsze Serce Jezusa, Niepokalanie Poczęcie Maryi. Matka Bosk,a Bo

lesna z Lourdes, Królowa Niebios z Dzieciątkiem Jezus, Święty Józef, Święty 
Antoni.

Ponieważ wyrabiamy te obrazy sami, możemy je sprzedawać po cenie nad
zwyczaj niskiej.

CENA TYLKO $5.00 WARTE WIĘCEJ JAK $15.00.
Obrazy te wysyłamy do wszystkich części Ameryki i tak są opakowane, że 

się w drodze nie potłuką.
Pieniądze najlepiej przysyłać w registrowanym liście lub przez Money 

Order do
MUSICAL SHRINE FACTORY,

816 N. Hamlin Ave., Chicago, III.

Zawarliśmy z firmą bawarską umowę, na mocy której 
możemy dostarczyć naszym abonentom
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ELIXIR
GORZKIEGO

WINA

jest kombinacyą wina zlo- 
naj-

z 
łami i dlatego stanowi 
lepsze lekarstwo familijne na 
żołądek 1 nerwy, które wzbo
gaca i wyrabia krew. Do na
bycia w aptekach.

JOSEPH TRINER,
79» 8. Ashland ar., Chicago, III.

к
W 48 GODZINACH |

_ Łoetają r.a trzymane gonor A 
rhoetł I odpływy z. moczowych 1Ж1П11 
organów przez Santa) MldyV"4*’/ 
lapecłkl ber. niedogodności

gANTAL-MLDY

T

życia

wraz z 24 widokami stereoskoptonowemi- 
przedstawiającemi MĘKĘ PAŃSKĄ, po
dług odgrywanej w Oberammergau w Ba- 
waryi. Stereoskop ten, którego rycinę tutaj 
podajemy, wraz z 24 widokami, ofiarujemy 
każdemu z abonentów, jeżeli zapłaci za “Ga
zetę Polską” abonament z góry za rok $2.00 
i dołączy na stereoskop $1.00 i przesyłkę 
25c, co razem uczyni $3.25.

Sam stereoskop z 24 widokami bez ga
zety kosztuje $2.00. Stereoskop ten wy
syłamy ekspresem i przesyłkę sami opła
camy. Te 24 obrazki przedstawiają przebieg 
życia Jezusa Chrystusa od narodzenia aż 

do wniebowstąpienia. 
Te widoki tern się 

odznaczają od innych, 
że patrząc na nie przez 
stereoskop, osoby w 
nim przedstawiają się 
jakoby żywe, w na
turalnem od siebie od
daleniu i naturalnej 
wielkości.

W innych miastach 
gorsze widoki sprze

dają po lOc do 20 contów sztuka, a ste
reoskopy od $1.50 do $5.00. Czytelnicy 
nasi mogą nabyć ten stereoskop jako pre
mię do gazety za dopłatą jednego dolara 
do abonamentu za “Gazetę Polską” co 
razem (gazeta i stereoskop z 24 widokami,) 
uczyni trzy dolary.

W. DYNIEWICZ. 
wydawca “Gazety Polskiej“ 
532 Noble st., Chicag 111.
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GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Oldest Polish Newspaper in the Ln I ted States

APPEARING EVERY.THUR8DAY.

ESTABLISHED 1873.

Represent» the tntereete of nearly 3,000,000 Pole» 
reeidinj throughout the United State» <t Canada.

Subscription Two Dollars per Year.

Rates of Advertising 
ON APPLICATION.

The Gazeta Poleka read In all the State« 
and Territories of the Union, in Canada, Mexico, 
Central America, South America, in Great Britain 
and Ireland, France, Germany, Austria, Servia, 
Switzerland, Turkey, In Asia, Africa and Aus- 
trails, and In ail the province* of ancfentfPuland, 
ia realy a Firet Claee Advertizing Medium.

All communication» ought to be addiesed: 

W. DYNIEWICZ, 
Publisher “Gazeta Polaka”, 

532 Noble St., Chicago, 111.

We hare orer uoo work» of our own Publication 
and Edition, and Imported Hooke.

GAZETA POLSKA W CHICAGO.
Najstarsze czasopismo po 1»kle w Stan. ZJedn.

Wychodzi co czwartek kaidego tygodnia.

PBEMMEKATA BOCZNA:
W Stanach ZJedn., Mężyku i Kanadzie 92.0» 
W Europie. Amłryce Środkowej i Połu
dniowej, sizyi, Afryce, Auetralii.......... $3.00

POSZUKIWANIA krewnych 1 znajomych nie 
wynoszące jednego cala druku na jeden raz 
50 centów, następnie połowę ceny.

P08ZUKI WANIA na jeden raz jak i ogłosze
nia o założeniu jakiego przedsiębiorstwa 
dla abonentów naprzód płatnych, bezpłatnie. 

ABONENCI zmieniający pomieszkanie, powinni 
podać «tary adree i dołączyć lOc (w zna
czkach poczt.) na opłatę zmiany adreeu.

PIENIĄDZE należy przesyłać przez Money 
Order, Ezpreee lub w liecie regiatrowanym. 
Kwoty niższe od dolara można przesyłać 
w znaczkach pocztowych.

H^kopitów nie zwracamy.

Wszelkie llaty i pieniądze adresować należy:

W. DYNIEWICZ,
532 Noble st., Chicago, 111.
Pierwsza Księgarnia Polska w Ameryce posiada 
keiątki «prowadzone z Europy oraz przetzło 
900 dzieł i dziełek własnego wydania i nakładu.

 TELEFON MONROE 1256.

CHICAGO, ILL., dnia 2 Listopada 1805

Ruch narodowy na 
Szląsku.

Szląsk, który od dawna 
uważano za zniemczony, 
budzi się do życia. Z ka
żdym niemal dniem wzra
stają szeregi polskie i upo
minają się o swe prawa na
rodowe. Dowodem tego no
we zwycięstwo polaków 
podczas wyborów, którzy 
olbrzymią większością gło
sów wybrali posłem do par
lamentu berlińskiego, zna-, 
nego działacza na niwie na
rodowej polskiej. .Jeszcze 
przed wyborami cała pra
sa polska pod zaborem 
pruskim, uznała zgodnie, że 
wybory górnoszląskie będą 
ogniową próbą polskości na 
Górnym Szląsku. Wybory 
te miały rozstrzygnąć kwe- 
styę, czy żywioł polski na 
Górnym Szląsku jest już 
tak dobrze uświadomio
nym, że może uchodzić za 
żywioł przyszłości, czy też 
wśród niego sztucznie tylko 
wyhodowano aspiracye, do 
których utrzymania stałego 
nie dorósł.

I pokazało się, że żywioł 
polski przeszedł tę próbę 
ogniową zwycięsko. Wybór 
posła Korfantego, mimo 
szalonej agitaeyi niemie
ckiej i mimo bądź co bądź, 
polskiej kontr-kandydatury 
ks. Kapicy z obozu centro
wego i Morawskiego z obo
zu socyalistyeznego — mi
mo więc pewnego rozdwo
jenia wśród wyborców pol
skich — jest wielkiem zwy
cięstwem sprawy polskiej.

Zwycięstwo to jest tern 
większe, gdy się zważy, że 
wyborcy ponownie, po bez- 
prawnem unieważnieniu 
mandatu, oświadczyli się za 
panem Korfantym i to 
wśród takiego nacisku ze 
strony pruskiej, że nawet 
sali na zgromadzenia przed
wyborcze nie można było 
dostać. Górnoszlązacy prze
szli więc na stronę galicyj
ską w liczbie 1(XX) i we wsi 
Jęzory odbyli wiec przed
wyborczy, na którym u- 
chwalono jednogłośnie po
pierać kandydaturę W. 
Korfantego.

Jak czytelnikom wiado
mo, W. Korfanty został po
nownie obrany posłem ol
brzymią większością gło
sów. O wyborach samych 
pisać nie widzimy potrzeby, 
chcemy tylko zaakcentować 
budzenie się na Szląsku ży? 
cia narodowego pińskiego, 
którego głównym kierowni
kiem jest W. Korfanty.

Na wiadomość o zwycię
stwie W. Korfantego za
drgała cała Polska, a jedno 
z poważnych pism pol
skich tak się wyraża:

“Zwycięstwo Szlązaków 
wstrząsnęło całą Polską i 

przejęło Euri.pę szacunkiem 
dla naszej żywiołowej, wie
kami niewoli nie zniszczo
nej mocy. Zyjemy i żyć 
będziemy i żadna moc du
cha naszego nie złamie, bo 
po naszej stronie słuszność, 
bo z nami jest Bóg!”

Nauczeni zwycięstwem 
braci naszej na Górnym 
Szląsku spoglądajmy śmiało 
w przyszłość naszą i uczmy 
się solidarności od niej, 
gdy chodzi o sprawy-nasze.

W każdym razie wynik 
obecnego głosowania na 
Górnym Szląsku wskazuje, 
że ponad wszystkiemi kwe- 
styami góruje tam walka 
narodowościowa.

Sprawa narodowa jest 
więc dzisiaj motorem po
lityki na Górnym Szląsku, 
a to pozwala nam przypu
szczać, że już niedaleką jest 
chwila, gdy reprezentacja 
Górnego Szląska odpowia
dać będzie tamtejszym sto
sunkom narodowościowym, 
że już przy najbliższych 
wyborach Koło polskie w 
Berlinie zostanie wzmocnio
ne przynajmniej 5ma man
datami z Górnego Szląska, 
a powrót tej prowincyi do 
łączności z Rzeczypospolitą 
polską stanie się w całej 
rozciągłości faktem dokona
nym.

Wynik obecnych wybo
rów w Katowicach jest 
doniosłą lekcyą polityczną 
dla całej Polski.

Wpływ socyalistów upa
da szybko na Górnym Szlą
sku dzięki programowej i 
rozumnej pracy partyi na
rodowej polskiej.

Wybory katowickie zamy
kają usta wszelkim oponen
tom przeciwko ruchowi na
rodowemu na Górnym Szlą
sku ; odtąd istnieć tam po
winien jeden solidarny 
obóz polski narodowy. Cen
trowcy, jako dotychczaso
wi przewódcy polityczni 
ludu na Górnym Szląsku, 
jak najrychlej likwidować 
powinni swoje interesy.

Zwycięstwo obecne jest 
tem większe, że wybory 
odbywały się pod szaloną 
presyą rządu; dość powie
dzieć, że podczas całego 
okresu przedwyborczego 
odbyło się jedno tylko 
zgromadzenie i to na tere
nie galicyjskim.

Tem dobitniejsze świade
ctwo swej dojrzałości poli
tycznej złożył lud górno- 
szląski.

Zwycięstwo ludu polskie
go na Szląsku niewątpli
wie wstrząśnie w sposób 
orzeźwiający całą Polską, 
a rodakom naszym w za
borze pruskim doda no
wych sił do walki. Powię
kszają się tam kadry armii 
narodowej: obok Wielkopo
lan i Mazurów stają w kar
nym zastępie Szlązacy pod 
wspólnem zawołaniem: “Oj
czyzna!”

Cześć ziemi górnoszlą- 
skiej, że takich wiernych 
dla sprawy polskiej wydała 
synów!

Po sejmie Związku.
Czytelnicy wiedzą, że w 

Buffalo odbył się w zeszłym 
tygodniu XVI sejm Zwią
zku Narodowego Polskiego.

Jak wszystkie sejmy pol
skich organizacyi tak i ten 
ostatni Związku nie obył 
się bez chwilowych ostrych 
wymian zdań, co zresztą 
nie jest nic nadzwyczajnego. 
Gdzie się zbierze blisko 400 
ludzi rozmaitych charakte
rów i usposobień, tam nie 
może być mowy o spokoju.

Na to Bóg dał człowieko
wi rozum i mowę, aby tych 
darów używał według swe
go zapatrywania i przeko
nania. A zresztą, co tu o 
tem wiele mówić. Jeżeli w 
parlamentach europejskich, 
gdzie zasiadają wykształce
ni ludzie, używają za popar
cie swych argumentów pul
pitów, stołków, kałamarzy 
itp. przedmiotów, nie mó
wiąc już o obelgach sło
wnych, to dlaczegóżby nam 
wolnym ludziom nie wolno 
było podysputować, choćby 
i ostro.

Z tej prostej racyi były 
na ostatnim sejmie chwila
mi sceny burzliwe, ale sejm 

cały wypadł lepiej, niż się 
tego spodziewano.

Przyjrzyjmy się pobie
żnie, co ten ostatni sejm 
Związkowy przeprowadził.

Podatek stopniowy prze- 
padł.

Na pomnik Kościuszki 
w Washingtonie uchwalo
no opodatkować każdego 
członka Związku po 2c na 
miesiąc, aż zbierze się od
powiednia suma 35,(XX) do
larów. W ten sposób spra
wa pomnika została zała
twiona, mimo opozycyi 
tych, którzy lubią tylko 
brać, a nic nie dawać.

Połączenie Związku So
kołów, Śpiewaków i Mło
dzieży przeszło hurmem 
oklasków. Przybył tym spo
sobem Związkowi żywioł 
patryotyczny, młody i ener
giczny.

Uchwalono na budowę 
Domu Emigracyjnego w 
Nowym Yorku sumę sto
sowną do potrzeby od $10,- 
(XX) do $20,(X)0 i opodatko
wanie każdego członka po 
lc na miesiąc. Zanim ta 
sprawa będzie załatwiona, 
uchwalono na tymczasowe 
potrzeby $2(XX).

Na pobudowanie wyższej 
szkoły polskiej w Wilkes- 
barre opodatkowano każde
go członka Związku lc na 
miesiąc.

Dla wydziału oświaty pod 
opieką Związku wyznaczo
no $3,000; na wydział So
kołów 2,000; na wydzia 
Młodzieży $500; na wydział 
Śpiewaków $500.

Fundusz żelazny podnie
siono o lc na miesiąc od 
każdych $300 asekuraeyi.

Henryka Sienkiewicza i 
Dr. Henryka Kałusowskie- 
go zamianowano członkami 
honorowymi Związku.

Załatwiono więc kilka wa
żnych spraw, które Zwią
zkowi przysporzą w przy
szłości wiele sławy.

Następny Sejm odbędzie 
się w Baltimore, Md.

Urzędnikami Związku o- 
brani zostali następujący o- 
by watele:
Cenzorem: Antoni Schrei

ber z Buffalo, N. Y.
Wicecenzorami: Na stany 

New York i New Jersey, 
Stanisław Prus; na stan 
Maryland, W. Siwiński; na 
stany Massachuttes, Conne
cticut i Rhode Island, Jan 
Romaszkiewicz; na stan 
Pennsylvania, Jan Sawa; 
na stan Ohio, Jan Kaczmar
ski; na stan Indiana, Wal. 
Waligórski; na stan Illinois 
Stefan Napieralski, na stan 
Missouri Fr. Uriwal; na 
stan Wisconsin J. Kruszka.

Wicecenzorką na całe Sta
ny Zjednoczone pani Li- 
pczyńska z Grand Rapids, 
Mich.

Zarząd Centralny składa 
się z następujących obywa
teli :

Prezes, M. B. Stęczyński; 
wiceprezes, Rzeszotarski; 
sekretarz jeneralny T. M. 
Heliński; skarbnik, M. Ma
jewski; redaktor “Zgody”, 
Tom. Siemiradzki; sekr. 
‘Zgody” J. Olbiński; na

czelny lekarz, Dr. W. J. 
Kuflewski.

Komitet rewizyi ksiąg 
związkowych stanowią: Al
bert Nowak z Buffalo, A. 
Rakoczy z Wilkesbarre, 
F. H. Jabłoński z Milwau
kee.

Na dyrektorów Zarządu 
Centralnego wybrano oby
wateli: Wal. Kuflewski, 
Stan. Osada, K. B. Czar
necki, A. Ambrożewski, J. 
Chmieliński, W. Jeleń, 
Czesław Hibner.

Tyle o sejmie szesnastym 
Związku Narodowego pol
skiego. Szczęść Boże w dal
szej pracy nad rozwojem 
tej wielkiej organizacyi.

Dodać tu trzeba, że no
wo obrany cenzor Związku 
ob. Schreiber ofiarował 
Związkowi cenny staroży
tny puhar, darowany w 
swoim czasie pułkowi 
Czwartaków przez obywa
teli miasta Warszawy za bo- 
laterską walkę za wolność 
Ojczyzny. Puhar ten kupił 
p. Schreiber od pewnej nie
mieckiej rodziny za $500, a 
w ostatnich czasach miło

śnicy starożytnych antyków 
ofiarowali panu S. $2,0(X). 
Wołał on atoli wzbogacić 
Związek tak cenną pamią
tką, za co mu się należy 
uznanie.

Wyjątek z kazania.
Podczas nabożeństwa, od

prawionego w kościele 
Przemienienia Pańskiego w 
Buffalo, przed rozpoczęciem 
sejmu Związku Nar. Pol. 
wygłosił ksiądz Fimowicz 
piękne kazanie do posłów 
zebranych na sejm, które 
zakończył tenii słowy : .

“Idź kochany Związku 
tą drogą dalej, staraj się 
połączyć polaków w jedno, 
nie odsuwaj od siebie ina
czej myślących, a powoli 
ogarniesz nasze społeczeń
stwo polskie i staniesz się 
Polską w zmniejszeniu. 
Miłością zjednywaj ludzi, 
bo tego nas nauczył Chry
stus, mówiąc: Chodźcie do 
mnie wszyscy, którzyBl je
steście obciążeni, a ja was 
ochłodzę.

Gdy Zw. Nar. Polski 
pójdzie drogą Mistrza, ta 
droga go nie zawiedzie, 
gdyż Mistrz jest nieomyl
ny. Niech ustanie pomiędzy 
wami niezgoda z powodu 
wyznawania innej wiary; 
niech będzie tolerancya 
chrześciańska oparta na 
przebaczaniu uraz drugim, 
a wówczas Związek ogarnie 
całe polskie wychodźtwo.

Ideą Związku niech bę
dzie miłość i braterstwo, a 
wówczas Związek będzie 
istniał, będzie gwiazdą, bę
dzie świecił naszemu wzgar
dzonemu narodowi, po 
wszystkie czasy, co daj Bo
że, Amen.”

Tak zakończył swoje ka
zanie czcigodny kaznodzie
ja. Oby te słowa zapamię
tali sobie ci, którzy ich zro
zumieć nie chcą. 

Obowiązki prawego 
polaka.

Często odbija się o nasze 
uszy słowo: Polak, a jedna
kowoż wielu jeszcze braci 
naszych nie pojmuje tego 
dokładnie, co to jest polak 
i jakie są jego obowiązki.

Ktoś naprzykład abonuje 
polskie gazety, należy do 
polskich towarzystw, uczę
szcza na polskie zebrania, 
lecz czy to już wystarcza, 
aby zwał się dobrym pola
kiem? Z pewnością, że ka
żdy polak tak postępować 
powinien, ale jeżeli po za 
tem nic więcej nie czynił 
dla sprawy narodowej, to 
zaledwie spełnił pierwszą 
cząstkę obowiązków obywa
telskich, jakie nań polska 
narodowość nakłada.

Cóż więc czynić wypada, 
aby się stać godnym chlu
bnej nazwy polaka? Oto 
przedewszystkiem więc pra
wy obywatel polak powi
nien wierzyć w świętość i 
słuszność polskiej sprawy 
i takowej wszelkiemi siła
mi bronić i jej wiernie 
służyć.

Jeżeli ta wiara jest u nie 
go głęboką, prawdziwą i 
żywą, natenczas wszystko 
dla sprawy narodowej po
święcić gotów, znosić wszel
kie trudy i mozoły, a cho
ciażby nawet prześladowa
nia. Na każdym kroku też 
czuwać będzie zazdrośnie 
nad tem, aby nie splamić 
swej narodowości żadnym 
brudnym czynem. Wiadomo 
bowiem, z jaką to skwa- 
pliwością wyzyskują wro
gie nam gazety najmniej
szy nawet błąd, popełniony 
przez polaka, aby zohydzić 
i obrzuęić błotem cały na
ród polski. Trzeba więc u- 
nikać dawania pismom nam 
wrogim okazyi do wyszy
dzania naszej narodowości.

Postępując w ten sposób 
łatwiej też zdobyć nowych 
zwolenników i obrońców 
sprawy polskiej, bo dobry 
przykład zawsze pociąga 
naśladowców za aobą.

Często słyszeć wprawdzie 
można ubolewania i skar
gi, iż tak trudno szerzyć 
oświatę narodową wśród 
zbałamuconych braci, że ich 
.serce niby głaz zimne, 
zdaje się nie odczuwać, że i 
oni należą do jednej wiel

kiej polskiej rodziny. Bo
daj, czyby tych oziębłych 
i zbałamuconych trąba ar
chanioła z głębokiego snu 
zbudzić zdołała.
Niestety, podobnym skar

gom trudno odmówić słu
szności. Lecz z drugiej 
strony nie trzeba zapominać 
i o tem, że właśnie praca 
nad szerzeniem oświaty i 
poczucia narodowego jest 
nadzwyczaj trudną i żmu
dną i potrzeba więcej czasu, 
zachodu, a przedewszy
stkiem cierpliwości, aby 
odnieść zwycięstwo nad cie
mnotą i oziębłością. Nie 
trzeba więc od razu znie
chęcać się do tak trudnej 
pracy, przeciwnie należy 
ponowić wysiłki, a zwycię
stwo nad ciemnotą będzie 
nagrodą tylu trudów. Jak 
kropla po kropli wody, spa
dająca w jedno miejsce, wy
drąża i skałę tak i bezustan
na zachęta do oświaty prze- 
bi je na koniec skorupę gnu
śności i ciemnoty.

Aby atoli dokonać tego 
cudu trzeba samemu posia
dać silną wiarę w sprawie
dliwość i ostateczne zwycię
stwo polskiej sprawy. Mó
wiąc o zwycięstwie nie ma
my na myśli walki z bronią 
w ręku bo po temu nie po
ra. Dziś polany nie marzą 
o zbrojnem powstaniu, jak
by to wrogowie nasi, czy
hający na naszą zgubę, pod
sunąć nam chcieli, bo zna
czyłoby to to samo, co po
ry wać‘się z motyką na słoń
ce. Dziś toczy się ta walka 
na innem polu, na polu e- 
konomicznem, a naszą bro
nią ma być oświata! Co po 
za tem z narodem polskim 
jeszcze się stanie, jakie 
losy mu przeznaczone, to 
wie tylko jedyny Bóg. Nam 
chodzi tylko o zachowanie 
naszej narodowości, odzie
dziczonej po przodkach, a o 
to starać nam się wolno, 
bo nas Fan Bóg stworzył, 
jak i inne narody.

Byt i przyszłość narodu 
zależy atoli nie tylko od 
nas samych, ale i od mło
dszego pokolenia. Tu więc 
znów jest obowiązkiem pra
wego obywatela polaka 
oświecać młodzież przez 
rozmowy o rzeczach wznio- 
łych. przez czytanie do
brych książek i gazet.

Trzeba jej przypominać, 
że pielgrzymka na tym pa
dole płaczu, to bezustanna 
walka z przeciwnościami, 
w której lud ciemny lub 
zgnuśniały zawsze uledz 
musi. Trzeba jej bezustan
nie przywodzić na pamięć, 
że bieda i niedola nasza prę
dzej nie ustaną, dopóki nie 
złączymy się wszyscy w je
dno ogniwo i nie zabierzemy 
się do wspólnej pracy około 
polepszenia naszego bytu. 
Oto są w krótkich słowach 
obowiązki prawego obywa
tela polaka. .Jeżeli każdy z 
nas je spełni, natenczas 
utworzymy silny obóz, któ
ry się z pewnością ostoi 
przeciw naporowi naszych 
nieprzyjaciół.

Dlatego też zaszczepiajmy 
w sercach naszej młodzieży 
hasło łączności narodowej. 
Czy to polak z Litwy, z 
Królestwa, z Galicyi, Po
znania czy Szląska wszyscy
śmy dziećmi jednej wiel
kiej polskiej rodziny, a jako 
tacy do wspólnej pracy po
dajmy sobie dłonie; wtedy 
też pobłogosławi nam Bóg.

Proklamacya rewolu
cyjna.

PETERSBURG, 29 paź
dziernika. — Położenie w 
Rosyi jest tak groźnem, 
że krótko powiedzieć mo
żna, w Rosyi nie ma ża
dnego rządu.

W Moskwie ogłosili re- 
wolucyoniści proklamacyę, 
w której oświadczono, że 
Rosy a od tej chwili staje 
się państwem konstytucyj- 
nem i despotyczna władza 
carska musi upaść za każdą 
cenę krwi ludzkiej.

Wszystkie wojska okoli
czne ściągnięto do Peters
burga i Moskwy i obsadzo
no niemi ulice.

Ostatnie ogniwo łączące 
stolicę z resztą kraju pękło. 
Także na kolei prowadzącej 

ku granicy finlandzkiej 
wybuchł strajk, tak, że Pe- 
tresburg jest zupełnie od
cięty.

SIENKIEWICZ O WYBORACH.

W ostatnim numerze "Biblio
teki Warszawskiej” Henryk Sien
kiewicz wypowiada swoją opinię 
o wyborach i kandydatach do 
Dumy państwowej. Uwagi jego 
podajemy tutaj w dosłownem 
brzmieniu: ‘‘Nie stawiam swej 
kandydatury do sejmu państwo
wego ani w Warszawie, ani w 
Kieieckiem. Gdybym był. wbrew 
mojej woli, wybrany, musiał- 
bym stanowczo zrzec się zaszczy
tu. Powodów tego postanowienia 
nie widzę potrzeby wyjaśniać, są 
one bowiem natury czysto pry
watnej, a zatem nie mogą nikogo 
interesować. Jeżeli zaś wspomi
nam o samem postanowieniu, to 
jedynie dla tej przyczyny, że wo
bec tego nikomu n<e wolno będzie 
mie posądzić, że mówię pro domo 
mea.

Tak jest! nie mówię pro domo 
mea, nie polecam się niczyim ła
skawym względom i nie daję ni
komu prawa do przypuszczania, 
że upatruję właśnie w sobie te 
zalety, których wymagam od 
kandydatów do przyszłego sejmu. 
Zapewnia mi to zupełną swobodę 
w wypowiadaniu moich myśli i 
powiększa wagę słów moich, 
jako dyktowanych tylko przez 
miłość dobra publicznego.

Pytaniem, kogo wybrać do sej
mu, zajmuje się coraz więcej na
sze społeczeństwo i prasa. Podno
szą się głosy, zalecające tych lub 
owych kandydatów. Jedni rają 
nam ekonomistów, jako naj
sprawniejszych przewodników na 
drodze, wiodącej do ogólnego do
brobytu; inni takich polityków, 
którzy odczuwają najlepiej duszę 
narodową, inni poczytują za 
główną zaletę znajomość zadań 
prawno-społecznych, inni pedago
gicznych i wogóle kulturalnych.

Przedewszystkiem jednak wy
suwają swych ludzi stronnictwa. 
— "Kto nie należy do nas, tem 
samem jest nieodpowiedni i nie
godzien” — oto w istocie rzeczy 
zasada i ha°ło, pod którym rozpo
czynają się zabiegi wyborcze. A 
w ten sposób gdybyśmy wysłu
chali wszystkich stronnictw, po
kazałoby się, że wcale niema lu
dzi odpowiednich i godnych.

A jednak trzeba ich znaleźć! — 
trzeba konieczniel — Inaczej na
ród nasz, który ma świetną przy
szłość, który żył własnem 
ogromnem życiem państwowem 
i który posiada tak odwieczne 
tradycye parlamentarne, jak 
mało który w Europie, może 
odegrać smutną i mizerną rolę w 
przyszłym sejmie, a tem smut
niejszą, im ów sejm większe bę
dzie miał przed sobą zadania i 
im udział w nim naszych wy
brańców okazaćby się mógł bar
dziej decydującym o losach na
szego kraju.

Powinno zaś być przeciwnie. 
Pomimo, że cesarstwo miało sa
morząd, którego nam nie dano, 
a który mógł w Rosyi przygoto
wać ludzi do życia publicznego, 
pomimo, iż miało swoje własne 
uniwersytety, których nam bra
kło, pwinien nasz naród, właśnie 
dzięki swej przeszłości i w imię 
swej tradycyi zdobyć się na za
stęp ludzi którzyby mogli zająć 
poważne i wybitne stanowisko w 
izbie państwowej, złożyć świa
dectwo odziedziczonych i przecho
wanych w głębi narodowej duszy 
uzdolnień, odznaczyć się rozu
mem stanu, gruntowną znajo
mością spraw i ciążących na 
przedstawicielstwie zadań, od
znaczyć się bystrością w wyborze 
dróg wiodących do celu, prawo
ścią w taktyce parlamentarnej. 
A wreszcie, powinien zalecać ta
kich, na których narodowem su
mieniu i charakterze można w 
zupełności polegać i z calem zau
faniem złożyć swe losy w ich 
ręce

Wszelki parlament jest to 
młyn, którego mechanika prędko 
oddziela ważne ziarno od plew. 
W normalnych warunkach pra
cy wrażenia wywoływane przez 
sejmowych krzykaczy, mijają jak 
fajerwerki, zostawiając po sobie 
jedynie dym-istotny zaś wpływ, 
głęboki, wyciskający swą pieczęć 
na wszelkich sprawach i ura
biający często przyszłość dziejo
wą, wywierają w dłuższym bie
gu lat tylko prawdziwie wybitni 
przedstawiciele wielkich idei i 
silne a solidarne grupy, które 
idą za ich przewodem. Potrzeba 
nam wpływu — szukajmy więc 
odpowiednich ludzi. Ale gdzie ich 
znaleźć i jakich właśnie nam po
trzeba?...

Kompetencya ekonomiczna i 
prawnicza jest niewątpliwie wy
soce w posłach pożądaną, ale do 
rozwiązywania pierwszorzędnej 
dla nas wagi zadań politycz
nych sama jedna nie wystarcza 
i zmysłu politycznego, ani rozumu 
stanu zastąpić nie może. Rów
nież i odczuwanie duszy narodo
wej nie jest dostateczną w wy
brańcach zaletą, bo przecież du
sza owa może błądzić w wyborze 
dróg i wówczas należy je przed 
nią prostować. Najmniej jednak 
wystarcza przynależność do da
nej partyi.

Jest rzeczą naturalną, zwłasz
cza w krajach jednolitych, że 
każde stronnictwo stara się prze
prowadzić swoich ludzi, ale je
żeli mówi: ‘‘ojczyzna to ja!”, je

śli wyłączność posuwa zbyt dale
ko, jeśli swój wpływ, swoje roz
powszechnienie i swe panowanie, 
albo przekłada ponad interesa 
ojczyzny, albo je z niemi utoż
samia, jeśli wreszcie wysuwa 
naprzód miernoty, dla tego tyl
ko, że do niego duszą i ciałem 
należą, to wówczas grzeszy prze
ciw narodowi i jego przyszłości. 
Społeczeństwo nasze chce i musi 
mieć wpływ w przyszłej izbie. 
Jest to kwestya tak dla nas do
niosła, że bez jaknajsilniejszego 
nacisku mówić o niej nie moż
na. Tego zaś wpływu nie zapew
nią nam, ani takie mierności, na 
których dobro można tylko zapi
sać ciasny fanatyzm stronniczy, 
ani takie, którym zmienione sto
sunki przedstawiają się jedynie 
jako złote korzyści lub zadowo
lonej ambicyi, ani takie, które 
staie patryotyczne frazesy prze
kuwają sobie na nowe medale 
patryotycznej zasługi, ani wre
szcie takie, których niedawno 
jeszcze, w najcięższym okresie 
naszego życia nie było przy spo
łecznej robocie.

A z tego wniosek, że winniśmy 
się strzedz jak ognia wszelkiej 
nicości, czy to’ skojarzonej z jed
nostronnym fanatyzmem, czy to 
z interesem osobistym, czy to 
z nieuzasadnioną ambicyą, czy z 
uporem w starych błędach, czy 
z próżniactwem.

Ale w takim razie po raz 
wtóry czeka odpowiedzi walne 
pytanie: kogo wybrać i gdzie 
■wybrańców szukać?

Gdzie? — odpowiedź nie trud
na. W całym kraju. — W stron
nictwach i po za stronnictwami. 
A również bez wahania można 
powiedzieć, jakich ludzi należy 
wybierać. Przedewszystkiem lu
dzi wybitnej pracy. Dzisiejsze 
czasy, jakkolwiek trudne, są 
jednak w porównaniu z poprzed- 
niemi jakąś wiosenną zapowie
dzią. Coś się oznajmia, coś kieł
kuje, coś się zazielenia, poczyna 
się ukazywać ruń jakiegoś zboża. 
Zjawiają się już nawet nieocze
kiwani ochotnicy, którzy mówią: 
będziemy żąć, wiązać snopy I 
zbierać kłosy. Otóż nie! Nie ich 
należy wybierać, ale tych, któ
rzy wówczas gdy nad tą naszą 
rolą gwizdały najmroźniejsze wi
chry, kładli się na niej i ogrze
wali ją własnem ciałem, aby nie 
skostniała zupełnie — i którzy 
wyrywali z niej ciernie i krze
mienie. A mówiąc bez przenośni, 
należy zaufać takim niestrudzo
nym robotnikom, którzy praco
wali oddawna, i którzy to na 
jednej, to na drugiej niwie od
znaczyli się tak wyjątkową wy
trwałością, taką wyjątkową i 
owocną energią, tak bezprzy
kładną czujnością, że owe przy
mioty wyniosły ich znacznie po
nad poziom zwykłych pracowni
ków. To są ludzie nietylko 
ogromnej zasługi, ale zarazem 
niepospolici; tacy odznaczą się 
i uzyskują wpływ wszędzie, a 
zarazem wzbudzą szacunek i 
podziw tak dla siebie samych, 
jak i dla zbiorowego ciała, do 
którego należeć będą.

A następnie należy wybierać 
ludzi wybitnej wiedzy. Fana
tyczna nienawiść wzniosła prze
ciwko nam prawdziwy mur 
uprzedzeń. Szkalowano nasze 
dzieje, szkalowano tryumfy, 
szkalowano zwłaszcza epokę u- 
padku i życie porozbiorowe. Prze
kręcano fakta i fałszowano na 
własny użytek historyę. Byliśmy 
społeczeństwem, wyjątkowo przez 
los prześladowanem, a czyniono 
nas prześladowcami — byliśmy 
rozbici, a przedstawiono nas jako 
rozbijających, byliśmy niejedno
krotnie zawiedzeni, a widziano 
w nas przeniewierców. 1 czynio
no tak nietylko na polu historyi. 
Obok kłamstw historyczno-poli- 
tycznych wznosiły się i wznoszą, 
nie z jednej, ale ze wszystkich 
stron całe góry uprzedzeń, zmy
śleń i fałszów nawet etnograficz
nych, społecznych, ekonomicz
nych i wszelkich innych. Obecnie 
należy je zwalić, ale byle kto te
go uczynić nie może i nie zdoła. 
Trzeba nani do boju z tą "potęgą 
ciemnoty” i złości, szermierzy, 
otoczonych uznaniem i powagą, 
szczególnie silnych, przywykłych 
nietylko do walki, ale i do zwy
cięstw. Tem gorzej dla nas, jeśli 
ich nie Znajdziemy, albo jeśli 
znalazłszy, pominiemy. Które 
stronnictwo ma ich w sobie, 
niech ich da. Wszystkie powinny 
w imię miłości dla kraju ich szu
kać i oddać im głosy.

Tak nakazuje patryotyzm i to 
jest jedyna droga, żeby coś zna
czyć, żeby skutecznie działać, 
ażeby czegoś dokonać, żeby coś 
osiągnąć. Nie zapędzajmy się 
zbytnio w stronniczych zapasach, 
nie wysyłajmy mierności, których 
jedyną zaletą jest kokarda dane
go stronnictwa. Szukajmy w ca
łym kraju ludzi najlepszych i nie 
obawiajmy się, że pójdą rozbież
nie, albowiem na wewnątrz mu
si ich obowiązywać solidarność 
nietylko względem siebie, ale i w 
stosunku do posłów naszej naro
dowości z po za granic Królestwa. 
Szukajmy wśród polityków, eko
nomistów, prawników, history
ków, i publicystów, rolników i 
przemysłowców ludzi najbardziej 
stwierdzonej zasługi, ludzi pra
cy, ludzi najznakomitszej wiedzy 
i największego talentu, a gdy 
Znajdziemy takich, którzy z owy
mi przymiotami łączyć będą wiel
ką miłość kraju i niezłomny cha
rakter, wówczas będziemy mogli 
sobie powiedzieć, że spełniliśmy 
patryotyczny obowiązek.
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Nowy kalendarz ścienny.
Wyszedł z pod prasy 

"Gazety Polskiej” ozdo
bny kalendarz ścienny na 
rok pański 1906, druko
wany kolorowo. Kalendarz 
ten powinien się znajdować 
w każdym domu polskim 
jako ozdoba. U góry wi
dnieje pięknie wykonany 
kolorami herb Polski, duże
go rozmiaru, a u dołu znaj
duje się kalendarz na cały 
rok, drukowany na każdy 
miesiąc oddzielnie.

Kto nadsyła prenumeratę 
za ‘‘Gazetę Polską” lub ku
puje książek za najmniej 
50c może ten ozdobny ka
lendarz otrzymać za dołą
czeniem 2c na przesyłkę. 
Kalendarz ten jest druko
wany po polsku z wymie
nieniem imion świętych, 
na każdy dzień przypada
jących.

W. Dyniewicz, 532 Noble 
st, Chicago, 111.
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Z AMERYKI, j

Arcybiskup Symon w 
Rzymie.

RZYM, 27 października. 
— Następującą wiadomość 
otrzymano z Rzymu o mi- 
syi ks. arcybiskupa Sy- 
mona:

Arcybiskup Symon po
wrócił już do Rzymu po kil- 
komiesięcznej podróży do 
Ameryki północnej, gdzie 
zwiedzał tamtejsze parafie 
polskie, ażeby papieżowi 
zdać sprawę ze swoich 
spostrzeżeń. Ks. Symon 
zwiedził przeszło 150 para
fii polskich, przyjmowany 
wszędzie z ogromnym za
pałem przez polaków, któ
rzy po raz pierwszy witać 
mogli polskiego biskupa. 
Ale nietylko ze strony pol
skiej arcybiskup Symon 
był przedmiotem uprzejmo
ści — owszem, prezydent 
Unii Roosevelt, kardynał 
Gibbons, arcybiskup w St. : 
Paul, Ireland, tudzież dele
gat apostolski ks. Falconio 
przyjęli go jak najżyczli- 
wiej. Prezydent wyraził się 
o polakach amerykańskich 
z największem uznaniem, 
jako o ludzie pracowitym, 
spokojnym i stanowiącym 
doskonały dla Ameryki na
bytek. Wielkie znaczenie 
miało przyjęcie, jakie arcy
biskup Ireland, amerykanin 
do szpiku i kości, zgoto
wał arcybiskupowi Symo- 
nowi. Wydał dlań uroczysty 
obiad, na który zaprosił ta
kże polskie duchowieństwo, 
tak, że po raz pierwszy 
może księża polscy i ir
landzcy w Amercye znale
źli się u wspólnego stołu.

Jesteśmy pewni, że spra
wozdanie arcybiskupa Sy- 
mona będzie pochlebnem 
dla ziomków naszych w Sta
nach Zjednoczonych, cho
dzi tylko o to, ażeby papież 
uwzględnił potrzeby i ży
czenia polaków w Ameryce 
północnej i ustanowił dla 
niej biskupów polskich. 
To zarządzenie jest konie
czne dla dobra polaków i 
kościoła, oby też jak najry
chlej nastąpiło. Druga wia
domość telegraficzna nad
chodzi z Polski, a mianowi
cie z Krakowa pod datą 27 
października:

Przybył tu z Rzymu arcy
biskup Symon i zamieszkał 
jako gość kardynała Puzy
ny w jego pałacu. Ks. Sy
mon ma zamiar odwiedzić 
wszystkich biskupów gali
cyjskich, aby z nimi nara
dzić się co do zamianowania 
polskich biskupów dla Sta
nów Zjednoczonych.

Pożary.
HALIFAX, N. S., 28 

października. — Silny wiatr 
powstał na wyspie George 
u wejścia do portu. Wyspa 
jest, własnością rządu an
gielskiego ; znajduje się na 
niej wiele budynków rządo
wych i najsilniejszych szań
ców, broniących wstępu 
do portu.

W magazynach wojsko
wych znajduje się około 
200,(XX) funtów bawełny 
strzelniczej. Pożar rozsze

rzył się z gwałtowną szyb
kością na inne budynki i 
zachodziła obawa, że nie
długo płomienie dojdą do 
prochowni i nastąpi ol
brzymia eksplozya. Jedyną 
obroną magazynu jest wy
soki wał ziemny. Wojsko i 
rybacy gasili płomienie 
energicznie, aż zdołano u- 
miejscowić ogień.

Prochownia ocalała, a 
spłonęły doszczętnie wszy
stkie inne magazyny, bara
ki, budynki z maszynami i 
kwatery, zamieszkane przez 
rodziny żołnierzy i ofice
rów. Straty wynoszą prze
szło $1(X),(XX); przyczyna 
ognia nieznana.

HOT SPRINGS, Ark., 28 
października. — Sześć osób 
wydobyto z pod ruin spa
lonego hotelu tuż przy sta- 
cyi kolejowej przy Elm ul. 
Ciała osób spalonych są 
tak zmienione, że nie mo
żna ich rozpoznać. Kilkana
ście osób zostało popalo
nych i musiano je odwieść 
do szpitala.

Hotel był dwupiętrowy i 
zajmował 30 pokojów, z 
których wszystkie były za
mieszkałe przez 1—4 osób. 
Mieszkali w nim głównie 
inwalidzi i kaleki, gdzie ta
kże ich leczono. Pożar pow
stał z niewiadomej przy
czyny wcześnie nad ranem, 
to też ratunek był trudniej
szym, bo wszyscy spali.

NEW YORK, 26 paź
dziernika. — Eksplozya na
fty wznieciła silny pożar w 
fabryce farb firmy Feigel 
and Co., przy West 4 ulicy. 
W ogniu dziesięciu straża
ków odniosło bolesne popa
rzenia i poranienia, a kilku
nastu widzów zostało także 
rannych. Gdy straż pożarna 
pędziła do ognia, przewró
ciła się sikawka parowa, 
przyczem 3 ludzi znów się 
pokaleczyło.

Ogień rozszerzył się bar
dzo szybko, ponieważ farby 
mieszane były z terpentyną. 
Przyległe składy i maga
zyny były bardzo zagrożo
ne do pożaru wyruszyły 
trzy kompanie. Przyczyny 
pożaru nikt nie zna: widzia
no tylko dwóch ludzi, jak 
odjechali z tego domu na 
chwilę przed pożarem. Z 
tego polieya sądzi, że ogień 
został podłożony. Gdy na
stąpiła eksplozya słup pło
mieni strzelił w górę, a z 
nim szkło, butelki i naczy
nia z farbami. Mnóstwo o- 
sób zostało rannych.

Zderzenie tramwai.
NEW YORK, 27 paź

dziernika. — Straszny wy; 
padek wydarzył się wczoraj 
z tramwajem elektrycznym 
na moście New Wiliams- 
burg ponad rzeką East Ri
ver. Około 25 osób zostało 
ranionych, a dwie prawdo
podobnie umrą. Na tram
waju linii Uhristbpher po
psuły się hamulce, wskutek 
czego tramwaj pędził z bły
skawiczną szybkością przez 
most, aż wpadł na drugi 
tramwaj, w którym znajdo
wało się 75 pasażerów. W 
tym to tramwaju najwięcej 
osób zostało rannych. Dużo 
czasu upłynęło, zanim zdo
łano pozbierać szczątki 
tramwaju i oczyszczono to
ry. Konduktor tramwaju 
Christopfher otrzymał 
wstrząśnienia wewnętrzne 
od których prawdopodobnie 
umrze. Pasażerowie tylnej 
platformy widzieli, jak kon
duktor tramwaju Christo
pher machał rękami poka
zując, że tramwaju wstrzy
mać nie może — więc zesko
czyli.

Katastrofa kolejowa.
LEXINGTON, Ky., 28 

października. — Straszny 
wypadek zdarzył się siedm 
mil od tego miasta na linii 
kolejowej Southern. Pociąg 
osobowy pędząc z ogromną 
szybkością, wyskoczył z 
szyn i spadł z mostu do 
rzeki 40 stóp na dół; 12 osób 
ciężko rannych, zaś reszta 
lekko.

W odległości 100 stóp od 
mostu wagon z węglem, 
idący za lokomotywą wy
skoczył z szyn. Maszynista 
Philips sądząc, że gdyby lo
komotywa zleciała z szyn 

na moście, pociągnęłaby za 
sobą cały pociąg — otwo
rzył całkiem klapę do pu
szczania pary. Zaledwie lo
komotywa minęła most,’gdy 
wagon z węglem pociągnął 
za sobą inne, i te rozbiwszy 
baryery u mostu, zleciały 
wraz z mostem do wody. 
Wagon pocztowy uratowano 
od szkody, lecz wszystkie 
pakunki zostały zniszczone 
przez wodę.

Most wynosi 10 stóp dłu
gości i zbudowany jest z 
drzewa. Na miejsce wypa
dku wyjechał pociąg ratun
kowy, który przewiózł ran
nych do Lexington. Dziwny 
to wypadek, że nikt nie po
niósł śmierci.

Burze na południu.
NORFOLK, Va., 27 paź

dziernika. - Pierwsza stra
szna burza nawiedziła w 
tym sezonie wybrzeże tego 
stanu. Nadzwyczaj silny 
huragan dął przez całą noc 
od północnego wschodu. 
Wszystkie druty telegrafi
czne zostały pozrywane. W 
niektórych miejscowościach, 
szybkość wichru dochodzi
ła do 52 mil na godzinę.

W Norfolk ulice nad wo
dą zostały zalane; koinuni- 
kacya tramwajowa przer
wana ; ogromne bałwany bi
ły od strony oceanu i zale
wały niżej położone "części 
miasta. Okręty musiały do
znać znacznych uszkodzeń, 
lecz szczegółów brak, po
nieważ telegraf przerwany.

Śniegi na zachodzie.
DES MOINES, la., 30 

października. — Dzisiaj ra
no zaczął w tutejszej oko
licy padać śnieg, pokrywa
jąc pola białym płaszczem 
zimowym.

OMAHA, Nebr., 30 paź- | 
dziernika. — Pierwszy i 
śnieg spadł tutaj dzisiaj 
i pokrył grubą powłoką zie
mię. Temperatura znacznie 
opadła.

ST. JOSEPH. 30 paź
dziernika. — Dzisiaj zaczął 
padać gęsty śnieg, ale zaraz 
topniał.

SUPERIOR, Wis., 30 
października. — Spadł tu 
w niedzielę śnieg na cal 
grubości i cała okolica wy
gląda, jak podczas zimy. 
Temperatura znacznie opa
dła i śnieg nie topnieje.

Wykolejenie pociągu.
KANSAS CITY, Mo., 

30 października. — Mamy 
znów do zanotowania nową 
katastrofę kolejową. Pociąg 
pasażerski wykoleił się bli
sko Sheffield, Mo., wskutek 
zepsutych szyn i około 13 
osób zostało boleśnie poka
leczonych. Wagony zostały 
potrzaskane, gdyż pociąg 
wykoleił się w chwili, gdy 
pędził z szybkością 45 mil 
na godzinę.

MANIFEST CARSKI O KON- 
STYTUCYI.

My, Mikołaj II, z łaski Bożej i 
cesarz i samowładca Wszech Ro- 
syi, Wielki Książe Finlandyi 
i t. d., oznajmiamy wszystkim 
wiernym naszym poddanym, że 
rozruchy i agitacye w naszych ; 
stolicach i wszystkich innych I 
miejscowościach napełniają serce 
Nasze nadzwyczajną troską i bo
leścią.

Szczęście suwerena rosyjskiego 
nieoddzielnem jest od szczęścia 
Naszego narodu, a smutek na
szego narodu jest smutkiem su
werena.

Z obecnych rozterek wyniknąć 
może wielka szkoda narodowa. 
Zagrażają one całości jedności 
naszego państwa.

Najwyższy obowiązek nałożo
ny na Nas przez Nasz urząd sa- 
mowładczy domaga się od Nas po
stanowienia i użycia wszelkich 
środków i sposobów, jakimi roz
porządzamy, ażeby jak najspie
szniej doprowadzić do jedności i 
współdziałania władze rządu cen
tralnego i osiągnąć powodzenie 
środków ku uspokojeniu wszel
kich kół życia publicznego, ko
niecznych dla dobra naszego na
rodu.

Dlatego polecamy Naszemu rzą
dowi wykonać Naszą nieugiętą 
wolę w sposób następujący: —

1. Rozwinąć na naród cały nie
wzruszone fundamenta obywatel
skiej wolności, opartej na rzeczy
wistej nienaruszalności osoby, 
wolności sumienia, mowy, orga- 
nizacyi i zgromadzeń.

2. Nie zawieszając rozporzą
dzonych już wyborów do dumy 
państwowej zaprosić do udziału

w dumie, o ile dozwoli ograniczo
ny czas przed zwołaniem dumy, 
także i klasy ludności dotychczas 
zupełnie pozbawione praw wybor
czych, pozostawiając ostateczne 
rozwinięcie zasady ogólnych praw 
wyborczych nowo ustanowione
mu ciału prawodawczemu.

3. Ustanowić niezmienną re
gułę, iż żadna ustawa nie będzie 
prawomocną bez zatwierdzenia 
dumy państwowej i że dla wy
brańców narodu możliwą będzie 
rzeczą istotny wziąć udział w 
orzekaniu o legalności postępowa
nia władz przez Nas ustanowio
nych.

Odwołujemy się do wszystkich 
wiernych synów Rosyi, ażeby j 
pomnymi byli na swe obowiązki 
w obec ojczyzny w doprowadzę- ; 
niu do końca tych niebywałych 
zamieszek i ażeby użyli swych 
sil, przy naszem współdziałaniu, ! 
do przywrócenia pokoju i porząd- i 
ku na naszej ziemi ojczystej.

Dan w Petersburgu, 30-go Paź- | 
dziernika, w 1 I-tym roku pano
wania Naszego.

MIKOŁAJ.

WAŻNE DLA KAŻDEGO!
Wynaleziono i udoskonalono 

bardzo praktyczną maszynkę do 
drukowania kart wizytowych, ■ 
biznesowych, cyrkularzy i roz- , 
maitych mniejszych robót dru
karskich. Maszynka ta jest tak , 
przyrządzoną, że każdy może i 
na niej drukować. Jest to bardzo 
korzystna rzecz dla towarzystw 
i byznesistów, którzy muszą pła- . 
cić sporo pieniędzy za druki 
swych kart byznesowych lub ba- 
lowych i za inne roboty.

Maszynka No. 9, rozmiar dru- : 
ku 2j£x3% cala, waży 10 fun
tów, z wszystkiemi przyborami 
do druku. Cena $3.50.

Maszynka No. 10, rozmiar dru
ku 2*^x4 cale, waży 15 funtów, ' 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $5.00.

Maszynka No. II, rozmiar dru- ; 
ku 2jZjx4 cale, waży 18 funtów, i 
z wszystkiemi przyborami do 
druku. Cena $7.00.

Maszynka No. 12, rozmiar dru- I 
ku 4%xóJ4 cali, waży 92 fun
tów, z wszelkiemi przyborami 
drukarskiemi, bardzo praktycz
na. Cena $20.00.

Maszynka No. 13, rozmiar dru
ku 5J4x8 cali, waży 140 funtów, 
z wszelkiemi przyborami dru
karskiemi, drukuje pięknie. Ce
na $30.00.

Maszynka No. 14, rozmiar dru
ku 6x9 cali, waży 130 funtów, I 
z wszelkiemi przyborami drukar
skiemi, najlepsza maszynka. Ce
na $45.00.

Pieniądze należy przysyłać w 
liście registrowanym lub przez 
Money Order.

The Eagle Supply tiouse, 
Carpenter station. Chicago, Ili.

K0KESP0NDENCYE.
SO. DEERFIELD, Mass. - W 

dniu 4 listopada urządza komitet 
parafialny bal, o którym zawia
damia miejscową i okoliczną pu
bliczność polską. Bal będzie urzą
dzony dobrze i podczas zabawy 
będzie wylosowany szczero złoty 
zegarek, lustro i lampa.

Spodziewamy się, że Sz. Pu
bliczność raczy poprzeć nasze za
biegi i starania, które czynimy 
na budowę kościoła polskiego. 
Początek o godzinie 7:30 wieczór. 
Bal odbędzie się na G. A. R. hali.

KOMITET.

Ostatnie Wiadomości.

Środa, 1 listopada.
HELSINGFORS, Fin- 

landya. — Finlandya chwy
ciła za broń przeciw carowi. 
Senat mianowany przez ca
ra został przez naród roz
wiązany. Książe Oboliński, 
jenerał gubernator Finlan
dyi, otoczony jest rewolu
cjonistami w swej rezyden- 
cyi. Ludność żąda przywro-

' cenią samorządu, który zo- 
j stał zniesiony w r. 1899. 
' Ogólny strajk.

PETERSBURG. - Po
łożenie w Rosyi wcale się 
nie polepszyło. Naród nie 
wierzy obiecankom cara i 
rząd rewolucyjny wydał 
odezwę, w której przestrze
ga naród, aby nie ustępo
wał dopóki słowa carskie 
nie zamienią się w rzeczy
wistość.

W Królestwie Polskiem 
nie wierzą wcale obiecan
kom carskim i strajk trwa 
dalej we wszystkich głów
nych miastach.

Wogóle położenie w Ro
syi jest tak krytyczne, iż 
spodziewać się należy stra
sznego rozlewu krwi.

Rewolucyoniści robią co 
im się podoba.

Strajkierzy warszawscy 
żądają zaprowadzenia wszę
dzie języka polskiego i usu
nięcie władzy jenerał-gu- 

. bernatorskiej.

OFIARY NA POMNIK KOŚCIU
SZKI W WASHINGTON, D. C. 
przysłane do ’’Gazety Polskiej.”
C Łabuz, Hyde Park, N. J. $2.00

Razem $2.00
Do “Gazety Pol klej“ przysłano po

wyższe ofiary na budowę Pomnika Ko
ściuszki w’ Washington, D. C.

Pieniędze w sumie $2 00 oddane są 
Komitetowi Centralnemu

Dotychczas zebrano przez ‘Gazetę 
Polską” $489.79

UWAGA. Wszyscy ofiarodawcy bę
dą pokwitowani w* urzędowych gaze
tach polskich, które popierają budowę 
pomnika. Oprócz tego nazwiska o- 
fiarodawców będą wydrukowane w 
osobnej książce, która każdy będzie 
mógł kupić po cenie kosztu papieru. 
Książką ta będzie niejako talizmanem 
dla Polaków i przechodzić będzie z 
pokolenia na pokolenia jako dzieło 
pamiątkowe.

PREMIE....
Tak samo jak książki do nabożeństwa, 

powieściowe I inne, wydaje się na 
premię następujące roczniki Tygo
dnika Powieściowo-Naukowego 
w mocnej oprawie, za dołączeniem 
40c. na przesyłkę lub też może sam 
opłacić przesyłkę, jeżeli Express 
dochodzi do Ich miejscowości.

FlerwMi) Rocznik Tygodnika Гоwleśclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, ozdobiony 54 
rycinami, zawiera: Czartowa Góra, Bezimienna, 
Córka Helmafiska, Krwawe Sieroty, Obrazek 
z naezej ziemi, Partyjka eztoeika czyli zakład 
wygrany. Dwaj sask-d/.l. Poczciwi ludzie, Cnota 
1 wina, Szymek i Handzla, Plerweza pycha — 
drugie łakomatwo. Bóg nie opuftcl. kto ełe Nań 
■ptifci, Szymon z Zawinia, Pisanki Wielkanocne; 
wiele powiastek czysto polskich — ludowych, 
obrazków hmtorycznych. bartni I wiele «№ i /ui 
opisów rozmaitej treści. Cena . . fl.UU

SzÓHtjr Rocznik Tyrodnika Ponlertclowo- 
Naukowego. Zawiera: Walka o miliony czyli 
R< dżina Lanąuierów; Leśny młyn nad Czernają; 
Nowożeńcy; Orznąłem żyda; Krulewaki dziadek: 
Ulicznik warrzawskt; Ludowa pieczara; Źyd 
w beczce; Majster i czeladnik; Werbel domowy; 
Dwa worki złota; Sprawa o wóz; Kozioł ofiarny; 
Kuźnia Jeż; Renegat; Jałmużna 1 przypowieść 
o pszenicy; Opowieści stepowe. Ktoby się 
spodziewał; Okrężne; Walkanaśmierć 1 (Ul 
lżycie ;Złapałslę; Pożar na morzu. Cena ф 1 AAJ 

Siódmy Kocxnlk Tygodnika PowleAclowo- 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Ponury 
dom w Warszawie, czyli Hrabia Bogumił 
Kamifiskl, Stanisław młody Pustelnik. Wiesław, 
Mole leczenie wodą ks. 8 Kneippa, Kościuszko 
pod Racławicami. Perła Genui, Boba- dk i /VI 
(erka z powstania 1563 r. Ona . . ф1.\Л/

Опту Rocznik Tygodnika Powleśclowo-Nau- 
kowego, w mocnej oprawie, zawiera: Jan III 
Sobieski czyli ślepa niewolnica z Sziras, Pomo
rzanie w Gąsawie, Barnaba Fafuła i Józio Groj- 
eeezyk. Zimna dystylacya, Sybiracy, Ii i story a 
okropna o walecznym Stasiu i o pięknej Anulee, 
Jaskinia potępieńca. Zbójcy na Czorsztynie, 
Koli woziwody. Książę Adolf i bogini szczęścia, 
Ktoby się spodziewał, Osadnicy u źródeł rzeki 
Susquehanna Sejm pijacki, Trnpia wieża, Nowe 
suknie hrabiowskie. O leniwym 1 An 
parobku, Rekrut. Cena . . dbl.W

Dziewiąty Rocznik Tygodnika PowleAciowo* 
Naukowego. Zawiera: Blada habiiia, itowlertć 
przez Jerzego F. Borna, w trzech tomach, ozdo
biona kilkudziesięciu rycinami. — Wierna Rózia 
Czyli Zwycięstwo Wiary Katolickiej. Powieść 
z oi>ecnego czasu. Surdut 1 8‘ermięga. Obraz 
ludowy w 8 aktach ze śpiewami, — HerM Baba, 
Krotochwłla w 2 aktach przez A. 8. Zdziebłow- 
skiego. Nowelki Amerykańskie. Tłómaczył 
z angielskiego C. W. Dyniewicz. — Nieszczęśliwe 
Zony, komedya w trzech aktach ze śpiewami I tań
cami. napisał z prawdziwego zdarzenia A. 8. 
Zdziebłowski. — Uliczn к Paryski, komedya w 4 
aktach z francuskiego, tłómaczył Majeranowskl. 
— Piękne przykłady z history! polskiej. Zbiór 
wzorów dzielności, pracy, nauki i poświę enia 
dla kraiu, jakiem] się nasi przodkowie 
odznaczali. — 8karł>czyk poezyl (\r\
polskiej. Cena.............................................. ф1Лл'

Dxleslgty Rocznik Tygodnika Powleśclowo- 
Naukowego. w mocnej oprawie, zawiera: Branki 
w Jasyrze, Dwaj Brada różnego wychowania, 
Hrabia parobkiem u kmiecia, papugi naszej 
babuni. Aptekarz Polski, Robert Djabeł, Dobranoc 
sąsiedzle, Prima Aprilio, Toast polski, Zaczaro
wana sroka, Oryl, O Janie królewiczu, żar-ptaku 
1 o wilku wlatrolocle. Dziwne podróże dp i / WA 
na lądzie i na morzu. Cena . . . ф ! •''U

Jedenasty Kocxnlk Tygodnika Powieściowo* 
Naukowego, w mocnej oprawie, zawiera: Adry- 
anna, Narzeczona skazańca czyli Tajemnica 
Baatylll, Haio.d, król cyganów, czyli skrzypce 
Bdeleńskie, Zabobon czyli Krakowiacy i Górale, 
Po kweście. Dwaj roztargnieni, Fablola, Adam 
1 Kwa, Gałązka jaśminu, Młyn Djabelski, na 
górze wiedeńskiej, czyli rycerz Gintet dPi /ил 
ze 8zwarceuau. Cena...............................Ф1ЛЛЛ
WARUNKI DO OTRZYMANIA PREMII Z PO

WYŻSZYCH ROCZNIKÓW TYGODNIKA 
POWlEŚClOWlł-NAl KOWEGO:

1) Musi dołączyć 40 c< ntów na opłacenie 
przesyłki rocznika Tygodnika lub też sam prze
syłkę opłaci na Express off sle. — 2- Gazeta 
musi być opłacona na cały rok naprzód. — 8) 
Kto Już wybrał premię, a chciałby uzyskać 
jeszcze obecnie wydawaną premię, niech opłaci 
Gazetę jeezcze na rok dłużej. — 4) Płacący 
półrocznie lub kwartalnie na “Gazetę Polską.6 
nie mogą żądać żadnych jfodarunków; podarunki 
wydaje się na to, aby “Gazeta Pclska” była 
zapłacona za cały rok z góry. “Gazeta Polska” 
kosztuje na rok Dwa Dolary, na pół roku $1 25, 
na kwartał 75c Żądającym, a nie przysyłającym 
przedpłaty, pobyła elę tylko jeden numer 
na okaz.

W. DY MEWI CZ. ‘V-M

Wydawnictwo Mozy® 
i Księgarnia 

B. J. ZALEWSKIEGO, 
poleca najpiękniejsze utwory muzyczne: 

Abt. Er. Tęsknota (Gdy jaskółki) solo śpiew 2b< 
Bordens. Cyganki duet solo lub chór „ ŚOt 
Brzezińska. Nieopuezcz.aj nas Modlitwa „ 2śc 
Bnerlńskl 10 Chłop. Obertasów, solo fort. tOc 
Brzeziński. A zawracaj od komina n 30t 
Brzeziński. Matnlu kochana. Mazur „ 80t
Chopen. Gdybym ja była słonecz .solo śpiew 30e 
Скорее. Rozstanie, mazurek Duet „ 50r
Скорее. Kompletne dzieła, 3 tomy, Solo fort, в 00 
Скорее. Marsz pogrzebowy, znany „ 25«
Ciechanowski. Nie tryumfuj dziewczę solo śp. 26r 
vwlklsl. Idź do djabła, Mazurek ,, 25e
Fall M. ZOJeystych Niw Z. ł*. N.. St,лэ fort. 1.20 
lvenovlcl. Naf alach Dunaju, walc „ A0<
Janusz. Polonez Kościuszki „ 25r
Karasowskl Do pracy, Bolo lub chór .......... 30e
Koszat. Samotny, piosenka, solo śpiew 25c 
Kratzer Dumka, Ludzie mówią ,. 26e
Krogulskl Dwie pieśni narodowe, solo fort 50e 
Karpiński. Witaj Królu, uolonez „ 5Or
Lewandowski. Stary Druch, mazur 10e
Moniuszko. Pieśń wieczorna, solo śpiew 25r 
Monisszko. Kozak. Tam na górze „ 25c
Moniuszko. Krakowiaczek wesół „ 25e
Moniuszko. Marśz żałobny, chór męńki 5Oc 
Moniuszko. Mazur z Halki. ,, 50r
Niedzielski. Dwa krakowiaki solo fort. 50e 
Ogiński. Polonez bardzo znany „ 25c
Osmański. Biały mazur, znany „ 30c
Powladowskl, Rach-clach-ciacn, polka „ 25«
Pleśni Narodowe, najpożądańsze, „ 5dr
Szkoła Aplewn. Największa 1 najlepsza 7.96
Szkoła na skrzypce Nallepsza i największa 11.50 
Szkoła na Fortepian. Największa i najlepszaв.80 
Szkole na Organy, lub Fisharmonię .... 2.26 
Szkoła na Flet, z klapami lub bez...............1.8S
Szkoła na Cornet, Alto, Tenor łub Bariton 1.00 
Szkoła na Gitarę, hiszpańsko ...................1.80
Szkoła na <’vtrę z meiodyamlpolskieml 3.&0 
Wanlorek Pile Knba: Waryacye na skrzypce 60 
Wroński. Djabeł. galop z ryciną solo, fort. 80 
Wieniawski. KujawiHk znany koncertowy ’ 30 
Zalewski. Nieszczęśliwa, mazurek śpiew 30
Zalewski. Marsz Pogrzebowy, chór męski 26 
Zalewski. Walczyku mój, solo lnb chor żeń. 50 
Zalewski. Oj ten mazur, < zysta bieda solo fort. 26 
ŻalewsKI. Znalezione szczęście, v.lic „ 26
Zalewski. Wesele, Kujawiak „ 30
Zalewski. Bożecośl mazur8maja.orkiestra 1.00 
Zalewski Z dymem 1 Jaszcze Polska „ 1.00 
Zalewski. Oj ten mazur, czysta biedź „ 76
Zalewski. Polonez Kościuszki I walc „ 1.00 
Zalewsd. Wesele, Kujawiak „ 75
Zalewski. Boże Coś Pol. i maz.3 maja, kap. 1.00 
Zalewski. Z dymem poż. I Jeszcze Pol. „ 1.00 
Zalewski Ol ten mazur i Krakowiak „ 1.50 
Zalewski, Oberek i Kujawak ., 1.50
Zalewski Wesele knjawlak и 7 i

Przy zamówień*u należy załączyć 5c. znaczek 
pocztowy na obezernlejsze katalog! muzyczne i 
katalogi książek DOSTARCZAM NUT DO 
ZTUK TEATRALNYCH.

B. J. Zalewski,
DeptG. 11 Emma *tr* CHICAGO, ILI

Tel. 1489 Monroe.

NOWOŚĆ.
W tych dniach otrzymaliśmy 

z Europy wielki zapas pięknych 
składanych obrazków kolorowych 
z powinszowaniem imienin. Po
winszowania te są bardzo mister
nie wykonane.

Gdy się je złoży, wygląda jak 
piękny kolorowy obrazek, ozdo
biony deseniami róż, niezapo
minajek i innych kwiatów; gdy 
znów rozłożymy to powinszowa
nie, można je wygodnie postawić 
na stole, a wtenczas wygląda jak 
mały pałacyk wśród drzew i 532 Noble str..

kwiatów. Jest to bardzo stoso
wny podarunek dla młodzieży na 
powinszowanie imienin.

Rozmiar 3X4^ cala»'
»

” 3X5
” 3^xóU”
” 3^X7J4”
” 4X6^ ”
” 5X9*4 ”

Powinszowania w kształcie bi
letu z odpowiednio wyciskanemi 
kwiatami koiorowemi. Cena 5c 
sztuka, 6 sztuk 25c.

W. Dyniewicz,
Chicago. 111.

NOWA KSIĄŻKA
została wydrukowana w drukarni Gazety Polskie 

pod tytułem

śś BEN-HUR”
Jest to opowiadanie historyczne z czasów Jezusa Chry

stusa, napisane przez jenerała amerykańskiego Lew. Wal- 
lace’go, ozdobione 120 ilustracyami czyli obrazkami. Dzie
ło to jest ozdobnie oprawne w płótno z kolorowymi i zło
conymi wyciskami na okładce.

BEN-HUR należy niezaprzeczenie do najwspanialszych 
i najpoczytniejszych utworów literackich.

Dzieło to ukazało się we wszystkich nieomal językach i 
rozeszło się w setkach tysięcy egzemplarzy. Zawdzięcza ono 
powodzenie swoje popularnej treści religijno-historycznej i 
świetnemu pióru autora, jen. Lew. Wallace. Autor powie
ści zwiedził wszystkie święte miejsca w Palestynie, tak dro
gie każdemu chrześcijaninowi, i pod wrażeniem, jakie na 
nim wywarły, napisał dzieło, którem zachwyca cały świat. 
Sława, jakiej znakomita ta praca zażywa, jest zupełnie za
służona, — tchnął w nią bowiem autor całą swą duszę, pra
wdziwie chrześcijańską. To też wpływ jej jest zacny, szla
chetny. W powieści tej rozwija autor szczytne myśli, przed
stawia panujące ówczesne stosunki, pragnienia i nadzieje 
Żydów, tłómaczy przez usta Baltazara, jakim ów’ zapowie
dziany Mesyasz będzie, w przeciwieństwie do urojeń żydow
skich, nauczycielski żywot Zbawiciela, entuzyazm Żydów, o- 
puszczenie Mistrza i męczeńską śmierć Jego. Wszystko to 
przedstawia w barwnych kolorach, a obrazy w powieści za
chodzące, mianowicie boska postać Chrystusa, na zawsze po
zostają w pamięci i sercu.

Dzieło to ukazało się już poprzednio w tłomaezeniu 
polskiem, lecz przedstawia pod względem języka wiele nie
domagać. Zdarza się wprawdzie rzadko, aby dzieła tłoma- 
czone, pisane były tak pięknym językiem, jak prace orygi
nalne, — tłomacz bowiem, chcąc oddać ducha, który da się 
wyrazić tylko w pewnych zwrotach, będących cechą danego 
języka, ma często do zwalczenia niezwykłe trudności.

Cena egzemplarza $2.00.
Wydaje się także na premię Gazety Polskiej, za dopłatę jednego 

dolara 1 10 centów na przesyłkę.

DYNIEWICZ, 532 Noble Street, CHICAGO, ILL.

Kalendarze na rok 
i©oe.

Otrzymaliśmy wielki zapas pięknych kalendarzy 
polskich z Europy, głośnej firmy A. Steinbrennera 
w Winterbergu. Kalendarze te są w pięknych opra
wach, a ozdobione iIlustracyami koiorowemi. Do 
każdego kalendarza dodane są piękne obrazy, stoso
wne do oprawy. Czytelnicy niechaj’się pospieszą z 
obstalunkami na te kalendarze, gdyż spodziewamy 
się wyprzedać takowe w bardzo krótkim czasie.

Pieniądze najlepiej przysyłać przez Money Or
der, w znaczkach pocztowych lub w regestrowanym 
liście.
KALENDARZE NIE WYDAJEMY NA PREMIĄ. 

W iel k i Ka lendarz U ni wersalny 'śu
nów polskiego narodu na rok 1906. Tom I, W mocnej kolorowej oprawie 
Zawiera około 150 artykułów, w tein powieści, legendy, wiersze, bajki itp. 
Podatki: 12 obrazów, w tem kolorowe: Najśw. Rodzina, Św’. Monika 
z św. Augustynem, oraz Konfederaci Barscy. Cena

Wielki Kalendarz Uniwersalny 
nów polskiego narodu, na rok 1906. Tom II. W mocnej kolorowej 
oprawie. Tak samo liczna i bogata, lecz odmienna treść co w tomie I. "’"U 
Oba tomy razem $1.20

Rnślr/illłlV Kalendarz dla rodzin Chrześciańskich,
Oli dl U ItlHlZil II11 \ na j-ok 1906. Piękny kalendarz, bogato illustr. 
w mocnej kolorowej oprawie, zawdera około 120 artykułów w tem powieści, 
legendy, wiersze, liajki, żarty itp. Dodatki: 10 obrazów’ — Najśw’. r ZU 
Rodzina, Św. Monika z św. Augustynem, Najśw. PM. i inne. Cena
PikPlOpIl Kalendarz na rok Pański 1906. Zawiera 60
I OClLClld krldrOSCl} artykułów, w. tem powieści, legendy, bajki, 
wiersze, żarty itp. Dodatki: Kalendarz ścienny i 6 obrazów: Matka Boska 
Folesna, Chrystus z krzyżem, Najśw. Rodzina (kol), Chrystus błogo- 
sławiący, Pan Jezus w Ogrójcu, Do widzenia. Cena e
Ku 1 PiliłPnwipćpinwr BU narodu polskiego na rok 
lYdieiiUdlZi ruwitbciuwj, Pański 1906. Zawiera 80 arty
kułów, w tem powieści, legendy, wiersze, bajki, żarty itp. Dodatki: Kalen
darz ścienny, piękny obraz A. Grottgera: Konfederaci Barscy, i tabli- 
cę poglądową sił zbrojnych Rosyi i Japonii. Cena
Pr/VVlpinl 'ZnhHPr7V K^ndarznarok 1»W dU wazystkieb

1 /jUlllld /jj należących do zbrojnej siły państwa,
jako to dla żołnieży u służbie czynnej, dla rezerwistów, dla należących do 
obrony krajowej i pospolitego ruszenia, jakoież dla weteranów, i dla wszy
stkich przyjaciół stanu wojskow-ego. Zawiera około 75 artykułów, w tem po
wieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. Dodatki: Kalendarz ścień• 
ny, obraz: Zwycięstwa pod Kustozzą oraz Zwycięstwo pod Lissą. Cena 

[Ilustrowany Kalendarz Wszechświatowy, 
Na rok 190B. Zawiera około 90 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, 
bajki, żarty Itp. Dodatki: Kalendarz ścienny, karta poglądowa: O ile O||„ 
powiększyła się ludność wielkich miast w stu latach, i 2 obrazy. Cena DUL 

Kalendarz Serca Pana Jezusa, ^ki^>icXcrg™ 
rok Pański 1906. Zawiera 50 artykułów, w tem powieści, legendy, wiersze, 
bajki, żarty itp. DodatU: Kalendarz ścienny oraz 5 obrazów: Serce Jezusa, 
(kolorowy), Matka Boska Bolesna, Chrystus z krzyżem, Chłop 1 szlach- 9 A , 
ta, W minach. Cena DVU

Pzwlrrinn Kalendarz dla rodzin ChrześciańskichNajSW lętsza Kodzma, na rok Pański 1906. Zawiera 35 ar
tykułów, w tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. Dodatki: 4 o- 
brazy: Najśw. K dżina, Św. Monika z św. Augustynem, Chrystus w 9| L, 
Ogrójcu i Chrystus błogosławiący, także kalendarz ścienny. Cena UVU 

Wielki Kalendarz Marjański 
tem powieści, legendy, bajki, wiersze, żarty itp. Dodatki: 8 obrazy OKp 
kolor, oraz kalendarz ścienny. Cena “UL

Adresować należy:

W.Dyniewicz, 532 Noble st., Chicago, 111.
v ---------------- >
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WDOWIEC.

Wczoraj ją pochowano. Sąsie- 
dzi oddali jej ostatnią przysłu
gę, zmówiwszy nad grobem 
“Wieczne odpoczywanie racz jej 
dać Panie!”

Wszyscy żałowali biednego An
drzeja, który był zupełnie złama
ny* SJdy trumnę spuszczono do 
grobu.

Minął już dzień jeden. Biedny 
Andrzej pierwszy wieczór znaj
duje się sam w chacie. Czuć ja
kąś pustkę dokoła. Nie może się 
utulić z żalu. Siedzi na ławie. 
Zdaje mu się, że żona krząta się 
koło pieca i przygotowuje wie
czerzę. Ale nie! wczoraj ją po
chowano, a on jest sam! Nikt 
go nie pocieszy! Sam? O nie, tu 
stoi przed nim mała Kasia i 
patrzy na niego, jakby się chcia
ła o coś zapytać. Kasia, ulubio
ne dziecko zmarłej. Kasia, to 
wszystko, co mu po niej zostało. 
Kasia, dziecko czteroletnie, ale 
bardzo mądre.

— Tatusiu, dla czego mama 
nie przychodzi? — pyta mała 
Kasia.

— Moję dziecię, mamusia tak 
prędko nie wróci. Pan Jezus ją 
zabrał do siebie! — odpowiada 
Andrzej i ukradkiem ociera łzy.

— Czemu plączesz, tatusiu? 
Pan Jezus jest dobry! — mówi 
dziecię i tuli się do ojca.

A po chwili znów dodaje:
— Czego chce mamusia od Pa

na Jezusa? Dlaczego nie została 
przy swej dobrej Kasi?

Mamusia wróci — mówi 
ojciec i całuje dziecię. — Albo ją 
zobaczysz w niebie, gdzie są 
aniołkowie.

— Aniołkowie z wielkiemi bia- 
łemi skrzydełkami? - - woła ucie
szona Kasia. — Mamusia mi du
żo o nich opowiadała.

— Ale, mamusi tak długo nie 
ma! Tatusiu, nie odejdziecie od 
waszej dobrej Kasi, prawda?

— Nie, zostanę przy tobie, mo
je dziecię! — odpowiada ojciec, 
a łzy co tylko mu z oczu toczyć 
się mają.

— Tatusiu, jeść mi się chce! — 
żali się po chwili dziecię.

Andrzej spieszy do komórki, j 
szuka chleba, ale jaki tu niepo- > 
rządek! Gdy ona gospodarowała, 
inaczej tu wyglądało.

Daje dziecku chleba.
— Jedz Kasiu! A potem pój

dziesz spać!
— Ale tatusiu, mamusia da

wała mi zawsze garnuszek mle
ka — mówi dziecko jakby z : 
żalem.

— Zaraz będziesz miała mleko 
— pociesza ją ojciec.

Idzie znów do komórki. Tam 
wybuchnął głośnym płaczem. 
Wszędzie jej brak, kochanej, je
dynej żony, matki jego oblubieni
cy Kasi! Ona to wyłącznie dniem 
i nocą pielęgnowała dziecko. 
Któż teraz matkę zastąpi? Andrzej 
chce wszystko dla dziecka uczy
nić. Ale czy potrafi zdstąpić mu 
matkę? Przynosi dziecku mleka, j 
Dawniej nigdyby nie był przypu- . 
szczał, że potrafi się dzieckiem 
tak zająć; boć przecież dawniej 
je tylko czasem kołysał albo się z 
niem bawił.

Dziś wszystko się zmieniło. : 
Dziecko je i pi je, coś mu opo
wiada. ale on myśli tylko o ■ 
zmarłej, bez której świat cały i 
wydaje mu się pustkowiem. ; 
Chciałby umrzeć. Ale dziecko! , 
Zdaje mu się, że słyszy głos ' 
zmarłej:

— Nie opuszczaj naszej Kasi! |
Płacze — chciałby mówić do 

niej — do tej, która była dla 
niego wszystkiem. Ale nie może.

Kasia tuli się do niego i 
wzdycha:

— Tatusiu, jestem taka zmę
czona! Gdyby mamusia przyszła 
i ułożyła mnie do snu!

— Pójdź moja pociecho, ja cię 
sam rozbiorę — mówi Andrzej ( 
pieszczotliwie.

Rozbiera dziecko, ale jakoś mu 
to nie idzie. Potem kładzie Kasię 
na łóżko i całuje ją.

— Śpij, moje dziecię.
— Tatusiu, przecież muszę 

zmówić pacierz. Mamusia tak 
kazała — mówi Kasia.

— Prawda, pacierz! — myśli 
biedny Andrzej. — Więc módl 
się, moje dziecię.

I Kasia składa rączki do mo
dlitwy i mówi: “Ojcze nasz”, 
’“Zdrowaś” a po tern:

— Dobrotliwy Ojcze nasz, 
spraw, bym była dobrą, strzeż 
mnie od złego, bym się mogła do
stać do nieba! Nie, nie tak! bym ' 
się dostała do matuli! — poprawia 
się szybko dziecię.

Andrzej wybuchnął znów głoś
nym płaczem. Dziecko natych
miast rzuca mu się na szyję i 
płaczą oboje.

Cisza wokoło. W chacie sły
chać tylko jednostajne uderzenie 
zegara. Dziecko zasnęło. Andrzej 
obchodzi gospodarstwo. Wszy
stko wydaje mu się obcem. Czu- j 
je się osamotnionym. Gdzie ma ' 
spędzić ten wieczór? — Musi i 
odejść. Dokąd? Do karczmy, j 
Nikt go przecież nie zatrzymuje. 
Gdy ona jeszcze żyła, prośbami 
i łagodnością swoją, często potra
fiła wpłynąć na niego. A przecież 
często był wobec niej bezwzględ
nym. Mimo próśb zostawiał ją 
często samą. Jakżeby chętnie wy- 
rzekł się teraz tej przyjemności, 
gdyby ona żyła.

Zarzuca kapotę i bierze czapkę. 
Jeszcze raz zbliża się ostrożnie do 
łóżka. Nachyla się. Kasia śpi. 
Może zdaje jej się, że ją matka 
do snu ułożyła. Może Kasia śni 
o niej, o matce. Andrzej wzdycha 
ciężko. Nie, nie zostawi dziecka 
samego, tak jak dawniej zosta
wiał samą żonę. Jeżeli ona na 
tamtym świecie przebaczy mu tę 
krzywdę, to chyba dlatego, że 
całkowicie odda się dziecku i za
stąpi mu matkę.

Tak też uczyni i niech mu w 
tern dopomoże Bóg.

Z głośnym płaczem pada ’An
drzej przy łóżeczku Kasi, czyniąc 
w duszy mocne i święte postano
wienie.

Pamięć za zmarłą doda mu sił 
do wytrwania.

OBŁĄKANI. 
Opowiadanie.

Niedawno spotkałem się przy
padkiem z pewnym oficerem ar
mii rosyjskiej, który powrócił 
ranny z Mandżuryi.

Kapitan opowiedział mi kilka 
epizodów z tej wojny, równie 
bezcelowej, jak morderczej. Naj
bujniejsza wyobraźnia nie mogła
by wymyśleć nic straszniejszego. 
Czytałem wstrząsające opisy ko
respondentów gazet, ale żaden 
nie uderzył mnie w takim stop
niu jak opowiadanie tego świad
ka naocznego i uczestnika nie
prawdopodobnych okropności na 
Dalekim Wschodzie.

Nie mogę powtórzyć wszyst
kiego, co słyszałem; ograniczę 
się zatem do szczegółów, które 
najbardziej utkwiły w mej pa
mięci.

“...Było to wieczorem po nie
pomyślnej, jak zwykle, bitwie... 
Znajdowaliśmy się w obozie... 
Otaczały nas twarze smutne, 
serca zgnębione, ciała znużone... 
Zabrakło nam wszelkich artyku
łów żywności, nie mieliśmy ani 
lazaretów polowych, ani drzewa 
do rozpalania ognia... Tabory, 
jakby się pod ziemię zawaliły, 
nikt nie wiedział, gdzie się po
działy... wszystko pochłonęło 
piekło!... Od mrozu dwudziesto- 
pięciostopniowego skóra pękała 
i nabrzmiewała; zdawało się, że 
krew w żyłach zamienia się w 
lodowe igły... W takich warun
kach zastygnąć bez ruchu, us
nąć — równało by się śmierci. 
Wielu rzeczywiście nie przeżyło i 
tej nocy.

Przedstawcie sobie dziesięć ty
sięcy ludzi, zbitych w jedną 
gromadę — dziesięć tysięcy lu
dzi, z pośród których słychać 
tylko głuchy tentent nóg po 
twardym, zmarzniętym gruncie. 
I nic — prócz tego tententu, 
okrzyku... ani szeptu!

Ci, którzy pozostali w drodze 
i później przyłączyli się do obo
zu, zapowiadali, że w otwar
łem polu na prawo i na lewo, 
przed sobą i za sobą, słyszeli 
krzyki, nawołujące o pomoc, ję
ki i skargi, szepty i narzekania 
rannych, nieszczęśliwych, któ
rzy opuścili szeregi, pozostawio
nych tam w ciemności... Czasa
mi deptano po nich, ale nie było 
nic pod ręką, aby zabrać z sob;i 
chociażby najsłabszych — i nie
szczęsnych zostawiono na los 
szczęścia. Co można było zrobić 
z nimi? Jak i czem im dopo- 
módz?

— Trzeba iść pozbierać ran
nych — zawołałem — przecież 
nie możemy ich porzucić, po
zwolić im umrzeć bez pomocy. 
Kto pójdzie ze mną?

Odpowiedzi nie było... Zwróci
łem się do pułkownika; pułkow
nik odwrócił się do mnie ty
łem... Zagadnąłem generała... 
generał nie odpowiedział ani sło
wa i poszedł dalei. Chirurg wy
sokiej rangi odpowiedział mi py
taniem: A gdzie my ich podzie- 
jemy? Nie mamy ani noszy, 
ani apteki, ani instrumentów... 
Nie mamy nic. Zostawcie ich w 
spokoju... Dobranoc!”

Ani jednego wyrazu współczu
cia; uczucia sprawiedliwości i 
miłosierdzia zamarły; nikt nie 
drgnął z przerażenia... Nic. 
prócz tępej, brutalnej obojętności! 
Co czynić? to wojna? Wszyscy 
ci nieszczęśliwi, generałowie, 
pułkownicy żołnierze — wiedzą 
że jutro przyjdzie może na nich 
kolej...

Jednakże udało mi się zdobyć 
parę marnych noszy, rozruszać 
tych osłupiałych, zdziczałych lu
dzi. Około stu ludzi przyłączyło 
się do mnie. Wyruszyliśmy z 
obozu. Noc była ciemna, choć 
oko wykol!... Zapaliliśmy po
chodnie. Ale po godzinnym po
chodzie jęki rannych lepiej wska
zywały nam właściwą drogę ani
żeli światło naszych pochodni, 
które na wietrze co chwila gasły.

Od czasu do czasu potykaliśmy 
się, jak wystraszone konie, o 
stosy trupów ludzi i zwierząt. 
Nagle uczułem, że ktoś mnie 
schwycił i przykuł do miejsca, 
jakby żelaznemi obręczami. — 
Dwie ręce ujęły mnie za nogi; 
wpiły się w ciało moje jak sta
lowe kleszcze; czyjeś zęby chwy
ciły za mój but i usiłowały ro
zerwać skórę z wściekłym wy
ciem, podobnem do psiego.... 
Krzyknąłem przerażony, na głos 
mój nadbiegli żołnierze.

Ujrzeliśmy przed sobą ranne
go, który miał oderwane obie 
nogi po same biodra. Skrwawio
ny połeć ludzki... Ponieważ nie 
można było oderwać go odemnie.

żołnierze dobili nieszczęśliwego 
uderzeniami obcasów i kolb po 
głowie... Przeżyłem chwilę o- 
kropną, której opisać nie jestem 
w stanie...”

Opowiadający zbladł jeszcze 
bardziej, źrenice jego rozszerzy
ły się z wyrazem trwogi, zęby 
się zacisnęły. Po chwili mówił 
dalej:

“..1 Zdawało mi się, że serce bić 
mi przestanie; w mózgu powsta
wały dzikie szalone myśli jak w 
malignie... Aby uniknąć więcej 
okropności tej nocy zebrałem re
sztę sil i zwołałem swoich ludzi.

— Kończcie, kończcie prędzej! 
Nie wytrzymam dłużej!

Zawróciłem już z powrotem do 
obozu gdy nagle na prawo dały 
się słyszeć krzyki i wycie, jesz
cze dziksze i okropniejsze, niźli 
rozpaczliwe głosy, wołające ze 
wszystkich stron o pomoc.

Nie miałem sił oprzeć się te
mu wezwaniu i literalnie wbrew 
własnej woli skierowałem się w 
stronę, z której dochodziły nas 
odgłosy wstrząsające.

Przy migotliwem świetle po
chodni, z trudnością przenikają- 
cem przez gęsty mrok, ujrzałem 
przed sobą — nie, nie była to 
halucynacya, ani złudzenie zmy
słów — ujrzałem przed sobą 
dziesięciu, dwudziestu, stu, a 
może i dwustu ludzi, zupełnie na
gich, wymachujących rękami, 
wykrzywiających się, wykrzy
kujących przekleństwa, tańczą
cych...

Tak jest... tańczących... Na 
dwudziestopięciostopniowym zim
nie te nagie ciała, poranione, po
kryte szramami i cięciami oble
pione czarną zapiekłą krwią te 
widma złowrogie — tańczyły!...

Niektórzy z nich mogli tylko 
pełzać naprzód na skrwawionych 
kikutach. Inni uzbrojeni w re
wolwery karabiny i szable wy
wijali niemi groźnie wydając 
przeraźliwe krzyki.

Wszyscy rzucili się naprzeciw
ko nas chociaż przyszliśmy ich 
ratować. Niepoznali nas!... Krzy
czeli do nas: “Nie zbliżajcie się 
nie zbliżajcie! Idźcie precz!”

Wszyscy ci ludzie oszaleli.” 
Kapitan umilkł a po chwili po

wtórzył swój okrzyk:
“Wszyscy zwaryowali! Okrop

ność!...... ”
Zagrzmiało kilka wystrzałów... 

Jeden z żołnierzy naszych upadł 
I i począł konwulsyjnie rzucać się 

po ziemi... zaraz potem — dru
gi... Co mieliśmy czynić?....

Kazałem wracać do obozu... 
Jeszcze przez kilka godzin ja i 
mój oddział znajdowaliśmy się z 
pogaszonemi pochodniami w pie
kielnym kręgu tego tłumu obłą
kanych.... Później dochodziły nas 
już tylko dzikie ich krzyki coraz 
słabsze—wreszcie ucichły w dali.

Widocznie nagły atak gromad
nego szaleństwa jaki opanował 
nieszczęśliwych skończył się pod 
wpływem okrutnego mrozu. Do 
rana wszyscy zastygli... Ani je
den ranny nie przeżył tej okrop
nej nocy.

Nazajutrz sam zostałem ranny; 
kula zgruchotala mi lewe ramię. 
Uważałem za cud, że nie umar
łem zaraz... Nie wiem, czy uda 
mi się kiedykolwiek odzyskać 
zdrowie... Pojadę na południe, 
mani tam krewnych...

Odkąd napatrzyłem się na 
okropności wojny, straciłem chęć 
do życia. Ani w dzień, ani w no
cy nie mogę się pozbyć widzeń 
męczących, wspomnień przygnę
biających... Ciągle jeszcze widzę 
przed sobą tych szalonych, nie
szczęsnych, nagich, zbroczonych 
krwią obłąkanych, wijących w 
ciemnym nocy mroku. Nikt nie 
może sobie przedstawić, czego ja 
doświadczam...

1, wierz mi pan, często zapy
tuję się samego siebie, czy chył
kiem nie zbliża się i do mnie sza
leństwo?... Czy i mój umysł nie 
chwieje się?... I czy w takim ra
zie nie lepiej było dla mnie pozo
stać tam, na polu bitwy?....”

nędzą, o jakiej dotąd nie miał 
pojęcia i uznał, że nie potrzeba 
szukać jej w Chinach, bo i na 
miejscu znaleźć ją można.

Na początek, jako 20-letni mło
dzieniec, założył kursy -wieczorne 
dla analfabetów, a równocześnie 
sam kończył studya lekarskie. 

-Szkoła jego istniała w dzielnicy 
Szepney, w stajni, stojącej na 
razie bez użytku.

Pewnego wieczora, po skoń
czonej lekcyi, wszyscy chłopcy 
się rozeszli, pozostał tylko Jim 
Jervis, chłopak nędzny, bez ko
szuli i obuwia i prosił, aby nau
czyciel pozwolił mu noc spędzić 
w szkole.

— Nie można. Coby na to po
wiedzieli twoi rodzice?

— Nie mam rodziców.
— A więc gdzie mieszkasz?
— Nigdzie.
Bernardo uznał to za niewiary

godne i, badając dalej chłopca, 
dowiedział się, że jak wielu in
nych, sypia gdzie może i żywi 
się, czem może. Chcąc sprawdzić 
to opowiadanie, Bernardo udał 
się tej samej nocy z Jimem na po
szukiwania i wśród mrozu zna
lazł pod parkanami, lub na da
chach opuszczonych domostw, w 
porzuconych skrzyniach, prze
szło półtora tuzina chłopców roz
maitego wieku, okrytych ła
chmanami, śpiących na mrozie. 
Przysiągł sobie wówczas, że ca
łe życie poświęci ratowaniu 
tych nieszczęśliwych.

Zwrócił się do kilku osób za
możnych z prośbą o pomoc. Po
czątkowo szło mu trudno. Ale 
już w miesiąc założył przytułek, 
w którym znalazło pomieszcze
nie około 70 chłopców bezdom
nych. Przytułek ten był zacząt
kiem organizacyi na wielką ska
lę. W ciągu 30 lat Bernardo za
łożył przeszło sto takich przytuł
ków. Do ostatnich dni życia 
Bernardo był niestrudzonym ich 
opiekunem.

Jak olbrzymią była jego dzia
łalność, najlepiej dowodzą cyfry 
za rok zeszły: w przytułkach 
chowało się 10,905 dzieci; w cią
gu roku przybyło 3,827; udzie
lono schronienia czasowego 31,- 
032 dzieciom; wydano obiadów 
bezpłatnych 167,445.

W przytułkach Barnarda dzie
ci uczą się czytania i pisania 
oraz rzemiosł i pracy na roli. 
Przeważną część wychowariców 
wysyła się w młodzieńczym 
wieku do Kanady, gdzie znajdują 
zajęcie u znanych kolonistów. 
Niektóre z dzieci dra Barnardo 
już dziś same są kolonistami.

Dr. Barnardo dal trwałe pod
stawy organizacyi, która już 
obecnie rozwijać się może bez 
swego założyciela i kierownika; 
nazwisko jego, otoczone czcią naj
wyższą, przetrwa wieki w pa
mięci ubogich mieszkańców Lon
dynu.

Żadna kobieta 
nie jest piękną

JEŻELI NIK UŻYWA

Dra Bonker’a Complexion Cream,
na uprzedał w aptece

XELOWSKI’S PHARMACY,
709 Milwaukee av. Chicago, Ill.

VW

Spytajcie się u swych przy
jaciół o Dra Bonker’a Mydle 
na twarz, cena 25c i o Dra 
Bonker’a Pigułkach roślin" 
nych,gwarantowanych że wy
leczą zatwardzenie. Cena 25c.

NIEZAWODNE WYLECZNIE REUMATYZMU
ZA POnoC S MEJ NQWFJ i PEWNEJ МЕТОПУ.

DOLARA WARTE LEKARSTWO ===== 
=■■■■■ ■ Za jednocentowy znaczek pocztowy.
Liszcie dzisiaj, a poślę wam za dolara swego lekarstwa 

darmo, nadto swą Nową książkę, traktującą o reumatyzmie, 
w której pomieszczone są poświadczenia ludzi cierpiących 
przez 15 I 20 lat, a którzy zostali wyleczeni za pomocą tego 
mego nowego odkrycia z tej strasznej choroby, zwanej Reu
matyzmem. Mogę udowodnić bez żadnej wątpliwości, że moje 
nowe odkrycie wyleczy nawet w tym wypadku, gdy najzdol
niejsi lekarze 1 wszelkie patentowe lekarstwa zawiodą, i aby 
to udowodnić, poślę wam za dolara mego nowego odkrycia. 
Jestem tak przekonanym o niezawoenem wyleczeniu, że z chę
cią poślę za dolara tego lekarstwa darmo. Nie chodzi o to,

jak starą i dokuczliwą jest w’asza choroba, moje nowo odkryte lekarstwo wyleczy ją; 
jeżeli cierpicie na silny atak reumatyzmu chronicznego, czyli ostrego, rozognia
jącego, nerwowego, muskulowego albo stawowego, jeżeli bolą was wszystkie 
części waszego ciała i wszyskie stawy są nim dotknięte; jeżeli wasze nerki, pęcherz 
albo żołądek są w nieporządku, piszcie do mnie i pozwólciemi udowodnić za darmo, 
że jest przynajmniej jedno lekarstwo, które was wyleczy.

Nie odkładajcie, ale piszcie zaraz, a następna poczta przyniesie wam ulgę w for
mie jednodolarowej, bezpłatnej к uracyl. Prof. J. Gartenstein.

Piszcie po angielsku.
FBOF. T.

100 GRAND AVE. MILWAUKEE, WIS.

POLSKA APTEKA. 2S; H..«™-miBoston, Mass, 
krajowych 1 zagranicznych. Z 
ela bezDłatnel porady

i8

i Pełny wybór różnych aptecznych towarów krajowych 1 zagranica
W aptece zawsze Polski Doktor udziela bezpłatnej porady -

na wszelkie choroby.
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DOBROCZYŃCA W WIELKIM 
STYLU.

W tych dniach zmarł w Lon
dynie dr. Tomasz Barnardo, je
den z największych dobroczyń
ców w świecie. Nie sztuka bo
wiem, dorobiwszy się milionów 
na rozmaitych spekulacyach, 
rzucić cząstkę mienia na ulże
nie losu wydziedziczonym. O 
wiele większą jest rzeczą wystą
pić do boju z nędzą, mając za 
uzbrojenie: jedynie miłość w
sercu i wiarę w dobrą sprawę, 
a zdziałać to, co np. zdziałał 
Barnardo, który przeszło 60,000 
dzieci bezdomnych wyrwał z nę
dzy i demoralizacyi, a wprowa
dził je na drogę, zapewniającą 
im samym życie uczciwe, a spo
łeczeństwu legion pożytecznych 
pracowników.

Tomasz Barnardo urodził się 
w r. 1845 tym, jako syn nieza
możnego kolonisty irlandzkiego. 
Od najmłodszych lat okazywał 
popędy filantropijne. Młodzień
cem będąc, postanowił ukończyć 
studya lekarskie, aby przy pomo
cy wiedzy swej walczyć z nędzą 
pospólstwa chińskiego, o której 
wiele słyszał w młodości.

Tymczasem w Londynie wy
buchła cholera. Barnardo, jako 
student medycyny, zaciągnął się 
do szeregu ochotników, niosą
cych pomoc na przedmieściu lon- 
dyńskiem East End. Tam, po raz 
pierwszy w życiu, zetknął się z

ABSTYNENT.

Abstynent, to nie ten, co nie 
może pić, albo nie śmie, albo nie 
ma za co, tylko ten, co nie pije, 
bo nie chce pić.

Abstynent dlatego nie chce pić, 
bo się brzydzi tymi trunkami, 
które tylu ludzi niszczą; bo chce 
innym pokazać, że bez trun
ków można pracować, cieszyć się 
i żyć.

Abstynent weselszy, mądrzej
szy, zdrowszy, wytrwalszy, jak 
ten, co pije.

Abstynent używa grosza swe
go na lepsze jedzenie, na dobry 
przyodziew, na wygodniejsze 
mieszkanie, na oświatę.

Abstynent ma więcej uciechy 
na świecie, jak pijak.

Abstynent, to dobry mąż, do
bry ojciec.

Abstynent, to w każdym sta
nie, wytrwalszy i zdolniejszy, 
niż pijący alkohol.

Abstynencya, to łatwa rzecz, 
skoro się ją tylko zacznie.

Z abstynentów tylko głupi lu
dzie się naśmiewają.

Abstynencya, to jedyny ratu
nek dla pijaków.

Z abstynenta znów łatwo pijak 
stać się może, skoro skosztuje 
kieliszka.

SPRZEDAŻ WULKANU.

Różne’bywają rzeczy sprzeda
wane na świecie ale o sprzedaży 
wulkanu zapewne dotychczas je
szcze nikt nie słyszał.

Jest w Meksyku sławny wul
kan Popokatyett (góra dymiąca), 
który wprawdzie już nie wybu
cha, ale ciągle dymi. W jego kra
terze znajdują się bogate pokłady 
siarki, znane już za czasów daw
nych. Dotychczasowy właściciel 
jenerał Kacper Lancher Ochva, 
dorobiwszy się na siarce majątku, 
sprzedał wulkan Sandykatowi 
amerykańskiemu za 300,000 do
larów. Obecni właściciele rozpo
rządzając kapitałem 10 milionów 
dolarów, mają zamiar zbudować 
kolej żelazną z Meksyku do wul
kanu.

MIĘDZY NARZECZONYMI.

— Ty mnie pewnie nie kochasz 
Stasiu i żenisz się ze mną tylko 
dla pieniędzy...

— Ależ co ci przychodzi do gło
wy, moja duszko, — odparł na
rzeczony — przecież pieniądze 
wezmą moi wierzyciele, a ja do
stanę wyłącznie ciebie!....

Nowe książki do nabożeństwa 
ANIOŁ STRÓŻ chrześcijanina ka

tolika, zbiór modłów i pieśni 
z dodatkiem nieszporów, drogi 
krzyżowej i gorzkich żali. Opraw
na ozdobnie w imitacyę z kości 
słoniowej, aksamit, z ozdobnemi 
płaskorzeźbami na frontowej o- 
kładce, z medalikami i klamerką, 
złocone brzegi (14c) Cena da
wniej $1.50, teraz $1.85

PANIE pozostań z nami, książka 
do nabożeństwa dla chrześcian 
katolików w podeszłym wieku, 
duży, wyraźny druk z dodatkiem 
pieśni, oprawna ozdobnie w mięk
ką cielęcą skórkę, wyzłacane brze
gi i tytuliki z piękną klamerką, 
bardzo ładny prezent dla osób 
starszych. Cena $1.35

SERCE JEZUSA nasze miłosier
dzie, książka do nabożeństwa dla 
czcicieli Najsł. Serca Jezusa z 
dodatkiem nieszporów i drogi 
krzyżowej, oprawna ozdobnie w 
miękką cielęcą skórkę z wyzła- 
canemi tytulikami i brzegami. 
Cena $1.00

ZBIOREK MODLITW dla człon
ków apostolstwa Serca Jezuso
wego zebrał i ułożył X. M. My- 
cielsk , T. J. wydanie dla niewiast 
oprawne ozdobnie w płótno z 
skórkowym grzbietem, czerwo- 
nemi brzegami i wyzłacanerai ty
tulikami. Cena dawniej $1.00 
teraz 75c

MARY A nasza Pomoc książka do 
nabożeństwa ku chwale Bożej i 
czci Niep. P.M., oprawna ozdob
nie w skitogen z wyzłacanemi 
tytulikami, brzegami i klamerką, 
Cena 50c

WIANUSZEK Nabożeństwa kato
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie w skórkę z wyzłacanemi 
tytulikami i brzegami (No 280) 
Cena 35c

WIANUSZEK Nabożeństwa ka
tolickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawna ozdobnie w miękką cie 
lącą skórkę z wyzłacanemi brze
gami i tytulikami z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
Cena 40c

WIANUSZEK Nabożeństwa kato
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
prawny ozdobnie w miękką cię- 
lęcą skórkę z wyzłacanemi brze
gami i tytulikami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M-Panny 
(No. 416). Cena 75c

WIANUSZEK Nabożeństwa kato
lickiego ku czci Najśw. Maryi 
Panny uwity, mały rozmiar, o- 
zdobnie oprawny w miękką cie
lęcą skórkę z wyzłacanemi tytu
likami i brzegami, z dodatkiem 
pieśni nabożnych do N.M. Panny 
(No-410) Cena . $1.00

WIANEK ku czci Najśw. Maryi 
Panny, oprawa twarda w imi
tacyę skórki, wyzłacane brzegi 
i tytuliki. No. 277. Cena OOc.

WIANEK ku czci Najw. Maryi 
Panny, oprawa twarda w imi
tacyę skórki, wyzłacane brzegi 
i tytuliki, z klamerką i mosię- 
żnem okuciem kompaturek. No. 
279. Cena 75c.

W. Dyniewicz.
532 Noble st. Chicago. III.
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Listowy papier: Dla osób plszącycb 
do kraju.

Z powinszowaniem 
Z pozdrowieniem 

drogich osób.
Z pozdrowieniem do 
osób znajomych lub 
krewnych.
Z lllust. przedstawia
jąca ofiarę Mszy dw. 
Z modlitwą odpusto
wą i serdeczną prze
mową do rodzeń- 
stwa lub przyjaciół 
w kraju.

Z powinszowaniem 
Wesołych Świąt Bo
żego Narodzenia.
Z powinsz. Imienin 

“ Nowego Roku.
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Papier ten sprzedajemy 6 sztuk wraz 
z kopertami za 25o., 25 sztuk wraz z ko
pertami za $1.00

UWAGA! Kto chce nabyć po kilka 
sztuk z każdego gatunku, niech nam na
pisze pod numerem.

W. Dyniewicz.

KUŚNIERZ.
Wyrabia rozmaite Futra i Kożuchy 

Kaftany, spodnie, kamizelki z skół 
owczych, własnej wyprawy 1 ręcznegr 
szycia, a także czapki 1 rękawice. Kt 
blący obstalunek raczy przysłać jaką 
kolwiek miarę.

STANISŁAW BOBOWSKI, 
GOSTYŃ, Oowners Grove, Illinois.

Otrzymaliśmy świeży transport * Europy bardzo pięknych różnokolorowych skła
danych s kilku części obrazków przedstawiających “SZOPKĘ BETLEEMSKĄ’’. 
Każdemu, kto kupi i spojrzy na taki obrazek, przypomni się rodzinna ziemia i 
cała uroczystość Narodzenia Chrystusa, a również przypomni sobie Jak to cho- 
dtono z szopką od wsi do wal ku ogólnej uciesze tak starszych Jak i dzieci. 
Obrazki te są w różnych kolorach I rozmiarach I ważne przedstawiają epizody 
z czasów narodzenia się Dzieciątka Jezus w Betleem «5* 4» 4* + 4* +

OPIS:

s No. 3947. Szopka ta przedstawia ozdo’ny domek drewniany, przed któ- 
s rym rosną zielone drzewka, przed bramą w;idzimy pastuszków spieszą- 
? cych z darami, wewnątrz znów znajduje się Święta Rodzina, której mędrcy 
j ze Wschodu składają dary. Nade drzwiami dom ku widnieje napis: Gloria
< in excelsis Deo! Rozmiar 7x6 cali. Cena 2óc
< No. 3948. Szopka ta przedstawia zieloną choinkę pokrytą grubo śniegiem, 
s u góry postać anioła, pod nim napis: Gloria in exęelsl8 Deo! Wewnątrz 
! szopki widać mędrców’ ze Wschodu składających Świętej Rodzinie złoto, 
j kadzidło i mirę, a w oddal! na obłokach widać gwiazdę betleemską a w
< jej promieniach dwóch aniołów. Rozmiar 8x7 cali. Cena 80c
< No. 3967. Szopka przedstawia stajenkę be tomską, pokrytą śniegiem, 

po bokach bramy rosną ozdobne drzewa zielone, nad dachem jaśnieje
J jutrzenka a pcd nią dwaj aniołowie trzymający napis: Gloria in excelsis 
j Deo! Wewnątrz widzimy na klęczkach królów ze Wschodu, składających 
j ofiary, złoto, kałzidło I mirę, poza nimi w’ dali znajduje się św. Józef, 
( Matka Boska z Dzieciątkiem Jezus i wołu z osłem. W głębi widać ozdo 
s bny front świątyni ugajonej w zieleń. Wszystkie figury i cała szopka są 
5 wycięte stojąco i przedstawiają naturalny w pięknych kolorach widok. 
? Rozmiar 11x8 cali. Cena 50c

No. 3969. Czopka ta przdstawia wielkiego rozmiaru stajenkę bet le emską, 
pokrytą grubo śniegiem, obok wysokie drzewo, u góry na dachu dzwon, 
nade drzwiami napis: Gloria in excel»is Deo! Otworzywszy ten obraz, wi
dzimy wewnątrz królów ze Wschodu ofiarujących dary Jezusowi, którego 
trzyma na łonie Najśw. Panna, za nią św. Józef, a przed nimi pastusz
kowie z darami, z winem, barankami itp. Wszystko w naturalnych kolo
rach. Po otworzeniu szopka wygląda naturalnie 1 bardzo pięknie 
Roz mi Ar 12x14 cali. Cena 85c
No. 2592. Szopka ta przedstawia front kościoła, pokrytego czerwoną 
dachówką i otoczonego zewsząd pięknem!, zielonemi drzewami. Z lewej 
strony stoi wieża kościelna a na niej widnieje napis: Gloria in excelsis 
Deo! Przed bramą stoją pasterze z darami, winem i barankami, wewnątrz 
królowie ze Wschodu składają na klęczkach dary Jezusowi, w otoczeniu 
Panny Maryi i św. Józefa. Po jednej i drugiej stronie znajdują się osioł 
i wół. W dali kośc.oła widnieją filary 1 okno. Jest to coś pięknego, od
danego w naturalnych kolorach. Rozmiar 12x14 cali. Cena 81.00

Adresować należy:
W. DYNIEWICZ,

532 Noble st., Chicago, Ili.

SIOSTRO: Przeczytaj moja bezpłatna ofertę.
Mijdre słona do cierpiących od niewiast) z Notre Damo, Ind.

Foftlą pocztą zupełnie 
Darmo tz. “Domowe Le
czeni* razem z dokłedne- 
ml wskazówkami 1 opisem 
mojej ch< roby, każdej ko- 
blecieclertłlącej na ołaboić 
kobiecą. Moż»« alęnama w 
domu wyleczyć bez pomocy 
doktora. Nie będzie
*.nurtowało spróbować te 
f’,o leczenia, a gdybyfl da- 
ej chciała leczyć elą, to 

kosztuje tylko 12 centów 
tygodniowo. Leczenie nie 
przeszkadza zwykłym za
jęciom, Ja nie nie aprr.e- 
daję. Powiedz innym cho
rym o mej metodzie — to 
wszystko, o co proszę. Le
czy stare 1 młode kobiety.

PISZ DO MNIE 1’0 POLSKU.

Jeżeli się czulee* 
bardzo ociężałą, obawiasz, 
się zły^h następstw, masa 
bóle w ^orądku, przejma 
Ją:e dreszcze w krzyża, 
chce ci sly płakać, czujees 
Sorączkowe dreszcze, osła 
lenie i za często moc* 

oddajesz lub gdy mas* 
upławy, zboczenlelub o 
padnięcie macicy, zanadto 
obfite lub za słabe, albo 
bolesne peryody, wrzody 
lub narosty — w takim 
razie plaż do MR8. M 
HUMMKRS, notrkda 
ME, IND. U. 8. A., a o 
trzymasz bezpłatne lecze 
nie 1 dokładne objaśnienia 
Tysiące kobiet, opróc* 
mnie zostało wyleczonych

MATKOM LUB CÓRKOM objaśnię bardzo proste “Domowe Leczenie,” które prędko I napewnt 
eczy upławy, zieloną słabość i nieregularne lub bolesne peryody. Pozbędziesz slÿ obawy, zaoszczędaiaj 
wydatków i ucłfi-oni.MZ się od wstydu, bo nie potrzebujesz nikomu opowiudać o swej chorobie 
Osiągniesz dobrą tuszę 1 zdrowie. , .....

W każdej miejscowości mogę wskazać polecenie od dobrze znanych kobiet, które zostały 
czono za pomocą mojego “Domowego Lecsenla“ 1 chętnie poświadcza, że leczy ono niezawodni» 
wszystkie dellkatnechoroby organów kobiecych, wzmacnia nadwyrężone ścięgna I muskuły 1 przywracr 
kobietom całkowite zdrowie. . ........Minnesota Lakę, Mlnn - Szanowna Pani M. Summere! Dor.<*zęi I l?1™!
o mojeni zdrowiu. Dziękuję Pani, za tak prędkie wyleczenie mnie. Cierpiałam na macicę Prz'*z 
cztery lata. Pewnego razu wyczytałam w “Gazecie Polskiej“, o 1 ani lekarstwach i leczeniu I C8®“’ 
prędzej udałam się do Pani, a po 4 tygodnach byłam zdrową jak rybB. To też dziękuję Pani ser 
decznle 1 prenzę ogłosić to w gazecie dla wiadomości wszystkich cierpiących kobiet. Z szacun
kiem W. Janka.

Kenosha, Wla. - Szanowna Pani M. Summers! Jestem teraz »»»taie zdrową 1 eerdecanle 
Pani dziękuję za wyleczenie mię z tel choroby Doktorzy byli u mnie 105 raxy 1 powiedzieli, że 
mbm raka w sobie, w lewym boku. To też dz'ękuję Bogu, za tak dobrą przyjaciółkę, jaką Pani 
jest dla cierpiących niewiast, gdyż cierpiałam bardzo, bllzko przez 8 lat. Choroba ta kosztowała 
mnie blisko $200.oo, a doktorzy mnie nic nie pomogli. Teiaz jestem zdrową i wykonywam swoją 
pracę i radzę każdej cierpiącej siostrze, która nie chce grosza na darmo tracić, ndać się do Pani 
summers a mam nadzieję, będzie Ją Uk codzleh błogosławić, jak Ja. Pozostają z Szacunkiem, 
szczera przyjaciółka Emilia Klimek, 306 Lakę Ave.

ADRB8Mrs.M.SUMMERS,BoxE,Notre Dame,Ind.,U.S.A

»

KALENDARZE MARYANSK1E
NA ROK £906.

(Karola Miarki w Mikołowie.)
Kalendarz ten prawie zbytecznem j**?t zalecać ogółowi, ponieważ zna

ny on jest I łubiany w każdej polsko-katolickiej rodzinie. Nowy kalendarz 
zawiera oprócz spisu imion Świętych Pańskich na każdy dzień roku, nastę
pujące powieści, poezye i artykuł/:

1) Opisy cudownych obrazów, ko
ściołów, miejsc, w których Matka 
Boska cuda czyni.

2) Przypowieści i opowiadania re
ligijne i pouczające.

8) Złote myśli.
4) Z Nowym Rokiem! (wiersz.)
5) Jakim jest cel życia naszego?
6) O czci Matki Boskiej i naszej.
7) Kniaziówna Helena, powieść 

historyczna z XVII wieku podług 
II. Sienkiewicza z Illustracyami.

8) O zamiłowaniu pracy.
9) W Różańcu zwycięstwo, wiersz.
10) Wieczna lampka. Powieść z 

życia przemytników, z illustracyami.
11. Zwyciężyło Najsłodsze Serce, 

opowieść — zdarzenie prawdziwe.
12) Matka Boska Zielna, wiersz.

18) Piękne przykłady z naszej 
przeszłości, z illustracyami.

14) Ucieczka grzesznych.
15) Alkohol a zdrowie, z lllustr.
16) Gawędy o starych dziejach 

przez Zofię Bukowiecką, zillustr.
17) Ojcze mój! wiersz.
18) Poświadczenie pana Radcy, hu

moreska z lllustr._________ ______ •
19) O hodowaniu winorośli napisał 8

Urbański z Pleszewa, z rycinami. •
<тг Л-1-.----- ZU . .

:
20) W jaki sposób można żyć 969 lat.
21) Rozrywki w wolnych chwLach
22) Gra w’ Salto, (objaśnienie z ryc.)
23) żarty i dowcipy z obrazkami.
2 4) Modlitwa Braci Polaków, wiersz 
25) Prośba do do św. Patronów 

Polskich, wiersz.
Do tego Kalendarza dołączonych jest P1EĆ D0DATK0W a mianowicie: 

1. Obraz kolor.: Matki Boskiej, Nieustającej Pomocy, 2. Obraz kolor.: Nasi 
święci Patronowie, 3. 5-ty i 6-ty obrazek do chorału „Z dymem pożarów,“ 

rysował J. Styka. 4. Gra “Salto”, 5. Kalendarz ścienny.
Cena pojedynczego egzemplarza 20c.

Dla kupujących w większej ilości, odstępuje się odpowiedni rabat. 
Kalendarzy tych na premię NIE wydaje się.

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st. CHICAGO, ILL.
•••••■■■••••••••••••••••••••
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POWIEŚĆ HISTORYCZNA

\ Z CZASÓW KRÓLA JANA SOBIESKIEGO. /

t

(Ciąg dalszy.)
— Prawda! prawda! — zawołali Łukasz 

i Mateusz.
A najmłodszy Jan, rozczulony wspomnie

niami przebytych nieszczęść i winem, podniósł 
w górę ręce i zakrzyknął:

— Sieroty my Boże! Cóż nam na świecie 
pozostało?

— Nic, prócz miłości braterskiej — odpowie
dział Marek.

1 poczęli się ściskać, wylewając zarazem łzy 
rzewne, a potem ruszyli wszyscy do pana Se
rafina.

Marek pierwszy objął go za kolana:
— Ojcze — mówił — opiekunie nasz pierwo

rodny, nie miejcie do nas urazy. Pożyczcie nam 
jeszcze raz na zaciąg, to z łupów, da Bóg, odda
my ; nie pożyczycie — i tak dobrze — jeno się nie 
gniewajcie, jeno nam wybaczcie! Wybaczcie dla 
owej wielkiej amicycyi, którą dla waszego Stacha 
żywim, bo to wam szczerze powiem, że niechby 
kto na niego palec zakrzywił, tobyśmy go na sza
blach roznieśli! Nie prawdaż bracia najmilejsi?
— na szablach!...

— Dawajcie go sam, takiego syna!— zawołał 
Mateusz, Łukasz i Jan.

A pan Cypryanowicz stanął przed nimi, przy
łożył rękę do czoła i tak mówić począł:

—Gniewno mi — prawda! — ale jeszcze wię
cej smutno, niż gniewno. Bo gdy pomyślę, że ta
kich, jak wy, wielu jest w tej Rzeczypospolitej, 
to mi się serce ściska i w duszy sobie zadaję py
tanie : zdoła-li matka nasza przy takich dzieciach 
oprzeć się wszystkim nawałnościom, które jej 
grożą? Wy mnie chcecie przepraszać i mojego 
przebaczenia wyglądacie? Ależ — na żywy Bóg! 
nie o mnie tu i nie o moje konie chodzi, jeno 
o coś stokroć większego, bo o dobro publiczne 
i o przyszłość tej Rzeczypospolitej, a wy tego 
nie rozumiecie, że wam nawet taka myśl do 
głowy nie przyszła i że takich, jak wy są tysią
ce — tern cięższy żal, tern boleśniejsza troska, 
tern większa despercaya i moja i każdego zacnego 
syna tej ojczyzny.

— Dla Boga, dobrodzieju! czemżemy przeciw 
ojczyźnie tak zgrzeszyli?

— Czem? Bezprawiem, swawolą, rozpustą 
i pijaństwem... Oj! lekko u nas ludzie takowe rze
czy biorą i nie widzą, jako się szerzy ta zaraza, 
lie widzą, jako się rysują mury tej wspaniałej 
budowli i pułap grozi naszym głowom. Oto woj- 
la n: d nami, oto nie wiadomo jeszcze, czy nie 

przeciw nam zwróci poganin swą potęgę, a wy
— żołnierze chrześciańscy — cóż najlepszego 
czynicie? Wołają już trąby do boju, a wam jeno 
w głowie wino i swawola. 1 z wesołem sercem 
siekacie stróżów tego prawa, które jakiego ta
kiego ładu broni. Któż owe prawa postanowił? 
Szlachta? A kto je depce? — szlachta! — Jakoż 
wystąpi na pole chwały ów kraj, owo antemurale 
Christianitatis, gdy nie żołnierze, jeno pijacy, 
nie obywatele, jeno swawolnicy i warchoł owie 
w nim mieszkają?...

Tu przerwał pan Serafin i przycisnąwszy rę
kę do czoła, znów począł chodzić wielkiemi kro
kami po izbie, a oni spoglądali na się w zdu
mieniu i pomieszaniu, albowiem nie spodziewali 
się nic podobnego z ust jego usłyszeć.

Lecz on, westchnąwszy ciężko, tak mówił 
dalej:

— Wezwaniście byli przeciw krwi pogań
skiej, a rozleliście chrześciańską; wezwaniście 
byli na obronę tej ojczyzny, a wystąpiliście jako 
jej wrogowie, boć oczywiste, że im większy nie
ład w fortecy, tern i forteca sama słabsza... Są 
jeszcze na szczęście i zacne dzieci tej matki, 
ale, że takich, jak wy, jest, jakom rzekł, le
gion, że tu nie wolność, jeno swawola kwitnie, 
nie posłuch, jeno bezkarność, nie surowy oby
czaj, ale rozpusta, nie miłość ojczyzny, jeno 
prywata, że tu się sejmy rwą, że skarb pusto
szeje, że bezład się podnosi i wojny domowe, 
jako rozkiełznane konie tratują tę ojczyznę, 
że o jej losach pijane głowy stanowią, że jes* ucisk 
poddaństwa i od góry do dołu bezprawie - prze
to się krwawi moje serce i klęsk i gniewu Bożego 
się boję...

— Dla Boga! to się nam chyba powiesić? czy 
co? — zawołał Łukasz.

A pan Cypranowicz przemierzył kilkakroć 
jeszcze krokami izbę i — mówił dalej, ale już 
jakby nie do Bukojemskich, tylko do siebie: 
Jak Rzeczypospolita długa i szeroka jedna wiel
ka uczta, a na ścianie nieznana ręka piszę już: 
“Manę... Tekel... Fares!” Leje się wino, a pole
je się krew i łzy. Nie ja jeden to widzę, nie ja 
jeden to przepowiadam, ale próżno ślepemu świe
cę przed oczy stawiać albo głuchemu pieśni śpie
wać.

Nastało milczenie. Bracia wciąż patrzyli to 
ńa siebie, to na pana Serafina, w coraz większej 
[onfuzyi, wreszcie Łukasz szepnął:

— Niech się rozpuknę, jeśli co rozumiem.
— I ja.
— I i»---
— Bo, żeśmy parę razy podpili...
— Cicho, nie wspominaj...
— Jedzmy do domu...
— Jedzmy.
— Czołem waszmości dobrodziejowi! — rzekł 

jMarek, wysuwając się naprzód i pochylając się 
do kolan pana Serafina.

— A dokąd?
— Do Leśniczówki. Bóg nas wspomoże...H

— I ja wspomogę — odrzekł pan Cypryano
wicz — jeno mi się żal zebrał w sercu i musiałem 
go wylać. Idźcie waćpanowie na górę, spocznijcie
— później dowiecie się, com postanowił.

I w godzinę później kazał zaprządz i poje
chał do księdza Woynowskiego.

Ksiądz zgorszył się także niemało uczynka
mi Bukojemskich, ale chwilami nie mógł się też 
wstrzymać od śmiechu, albowiem długie lata słu
żąc wojskowo, pamiętał i przypominał sobie ró
żne przygody, jakie przytrafiały się i jemu same
mu i towarzyszom. Jednakże przepicia koni nie 
mógł braciom darować.

— Żołnierz często poswawoli — rzekł — ale 
tego nadto, gdyż kto konia zbędzie, ten służbę 
zdradza. Bukojemskim rzeknę, że byłbym rad, 
gdyby im sąd marszałkowski łby z karku postrą- 
cał — i pewno, że przykład przydałby się swa- 
wolnikom, ale waści wyznam, że byłoby mi ich 
żal, bo wszyscy czterej chłopy, jako się patrzy. 
Znam się ja na tern z dawnych czasów i z góry 
powiem, co kto wart. Owóż, co do Bukojem
skich — niezdrowo będzie tym poganom, którzy 
się w ataku pierś w pierś z nimi uderzą. Cóż 
waćpan względem nich zamyślasz?

— Jużci bez poratowania ich nie zostawię, 
ale tak myślę, że gdybym ich samych wysłał, 
to może im się to samo po raz wtóry przytrafić...

— Prawda! — rzekł ksiądz.
— Przeto przyszło mi do głowy, żeby razem 

z nimi pojechać — wprost rotmistrzowi ich w rę
ce oddać. Raz pod chorągwią i w karbach — 
nie będą już sobie mogli na nic podobnego po
zwolić.

— Prawda, to arcygrzeczna myśl. Odpro
wadź ich waćpan do Krakowa, bo tam się będą 
chorągwie ściągały. Ba! za jedną drogą może i ja 
się z waścią wybiorę, bo w ten sposób naszych 
chłopaków obaczym, a potem raźniejsi wrócimy.

Na to uśmiechnął się pan Cypryanowicz 
i rzekł:

— Sam tylko jegomość wrócisz.
— Czemu zaś?
— Bo ja się też zaciągnę...
— Waćpan chcesz jeszcze służyć wojskowo?

— zapytał ze zdziwieniem ksiądz Woynowski.
— I tak, i nie, bo co innego jest, zaciągnąć 

się do komputu i ze służby zawód sobie uczynić, 
a co innego ruszyć na jedną wyprawę. Stary już 
jestem — prawda, ale i starsi odemnie stawali 
nieraz w szeregach na odgłos trąby Gradywa. 
Posłałem syna jedynaka — i to prawda, ale prze
cież ojczyźnie nie można za dużo ofiarować! Tak 
myśleli i ojce moi, za co też wynagrodziła ich 
ta matka nasza największym zaszczytem, jaki dać 
mogła. Więc dla niej choćby ostatni grosz! choć
by ostatnia kropla krwi! A gdyby przyszło i po- 
ledz — pomyśl jegomość, jakaż piękna śmierć, 
jakie wielkie szczęście spotkać mnie może. Raz 
trzeba umrzeć — a czyż nie milej na polu 
chwały, przy boku syna, niż na łożu — i od sza
bli lub kuli, niż od choroby, a w dodatku prze
ciw poganom za wiarę i ojczyznę!...

Tu wzruszył się własnemi słowy pan Cyprya
nowicz i, rozłożywszy dłonie, począł powtarzać: 
“Daj to Bóg! daj to Bóg!’’, a ksiądz Woynowski 
wziął go w objęcia i wyściskawszy, tak mówił:

— Daj też i to Bóg, aby jak najwięcej oby
wateli było podobnych w tej Rzeczypospolitej 
do waćpana, bo tak zacnych znajdzie się niewie
lu, a zacniejszego, to już chyba wcale niema. 
Pewnie, że przystojniej szlachcicowi w polu, niż 
na łożu umierać i dawniej wszyscy tak myśleli, 
ale dziś gorsze nastały czasy. Ojczyzna i wiara, 
to jeden wielki ołtarz, a człek źdźbło myrry, 
której przeznaczeniem spalić się na chwałę ołta
rza... Ale tak! dziś gorsze czasy... Wojna też wa
ści nie nowina — prawda?

Pan Serafin pomacał się po piersiach.
— A mam ci tam trochę blizn od szabel i 

postrzałów z dawnych lat.
— Milej byłoby i mnie chorągwie oganiać, 

niż tu babskich grzechów słuchać!... A to nieje
dna byle co prawi, całkiem tak, jakby przyszła 
pchły przy konfesyonale wytrząsać. Chłop, jak 
zgrzeszy, to już przynajmniej ma co wyznawać... 
a żołnierz tern bardziej! Już po wzięciu tej oto 
sukienki kapłańskiej byłem kapelanem przy 
ułańskiej chorągwi pana Modliszewskiego.... Mi
le sobie to spominam. Między jednem a dru- 
giem grzechów odpuszczeniem podniosło się je
szcze czasem strzelbę do zębów, albo się i szer- 
pentyny wydobyło... Ha! kapelanów teraz pilno 
potrzeba. Chciałoby się też teraz ruszyć, ale 
parafia wielka, roboty huk, wikary trochę nie
mrawy — a najgorszy to taki jeden postrzał, któ
ry dawno, dawno otrzymałem, a który mi dłużej, 
jak godzinę nie pozwala na szkapie dosiedzieć.

— Szczęśliw byłbym, mając takiego towa
rzysza — odrzekł pan Serafin — ale rozumiem, 
że choćby i nie ten postrzał, to jegomość nie 
mógłbyś parafii opuścić.

— A no, obaczym... Siędę przez parę dni na 
mierzynka i popróbuję, jak długo się na terlicy 
utrzymam. Możeby się tam jakoś zładziło. Ale 
u waści któż w domu ostanie na gospodarce?

— Mam jednego borowego, który jest pro
stak, ale tak zacny człek, że prawie święty...

— Wiem, to ten, co za nim bestye leśne 
chodzą. Inni powiadają, że czarownik, waćpan 
wszelako wiesz lepiej. Ale to stary człek i chory?

— Mam też chęć przyjąć tego Wilczopolskie- 
go, który poprzednio u Pągowskiego służył. Mo
że jegomość pamiętasz? Młody szlachcic, bez 
nogi, ale tęgi człowiek i śmiały. Krzepecki 
oddalił go, bo mu się hardo stawiał. Był u mnie 
dwa dni temu, ofiarując się do służby — i dziś 
pewno się z nim ugodzę. Pągowski niebardzo go 
lubił, gdyż chłopak nie dał sobie w kaszę dmu
chać, ale chwalił jego wierność i zaradność.

— A co tam słychać w Bełczączce?
— Dość dawnom tam nie był. Wilczopolski 

oczywiście nie chwali Krzepeckich, ale tak szcze
gółowo nie miałem czasu o wszystkiem go wy
pytać. Zajrzę ja tam jutro, choć oni nie zbyt 

radzi mnie widzą, a potem przyjadę do wasz
mości natrzeć uszu Bukojemskim. Każę im się 
stawić do spowiedzi, a za pokutę plecy będą w 
robocie. Niech sobie dadzą wzajemnie po jakich 
pięćdziesiąt kańczugów to się im przyda.

— Pewnie, że się przyda, ale teraz muszę 
już jegomości z przyczyny tego Wilczopolskiego 
pożegnać.

To rzekłszy, pan Cypryanowicz przykrócił 
rapci, aby mu szabla przy wsiadaniu na wa- 
sąg nie zawadzała i w chwilę później jechał już 
do swojej .Jedlinki, rozmyślając po drodze o przy
szłej wyprawie i uśmiechając się na myśl, że bę
dzie strzemię w strzemię ze swoim jedynakiem 
przeciw poganom czynił. Minąwszy Bełczączkę 
spostrzegł dwa konie juczne i brykę z łubami, 
w której jechał Wilczopolski.

Kazał mu się tedy przesiąść do siebie i za
pytał:

— To już z Bełczączki?
A Wilczopolski wskazał na łuby, i chcąc 

zaznaczyć, że jakkolwiek chodzi po służbie, nie 
jest jednak zupełnym prostakiem, rzekł:

— A oto, wasza miłość; omnia mea mecum 
porto.

— Tak że to już było pilno?
— Nie było pilno, ale było trzeba; dlatego 

też na wszystkie kondycye waszej miłości przy- 
staję z radością i w razie wyjazdu, o którym 
wasza miłość wspominał, domu i majętności 
wiernie ustrzegę.

Panu Serafinowi podobała się odpowiedź 
i dziarska, zuchowata twarz chłopca, więc po 
chwili namysłu, rzekł:

— O wierności nie wątpię, bo wiem, żeś szla
chcie, jeno niedoświadczenia i nieostrożności się 
boję. W Jedlince trzeba kamieniem siedzieć 
i dzień i noc czuwać, dlatego, że to prawie 
w puszczy, a w wielkich borach zwyczajnie i osa- 
czników nie brak, którzy czasem i na domy na
padają.

— Dla Jedlinki nie życzę napadu, ale dla sie
bie, tobym go chciał, aby przekonać waszą mi
łość, że mi stanie czujności i serca...

— Po prawdzie tak też wyglądasz — odrzekł 
pan Cypryanowicz.

I umilkł, a po chwili tak znów mówić począł:
— Jeszcze jedna ważna rzecz, w której cię 

muszę przestrzedz. Pan Pągowski na sądzie Bo
skim i de mortuis nihil nisi bene; że dla poddań
stwa był ciężki. Strofował go o to ksiądz Woy
nowski, z czego wynikła ich niezgoda. Nie żało
wano tam chłopskiego potu, a kary były ostre 
i sprawa krótka. Powiedzmy prawdę: był ucisk 
— i oficyaliści przywykli też zbyt ostro z ludźmi 
postępować. Otóż zapowiadam acanu, że tego 
u mnie niema. Karność musi być, ale ojcowska, 
wszelako zbytnią srogość uważam za ciężki 
grzech przeciw Bogu i ojczyźnie. Zakonotuj to 
sobie dobrze, że kmieć, to nie twaróg, i zby
tnio go wyciskać nie wolno. Ja ludzkiemi łza
mi nie żyję — i o tern pamiętam, że przed Bo
giem wszyscyśmy równi.

Nastała chwila milczenia, poczem Wilczopol
ski chwycił rękę pana Serafina i podniósł ją do 
ust.

A ów rzekł.
— Widzę, że mnie rozumiesz.
— Rozumiem, mój jegomość — odparł mło

dzian — i to jedno odpowiem: mało sto razy 
chciałem do oczu panu Pągowskiemu powiedzieć, 
żeby innego szukał ekonoma, mało sto razy 
chciałem służbę porzucić, ale cóż! — nie mo
głem !

— Czemu zaś? pracy po świecie nie brak...
A Wilczopolski zmieszał się i począł mówić 

jakby zająkliwie:
— Nie... zdarzyło się... nie mogłem... tak ot, 

z dnia na dzień się zostawało. Przytem... była 
srogość i nie było srogości...

— Jakto?
— Ze do roboty zbyt gnano — prawda, i na 

to nikt nie mógł zaradzić, ale co do kar, co do 
bicia ludzi, powiem krótko: zamiast rózg były 
słomiane powrósła...

— Któż był taki litościw? acan?
Nie. Jeno wołałem anielskiej niż dyabel- 

skiej woli słuchać.
— Rozumiem, ale mów, czyjej woli?
— Panny Sienińskiej.
— A! a!... Takaż to ona była?
—Jako właśnie anioł. Ona się także bała nie

boszczyka, który dopiero w ostatnich czasach 
zaczął na jej słowa zważać. Ale tam ją tak wszy
scy miłowali, że każdy wołał się na gniew nie
boszczyka narazić, niż jej prośby nie usłuchać.

— Niechże jej za to Bóg błogosławi! ’Pako
ście się tedy przeciw Pągowskiemu zmawiali.

— Tak, wasza miłość.
— I nie wydało się nigdy?
— Raz się wydało, alem.panienki nie zdra

dził. Nieboszczyk sam mnie oćwiczył, bom mu 
powiedział, że jeśli kto inny to zrobi, albo, 
jeśli mi, jako szlachcicowi kobierca nie podło
żą, to dom z dymem puszczę, a jego samego 
zastrzelę. I takby było, choćbym potem do osa- 
czników w puszczy miał przystać.

— Za to mi się podobasz — odrzekł pan Se
rafin.

A Wilczopolski dalej:
— Ciężko nieraz bywało z panem Pągow- 

skim, ale był w domu — ot po prostu — che
rubin Boży i dlatego chciał człowiek odchodzić, 
a zostawał. Później też, gdy panienka wyrosła, 
więcej na nią zważał nieboszczyk — a w osta
tnich czasach, to już całkiem. W iedział, bywało 
nieraz, że to biednych zbożem ze spichrza każę 
wspomódz, to, jako rzekłem, rózgi na powrósła 
zmienić, to dzień pańszczyzny odpuścić i — uda
wał, że nie widzi. W końcu wstydził się jej już 
tak, że nie potrzebowała nic robić w ukryciu. 
Prawdziwać to była orędowniczka ludzka i dla
tego niechże jej, jako wasza miłość powiedziała, 
Bóg błogłosławi i niech ją poratuje.

— Dlaczego mówisz: “poratuje”? — zapytał 
pan Cypryanowicz.

— Dlatego, że jej gorzej, niż było.
— Bójże się Boga!’No, co?
— Panny są jędze, a sam młody Krzepecki 

niby je hamuje — ale ja wiem dlaczego — i niech 
że się strzeże, żeby mu kto w łeb, jak psu nie 
strzelił.

Noc już była głęboka, ale bardzo widna, bo 
na niebie świecił księżyc w pełni i przy jego bla
sku ujrzał pan Cypryanowicz, że oczy młodego 
ekonoma zaiskrzyły się jak wńlcze.

— Co o tern wiesz? — zapytał z ciekawością.
— Wiem, że on nie tylko dla hardości mojej 

mnie wydalił, ale i dlatego, żem patrzył i słu
chał pilnie, co ludzie w domu mówią... Odsze
dłem, bom rnusiał, ale do Bełczączki niezbyt da
leko i w razie czego...

Tu umilkł — i na drodze słychać było tylko 
szum sosen, poruszanych nocnym powiewem.

XVII

A w Bełczączce było pannie nietylko źle, ale 
i coraz gorzej. Upłynęło już sporo czasu od owej 
chwili, w której stary Pągowski, spostrzegłszy, 
że Marcyan Krzepecki spogląda na niedorosłą 
jeszcze dziewczynę zbyt “koźlim wzrokiem”, 
wyrzucił go z domu. Ale on widywał ją potem w 
kościele, a niekiedy i u sąsiadów, a zawsze jej 
wiośniana uroda budziła w nim na nowo żądze. 
Teraz zaś, gdy zamieszkał pod jednym dachem, 
gdy widywał ją codziennie, pokochał ją po swo
jemu, to jest taką zapalczywą i zwierzęcą miło
ścią, do jakiej jedynie był zdolny. Zaszły też 
zmiany w jego postawieniach. Z początku za
mierzał po sharibieniu dziewczyny, ożenić się z 
nią tylko w takim razie, gdyby się znalazł testa
ment na jej korzyść. Teraz gotów był stanąć 
z nią przed ołtarzem w każdym razie, byle ją 
posiąść i posiadać na zawsze. Rozum, który, gdy 
go rządza podbije, staje się usłużnym popleczni
kiem, mówił mu przytem, że panna, która nosi 
nazwisko Sienińskich, jest, choćby bez majątku 
wielką i wielce korzystną partyą. Lecz gdyby 
nawet rozum mówił przeciwnie, Marcyan nie 
byłby go już słuchał, albowiem z każdym dniem 
tracił panowanie nad sobą. Gorzał i szalał i je
śli dotychczas powstrzymał się jeszcze od czynów 
przemocy, to tylko dla tej przyczyny, dla której 
najzapalczywsza nawet żądza chce i pragnie do
browolnej zgody, dobrowolnego oddania się i lu
buje się'myślą o wzajemności i w niej widzi 
rozkosz największą, a łudzi się nawet wówczas, 
gdy niema do tego żadnej podstawy. Tak łudził 
się Krzepecki i tak lubował się myślą o tej szczę
snej chwili, w której panna sama rozpromieniona 
i chętna pochyli się w jego objęcia.

Bał się jednakże, by postawiwszy odrazu 
wszystko na los szczęścia — nie przegrać, a gdy 
czynił sobie w duszy pytanie, coby wówczas mo
gło nastąpić, brał go lęk i przed samym sobą 
i przed grozą, jakaby nad nim zawisła, albowiem 
prawa Rzeczypospolitej, chroniące cześć niewie
ścią, były straszne, a w około były setki szabel 
szlacheckich, które niezawodnie zabłysnęłyby 
nad jego głową. Lecz jednocześnie czuł, że może 
przyjść taka godzina, w której nie będzie już 
na nic zważał, że zaś w jego dzikiej i zuchwałej 
duszy tkwiła chęć walki i głód niebezpieczeństw, 
więc znów nie bez pewnej ponęty była dla 
niego myśl o tłumie szlacheckim, oblegającym 
Bełczączkę, o łunie pożarnej nad głową i o czer
wonym kacie, stojącym z toporem w ręku, gdzieś 
tam, jakby za mgłą, w jakiemś dalekiem mie
ście.

I tak żądza, obawa, a zarazem ochota do 
walki miotały nim, jakby trzy wichry. Tymcza
sem chcąc dać ujście tej burzy, a zarazem ochło
dzić krew, która wrzała w nim, jak ukrop, biesił 
się, nurzał w rozpuście po wiejskich karczmach, 
zajeżdżał konie, zaczepiał ludzi i pił na uinor 
we wszystkich gospodach, jakie były w Jedlni, 
w Radomiu i w Przytyku. Zebrał tam sobie 
kompanię zawalidrogów, którzy nie pociągnęli 
na wojnę z powodu zbyt złej sławy, lub z przy
czyny niedostatku, za którą płacił i którą tyrani
zował. Czynił to też w mniemaniu, że taka kom
pania może mu się w przyszłości przydać. Jedna
kże nikogo z niej nie dopuszczał do poufałości i 
nigdy nie wymawiał wobec tych kompanionów 
imienia dziewczyny, a gdy raz niejaki Wysz, z 
niewiadomo gdzie leżącego Wyszkowa wspomniał 
o niej w grubiański i sprośny sposób, chlastnął 
go szablą przez pysk i zalał krwią.

Wracał zwykle do domu o pierwszym brza
sku, pędząc na złamanie karku, ale ta szalona 
jazda wytrzeźwiała go zupełnie. Padał wówczas 
w ubraniu na skórę końską, którą przykryte było 
łoże i zasypiał, jak kamień; spał kilka godzin, 
a po obudzeniu się, wdziewał najpiękniejsze su
knie, szedł do niewiast i starał się przypodobać 
pannie, z której nie spuszczał oczu na chwilę, 
i pałzając wzrokiem po całej jej postaci, podnie
cał w sobie żądze. I nieraz, gdy zostawał z nią 
sam na sam, wargi wysuwały mu się naprzód, po
twornie długie ramiona drgały, jakby nie mogły 
się oprzeć chęci chwycenia jej w objęcia, głos 
stawał się zdławiony, słowa mętne, zuchwałe 
i dwuznaczne, w których naprzemian wiło się 
pochlebstwo i głucho warczała hamowana z tru
dem groźba.

A panna Sienińska bała się go poprostu tak, 
jakby się bała hodowanego wilka lub niedźwie
dzia i — z trudnością kryla w sobie wstręt, któ
rym przepełniał ją jego widok. Mimo bowiem pa
puzich barw, w które rad się przybierał, mimo 
klejnotów błyszczących mu pod szyją i bogatego 
Czekana, którego nigdy z rąk nie wypuszczał, 
wyglądał z każdym dniem gorzej i szpetniej. Bez
senne noce, rozpusta, pijaństwo i płomienne żą
dze wycisnęły na nim swą pieczęć: wychudł, bar
ki mu opadły, przez co jej długie z natury ręce 
uczyniły się jeszcze dłuższe, tak, że dłonie sięga
ły ponad człowiecze proporcye, aż za kolana.

Ciąg dalszy nastąpi.
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« DZIAŁ GOSPODARCZY.
Alkohol u zwierząt.

Skoro w interesie nauki 
potrzeba czynić doświadcze
nia na żywych ciałach, to 
dla pana wszelkiego stwo
rzenia będzie lepiej, jeżeli 
doświadczenie to zrobi się 
na zwierzętach, mimo, że 
wiadomo powszechnie, iż 
zwierzę odczuwa ból tak 
samo, jak człowiek. Pomi
mo wszelkiej dobroduszno- 
ści, niewielu zapewne znaj
dzie się ludzi, którzyby 
chcieli znosić ból dlatego, 
by go oszczędzić niewin
nym czworonogom. Tak 
daleko współczucie ludzkie 
nie sięga; to też na stół ope
racyjny przychodzą: psy, 
koty, króliki, myszy, świn
ki morskie, aby oddać swe 
ciała na doświadczenie w 
interesie nauki i wogóle 
ludzkości.

Do najważniejszych do
świadczeń należą jeszcze 
te, które mają na celu 
stwierdzenie wpływu alko
holu na: krew, nerwy i 
zmysły. Uczony profesor 
francuski Grehaut, poczy
nił zajmu jące doświadczenia 
z psami, połapanymi jako 
bezpańskie na ulicach Pary
ża; do doświadczeń nie uży
wał jednak psów wygłodzo
nych, lecz przeciwnie, od- 
karmionych należycie, gdyż 
inaczej alkohol wywierał 
wpływ tylko częściowo. — 
Nie można dać zwierzęciu 
czystego alkoholu, bo zgi
nęłoby natychmiast śmiercią 
nagłą — oświadcza profesor 
— dlatego też da jemy mu 
rozczyn wodny z 10 proc, al
koholu.

Psa kładą na deskę na 
grzbiecie i przywiązują go 
silnie za cztery łapy. Mię
dzy szczęki wkłada mu się 
kawał grubego drzewa, któ
re pies gryzie z wściekło
ścią; następnie przez rurkę 
długości 50 cm. wprowadza 
mu się do żołądka 340 kubi- 
cznych cm. wspomnianego 
płynu.
Operacya ta trwa zaledwo 

4 minuty i nie sprawia psu 
żadnych bólów, a nawet nie 
przyjemności. Pies wstaje, 
macha ogonem wesoło, jak
by zjadł porządny kawał 
mięsa, następnie zeskakuje 
ze stołu, aby rozpocząć har
ce po pokoju.

To jest pierwsze sta
dyum — objaśnia profesor 
podczas wykładu — zupeł
nie tak samo, jak u człowie
ka ; pies posiada jeszcze 
wszystkie zmysły, jest tyl
ko trochę podochocony.

W godznę późnej zmie
nia się obraz gwałtownie! 
Pies zwiesza głowę i wlecze 
się wolno przy ścianie, jak
by się wstydził swego sta
nu, a profesor zauważył su
cho: “To jest drugie sta
dyum”.
Pies wlókł się jeszcze wol

niej, więc profesor kazał go 
wyprowadzić do ogrodu. 
Świeże powietrze zdawało 
się wywierać na niego 
wpływ zbawienny, gdyż 
starał się biegać; co prawda 
bez wielkiego powodzenia, 
bo tylne łapy wydawały 
się za słabe do uniesienia 
ciężaru ciała, a profesor 
rzekł z miną znawcy: “To 
niema celu, pies nie może 
przyjść do siebie, będziemy 
mieli zaraz trzecie sta
dyum.”

I istotnie nie upłynął 
kwadrans, a pies leżał już 
na grzbiecie i machał w po
wietrzu nogami, poczem 
służący wprowadził go w 
czwarte stadyum, miano
wicie zaniósł go do budy, 
wysłanej słomą, aby się wy
spał. Gdy się pies obudził, 
zapomniał widocznie o swo
jej przygodzie, był bowiem 
wesoły i inteligentny jak 
przed operacyą.

Doświadczenie z królika
mi nie jest tak bardzo zaj
mujące, gdyż te nie próbu
ją nawet chodzić, lecz po 
przyjęciu alkoholu padają 
natychmiast i zasypiają.

Kangur natomiast jest 
bardzo niebezpiecznym pa
sażerem, gdy sobie “podpi- 
je”.

Tak

Profesor Grehaut robi 
też częste doświadczenia ze 
złotemi rybkami. W tym 
wypadku operacya jest da
leko prostszą: do wody, w 
której rybki pływają, wle
wa się trochę alkoholu. Na
stępstwa są prawie takie 
same jak u psa. Ryby są 
najpierw podochocone, pły
wają szybko w pociesznych 
łamańcach, dopóki nie na
stanie trzecie i czwarte 
stadyum, w którem ryba 
“pijana aż do utraty zmy
słów”, kładzie się na bok, 
i w końcu opada na dno 
basenu. Wtedy wyjmują 
ją z wody, zaprawionej al
koholem, boby inaczej zgi
nęła. W pół godziny potem 
przychodzi ryba w świeżej 
wodzie zupełnie do siebie. 
Jak widzimy z powyższych 
doświadczeń, wpływ alko
holu na organizm zwierzęcy 
jest wprost straszny, podo
bnie jak na organizm lu
dzki.
Gdy bydło na pastwisku 

nic nie znajdzie.
Oprócz siana 

jest 
tyle 
dla 
jest 
dka.

i potrzebna 
bydlęciu i słoma, nie 
dla pożywności, ile 

objętości swojej, to 
dla wypełnienia żołą- 

Ze słoma dopobnie 
jak siano powinna być zdro
wo zebrana, że namulista 
i stęchła szkodliwą jest 
dla bydła, to się samo 
przez się rozumie. Gdy sło
ma, zwłaszcza żytnia nie 
jest tak łatwą do strawie
nia jak siano, więc należy 
ją rznąć na sieczkę i zapa
rzać. Słomę przez porznię
cie rozdrobioną, a przez za
parzenie zmiękczoną bydlę 
łatwiej i dokładniej przeżu
wa, lepiej się ona mięsza 
ze śliną, a następnie żołą
dek bydlęcy może z niej 
łatwiej wyssać wszystkie 
cząstki pożywne; dlatego 
tak przyrządzona słoma nie
równie większy daje poży
tek i nie powinien 
darz żałować tego 
około niej zachodu.

Zaparzać można 
na dwojaki sposób, 
zalewa się sieczkę ukrupem 
i skoro rozmięknie, zadaje 
się ją bydłu ; albo też zale
wa się ją zimną wodą, a 
gdy się na trzeciej dobie 
sama zagrzeje, natenczas 
dopiero bydłu się ją zada
je. Pierwszego sposobu tru
dno używać przy większej 
ilości bydła; nierównie ła
twiejszy, a nawet skute
czniejszy jest drugi sposób, 
który też wszędzie zastoso
wać się daje. Dość na to 
mieć trzy skrzynie albo ka
dzie, w których się war
stwami sieczkę udeptuje i 
wodą polewa. Co dzień się 
jedną skrzynię tym sposo
bem nabija. Po upływie 
kilku godzin sieczka dobrze 
zwilżona poczyna się grzać, 
a na drugiej dobie nieco 
fermentować. Na trzeciej 
dobie, gdy sieczka jest już 
dobrze gorąca i znana woń 
fermentu wyraźnie się czuć 
daje, należy wybrać ją z 
kadzi i rozdać bydłu,które 
ją z wielkim smakiem spo
żywa.

Trzeba się wystrzegać, 
żeby fermentującej sieczki 
zbyt długo w kadzi nie 
przetrzymywać, bo ferment 
mógłby się w kwas obró
cić, przez co pasza stałaby 
się nietylko niesmaczną, a- 
le nawet niezdrową; żłoby 
po takiej paszy należy pil
nie wymiatać, aby ich nie- 
dojadki nie zakwasiły a 
skrzynie, albo kadzie nietyl
ko wymiatać, ale i wymy
wać należy. Trudno wypo
wiedzieć, ile przez takie ła
twe i proste przyrządzenie 
słoma na pożywności zy
skuje, a jest w tem i zysk 
niemały, że ją bydło do 
szczętu wyjada, podczas 
gdy z za drabin zawsze 
część jej pod nogi wywle
ka. Kto raz doświadczył, 
korzyści, jakie się uzyskuje 
przez zaparzenie sieczki, 
ten niezawodnie nigdy nie 
odstąpi od podanego powy
żej sposobu. Wobec tych 
korzyści, zadawanie długiej 
słomy za drabinę wydaje 
się być istnem marnotraw
stwem.

Dobrem sianem i parzo
ną sieczką można wpra

gospo- 
małego

sieczkę
Albo

wdzie bydło wyzimować, 
wszelako dobrze jest jeszcze 
dodawać mu jeszcze paszy 
soczystej, brukwi, bura
ków, ziemniaków lub rze
py. Taki przyczynek paszy 
smaku dodaje, a krowom 
dojnym mleka przysparza. 
Rzepy tylko zbyt wiele kro
wom dawać nie należy, bo 
od niej mleko nabiera nie
przyjemnego smaku. Gdy 
bydło przechodzi z zielonej 
paszy na suchą, dodatek so
czystej paszy ułatwia to 
przejście: przy niej bowiem 
nieznacznie bydło od trawy 
odwyka. Gdy zaś nie można 
z pewnością na to liczyć, że 
się głąbie aż do wiosny 
zdrowo przechowają, więc 
nie należy im żałować na 
początku zimowli.

Najlepiej dawać je posie
kane i z sieczką wymięsza- 
ne, a jeśli się sieczka zapa
rza, to już do skrzyni daje 
się one wraz z sieczką, aby 
się wszystko razem zagrza
ło. W takim razie daje się 
cokolwiek mniej wody do 
skrzyni, bo ją sok z posie
kanych głąbiów zastępuje; 
ten sok zaś, gdy sieczkę 
przeniknie i gdy taka pasza 
winnego zapachu nabierze, 
bydło spożywa ją z wię
kszym smakiem, niż najle
psze siano.

Podobnie, jak dopiero co 
wspomniane warzywo, do
daje się do sieczki plewy, 
która nie tylko jest poży
wną, dla tych niedorodnych 
ziarnek, które z niej do 
szczętu wymłócić niepodo
bna, ale i sama przez się 
choćby się z samej łuski 
zbożowej składała, stanowi 
karmę pożywniejszą od sło
my.

Wywarami wódczanemi 
czyli brahą, wybornie bydło 
się karmi, ale dwóch osta
teczności przy tem wystrze
gać się należy, to jest: aby 
nie dawać brahy nie dość 
wystudzonej i nie dawać 
przestałej, któraby już kwa
śniej zaczynała. Wszelkie
mu bydłu do brahy dużo 
sieczki dodawać należy, ale 
szczególnie jałownikowi, 
któremu czysta braha, przy 
dodatku szczupłym suchej 
paszy, żołądek i trzewy o- 
słabia.

Nakoniec gdzie można 
mieć makuchy, inłóto, otrę
by i t. p. tam czy to tłuste
mu bydłu czy krowom daje 
się takowe z wielkim poży
tkiem, a ilość i tłustość na
biału, każdy taki przyczy
nek hojnie wynagradza.
Wogóle krowom należy ile 

możności dobierać paszy 
soczystej, bo przy takiej do
ją się najlepiej; roboczemu 
bydłu należy raczej dawać 
paszę suchą, ale do trawie
nia łatwą i pożywną; robo
cze bydło bowiem niema 
wiele czasu do odżuwania, 
więc mu tę czynność przez 
sam dobór paszy ułatwiać 
potrzeba. Do wszelkiej pa
szy dodatek soli, liczący 
przynajmniej 50 gr. dzien
nie na sztukę, bardzo jest 
pożyteczny, bo i paszę czy
ni strawniejszą i bydlę przy 
zdrowiu utrzymuje.

Wyznaczoną dzienną pa
szę należy na kilka dań po
dzielić i raczej dawać czę
sto a po trosze, niż za wie
le na raz. Gdy bowiem by
dło ma przed sobą żłób lub 
drabiny pełne, skoro pier
wszy głód zaspokoi, poczy
na w paszy przebierać, a 
gdy resztę oddechem zwil
ży, to ją potem jeść nie 
chce. Ale potrzeba i o tem 
pamiętać, aby i między da
niami bydło miało czas się 
wyleżeć i przeżuć spożytą 
paszę. Dlatego należy raz 
na zawsze przyjąć stały po
rządek w zadawaniu paszy 
i tego porządku ściśle prze
strzegać, bo bydlę prędko 
do niego się przyzwyczaja, 
i o nawykłej godzinie, jeśli 
się zadawanie spóźnia, zry
wa się i niepokoi, czego tak 
przy tucznem, jak i dojnem 
bydle unikać należy. U krów 
podział dziennej paszy od 
tego zależy, czy się dwa, 
czy trzy razy doją.

U kogo się dzień zimo
wy dopiero o godzinie ó- 
smej zaczyna, ten krów 
trzy razy doić nie jest w 
stanie. Ale u pilnego go
spodarza dzień zimowy nie

jest krótszy od letniego i 
ta pilność wynagradza mu 
się sowicie, jest bowiem 
rzeczą doświadczoną, że 
krowa trzy razy dojona nie
równie więcej mleka daje 
dziennie, niż krowa, którą 
się doi dwa razy. Kto się 
tedy rano wstawać nie le; 
ni, niech najpóźniej o 5-tej 
godzinie zrana daje krowom 
parzoną sieczkę do podoju, 
bo przy tej paszy, jako naj
smaczniejszej, krowy naj
chętniej mleko puszczają; o 
ósmej siano lub jęczmie- 
niankę; o dziesiątej niech 
poi, a po napojeniu trochę 
siana na przegryzkę zarzu
ci, o dwunastej niech daje 
sieczkę powtórnie i doi; o 
trzeciej siano, o czwartej 
niech powtórnie poi; o piąy 
tej niech zada po raz trzeci 
sieczkę do podoju, poczem 
już na noc słomy za drabi
ny nałoży, jeśli ma taką, 
która nie jest na sieczkarnię 
przydatną.

Zresztą od początkowego 
zazimowania zależy dobre 
przez całą zimę utrzymanie 
bydła; bydlę w jesieni za
biedzone, już się nie odży
wi, aż na zielonej paszy, 
podczas gdy bydlę dobrze 
zazimowane, już ku wio
śnie łatwo chwilowy niedo
statek wytrzyma. Dlatego 
na początku zimowli szczę
dzić paszy nie potrzeba, a 
jeśliby zapas onej nie wy
starczał na dostatnie utrzy
manie bydła przez całą zi
mę, to raczej ku końcowi 
zimowli większą oszczę
dność zaprowadzić można.

Olsza.
Drzewo olszy już w 15 

roku zdatne jest do użytku 
i dobrze bywa płacone, uda
je się na mokrych, kwa
śnych, zabagnionych łą
kach, nad strumieniami i 
potokami o niskich brze
gach, nad rowami, które 
przez zawalenie szlamem 
są zabagnione, wogóle w 
położeniach niskich, mo
krych o torfiastej ziemi. Ze 
wszystkich gatunków drzew 
olsza znosi wilgoć naljepiej. 
Ziemie które naprzemian 
jakiś czas są mokre, a po
tem suche, nie nadają się 
do kultury olszy.
Obsadzenie wymienionych 

błotnistych nieużytków ol
szyną da się uskutecznić 
najłatwiej w następujący 
sposób: Za pomocą ostro za
ciętego palika lub świdra 
ziemnego robi się w wilgo
tnej ziemi dziury w odle
głości co dwa metry i wsa
dza w nie jedno lub dwule
tnie sadzonki, wyjęte z ko
rzeniami, lecz uważa przy- 
tem, by sadzonki nie sie
działy głębiej niż poprze
dnio. Na gruntach, gdzie 
stoi woda, trzeba konie
cznie usypać niewielkie ko
pczyki i • na nich dopiero 
sadzonki posadzić.

go złego humoru, ale jeżeli 
pozostawia siebie samego 
w takim stanie, bez szuka
nia środków wyleczenia się, 
zasługuje na zganienie. 
Trinera Amerykański Eli
ksir Gorzkiego Wina przy
niósłby mu szybko zdrowie 
i zadowolenie, bo on za
wsze wyleczy żołądek i wą
trobę, jeżeli tylko wylecze; 
nie jest możliwem. Jeżeli 
czujesz się niezadowolonym 
w złym humorze i przybi
tym, jeżeli apetyt staje się 
coraz gorszym, cera twarzy 
zmienia się, krew staje się 
gęstą, albo słabą, ten kor- 
dyał z pewnością pomoże. 
Każdy dom mieć go powi
nien i użyć przy pierwszych 
objawach choroby. Do do
stania w aptekach lub u 
fabrykanta Jos. Triner, 799 
8o. Ashland ave., Chicago, 
111.

PAMIĘTAJCIE

0 SIEROTKACH.

KTO jeszcze nie zamówił pisemka

“SIEROTA’ 
tygodnika a którego czysty dochód prze

znaczony na korzyść 

Polskiego Domu Sierot w Avondale 
niechaj nadeśle swój adres a poślemy ma 
numer okazowy bezpłatnie.

Kto nadeśle dwóch nowych Abonentów 
1 sam zapłaci prenumeratą na jeden rok, 
ten otrzyma małą książeczką do nabożeń
stwa, jako pamiątką od Sierotek.

Na żądanie wysyłamy wszystkie numera 
od początku bieżącego roku.

Adresować należy: 
“CIEDATA” 81 Ingraham St.□1ŁKUIA CHICAGO, ILL.

WIĄZANKA...
Zawiera:

POWIASTKI o NOWELLEo HUMORESKI 
ŻYCIORYSY SŁAWNYCH POLAKÓW 

BAJKI o LEGENDY o WIERSZE

Bardzo zajmująca książka; przeszło 400 stronic druku.

W MOCNEJ OPRAWIE Z WYGISKAMI
CENA 1.50 =

W. Dyniewicz, 532 Noble st. Chicago, III.

50,000 ksi*żek DARMO POCZTĘ,

Omawiających choroby męzkie szczególnie

Adresujcie : DR
40 Dearborn Street,

■ -•

)
9

JOS. LISTER & co.,
P. A 1, CHICAGO, ILL., U. S. A.

\ -W* Złoty zegarek Parmo! 
•SS Dalemy t. z., "MODBRN 
f AMERICAN MOVEMENT ze 

SHrki”, gwarantowanego co 
__ o regularności, DARMO dla 

chłopców i dziewcząt, 1 każde
go, kto sprzeda 24 sztuki ta- 
!nych biżuteryi po 10c. każda. 

Zegarek jest solidnie złocony, 
nie ustępujący sol'dneinu zło- 
temu, gwarantowanemu na 25 
lat. Naplsz dziś, poślemy cl bl- 

żuterye. Gdy sprzedasz, przyślij $240, a zegarek 
i łańcuch posłane bądą odwrotną pocztą.

CROWN JEWELRY <’Ó
Dep. 21. 1«8 E. Randolph Str. CHICAGO. ILI .

Nov. 19.

I UPR7 B«nk*er 1 iI. ПсПд. Notnryusz

2 Carlisle St.
New York, N. Y. :

wysyła wszel
kie pieniądze 
do kraju przez 
c. k. pocztę Ta
niej niż każdy 
inny i każde

mu ręczy za jaknajpr"ieze jaknaj- 
punktualniejsze doręczenie. Poró
wnajcie nasz kurs z innymi:

Każda wysyłka daje wartościowy kupon na 
present.— Śliczne mązkle zegarki dostali 
tego tygodnia za nadesłane kupony: Szrze- 
pan Starzefiaki, Box 236, Gilbertville, Mass.; 
M. Jaworek, 10 Alma at., Providence, R, I.; 
Jan Cba’ama, Box I), Gilbertville, Maes. — 
Piszcie do nich a przekonacie sig.

Pięć kuponów od 5 wysyłek daje każde
mu zaraz dobry funt tureckiego tytonłn.

Jedyny tro
szczący się o 
dobro Roda
ków, wystara’ 
się dla nich u 
kompanii o-

Narzędzia szewskie.____<
Kto chce nabyć wszystkie 
narzędzia szewskie, jak przed
stawione są na obocznej ry
cinie, niech to uczyni jak 
najprędzej, a otrzyma je za 
niską cenę

SOLBffl

Adresujcie: 
nlaelri ЯГяi se

531 Noble st, Chicago, 111,

X
Szkółka najrozmaitszych drzew.

olenlodajnyoh, owocowych 1 krzewów od roku 1889, na 30 akrach w gra
nicach miasta Chicago, przy IHversey i North (iOtli ave’s. Dla ptszą- 
oych listy office: 532 Noble st. Telefon Monroe 125<i.

Zużytkowanie odpadków.
W niektórych stajniach 

wołów opasowych w Mora
wie dodawano w małych 
ilościach do zwykłej karmy 
w trzecim okresie opasu ta
nie wybiórki, pozostające 
przy sortowania chmielu, 
w celu zwiększenia ochoty 
do jedzenia. Postępowanie 
to okazało się w wielole
tnich próbach nadzwyczaj 
korzystnem. Działanie po
budzające apetyt zawdzię
cza chmiel swym gorzkim 
i eterycznym składnikom, 
a osobliwie żywicy i etery
cznemu olejkowi chmielo
wemu. Na dobę zadawano 
125 gr. chmielu dla jedne
go wołu.

Doniosłe świadectwo.
Dr. Johnson powiedział, 

że każdy człowiek dotknię
ty chorobą żołądka albo wą
troby, jest łotrem, czyli, że 
czując ból, staje się nad
zwyczaj wrażliwy, nerwo
wy i złośliwy. Swift opuścił 
dom swego przyjaciela Po- 
pe, twierdząc, że dwaj cho
rzy przyjaciele nie mogą 
żyć razem. Ciągły ból i 
nieporządki nerwowe z całą 
pewnością uczynią człowie
ka nieszczęśliwym, nietowa- 
rzyskim, złym.- Czuje on, 
że nikt go nie kocha ani 
lubi z powodu jego ciągłe-

I UtD7 ■<‘»ikirr i 
li HLIIŁ Notarjrusz

2 Carlisle St.
New York, N. Y.

kręlowej o Wyjątkowo Nadzwyczaj
ne Wygody na szyfacli najlepszej jako
ści i instrukcyl — i to: Kaf.da familia 
lub małe towarzystwo razem jadące 
lostaje odosobniony wygodny pokoik 
w środku okrętu, w miejscu nienara- 
żoneni na silniejsze kołysanie paro
wca. Porządna obsługa dla pasażerów 
3 klasy. Czyste łóżka, świeżo codzien
nie powlekane. Dobry domowy wikt, 
pokój do palenia i do kąpania się, 
muzyka skraca nudne chwile. Od
jazd 4 razy w tygodniu do Hambur
ga i Bremen i t. d.— Ceny najtańsze.

I UtD7 Bakier i 
li HLuŁ Notaryusz

2 Carlisle St.
New York, N. Y.

Ogromne
Wygody daje 
swoim pasa
żerom: Tych 
co jadą do 
kraju czeka

pilnie na dypie, odprowadza na szyf, 
odstawia tam ich rzeczy i stara się o 
wygodny dla nich nocleg.— Pasaże
rowie z kraju nie potrzebują przejść 
przez granicę, tylko wprost z portu 
austryackiego lub rosyjskiego jadą 
okrętem do Nowego Yorku. Wyjmu
je też z Castle Gartenu 1 odstawia 
na miejsce pobytu.

I UFR/ bunkier i
II П СП aj Notaryusz

2 Carlisle St.
New York, N. Y.

wyrabia w 
swej kancela- 
ryi notaryal- 
nej pełnomo
cnictwa, kon 
trakty kupna,

przeprowadza lntabulacye sądowe, le- 
galizacye dokumentów, spadki 11. d. 
i t. d. Uwalnia każdego od ćwiczeń 
i kontroli wojskowych i wyrabia po
zwolenia odbycia asenterunku przed 
c. k. konsulatami.

znany jest od- 
dawna ze swej 
rzetelności i 
sumień ności 
w załatwianiu 
wszelkich

I UPR7B“nkier* 
liIlLn/J Noturyusz

2 Carlisle St.
New York, N, Y.
spraw dla Rodaków i to jaknajszyb- 
ciej i z najlepszym skutkiem—udzie
la też Bezpłatnie porady każdemu 
na zawołanie 1 dlatego gorąco 
poleca się wszystkim i przyrzeka 
każdego zawsze jaknajwlęcej zado- 
wolnić.
Plszcie Wszyscy Na Jego Adres!!! 

Będziecie Dziękować!!!

Rodzaj i ceny drzew są następujące: 
CIKNIODAJNE.

od 50 centów do 20 doi
po 15

od 5 dolarów do 20

RBZOSTY
BRZOZY
BŁAWAT!
BŁÓB SZKARŁATNY od 1 doi. do 10
JARZĘBIE PŁACZACH
JESION BIAŁT od 15 centów do 5 
JESION CZ A BN! od ?5
KASZTAN
KLON!
Ł1PT
MORWY
NDBODBZEW

Od 75
Od 25
Od 25

Od 15

Ił

po 6 
'L 1 
do 10 
do 2 
do 50 
do 15 
po 5 
do 10

2
3
3

и
ORZECH CZARNY od 25 cen. 
TOPOLE ROZMAITE od 25c 
WIERZB! PLĄCZĄCE od 1 doi. do

KRZEWY.
HZ! od 50 centów do 15 dolarów
BOŻE DRZEWKA po 50 centów.

do 
do

U

rów

JAŚMIN po 50 centów
KALINA od 50 “ do 1 dolar..
LINICERA od 50 “ do 30 и
RÓŻE po 50 *’
TA W I Ł! od 25 “ do 75centów.
WINO DZIKIE od 50 “ do 2
BI JONY po 30 “

OWOCOWK.

HBUSZE od si 25 do 5 dolarów
JABŁONIE od 75 centów do 3 ••
MORELE po 3 ••
ŚLIW! od 75 •• do 3 ••
WIŚNIE od 75 •• do 3 ««
до best Od 50 «• do 1 4ł

HALINY tuzin 25 “
PORZECZKI od 50 »• do 2 • »
8MRODYNY od 50 “ do 1 •«
TRUSKAWKI •to sztuk 2 »•

Zwracam uwagą, Ze wszystkie wielkie drzewa przyjmują elą weządzle, ponieważ eą 
po cztery razy przesadzane, przeto mają dość drobnych korzeni.

Niech nawet przybędą cl, którzy nie mają gdzie drzew sadzić, a zobaczyw zy wszystko 
bądą mogli, chociaż nie teraz, to przy sposobności oznajmić swym znajoir ym, że przez 
wiele lat pracy mógł do tej doskonałości szkółką drzew doprowadzić.

Władysław Dyniewicz.

QU0 VADIS
Słynna powieść Henryka Sienkiewicza

Z portretem autora 

i 4 illustracyami kolor, 

według obrazów artystów 
malarzy Stachiewicza i 
Siemiradzkiego - - --------

Powieść ta niezwykle zajmująca, rozeszła się dotąd r 
w milionach egzemplarzy, we wszystkich językach. 
Wydanie niniejsze obejmuje trzy tomy. Aby umożli
wić nabycie tej powieści każdemu, sprzedajemy ją 

po bajecznie niskiej, dotąd niebywałej cenie.

Wszystkie 3 tomy:

w miękkiej oprawie 
w mocnej oprawie

I
W. Dyniewicz, 532 Noble st.,

75c 
$1.00

Chicago, III.
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KRÓLESTWO POLSKIE

KALISZ. — Na całym 
obszarze gubernii kaliskiej 
daje się już zauważyć agi- 
tacya z powodu zbliżają
cych się wyborów do Dumy 
państwowej. Na pierwszy 
plan wysuwa się tutaj kan
dydatura adwokata Alfonsa 
Parczewskiego, którego wy
bór na posła ma wszelkie 
widoki urzeczywistnienia. 
Pewna agitacya jest ró
wnież rozwinięta na korzyść 
kandydatury p. Radziszew
skiego z Warszawy, który 
posiada tutaj prawo wybor
cze jako właściciel majątku 
ziemskiego w powiecie wie
luńskim. Słychać także o 
kandydaturze p. Teodora 
Załuskiego, właściciela 
Niechmirowa w powiecie 
sieradzkim.

Kalisz wydaje jednodnió
wkę na rzecz uczącej się 
młodzieży.
KALISZ. — Rząd pruski 

nałożył podatek drogowy na 
cukrownię Zbiersk, znajdu
jącą się w gubernii kali
skiej, na tej samej zasadzie, 
że ta cukrownia, sprowadza
jąc węgiel pruski, korzysta 
z pruskich szos. Zarząd 
cukrowni założył protest 
przeciw temu podatkowi, 
stanowiącemu dość powa
żną sumę. W tych dniach 
władze wyższe rozstrzygnę
ły tę ciekawą i zasadniczą 
kwestyę na korzyść władz 
pruskich, czyli, że cukro
wnia musi płacić wymienio
ny podatek, jeżeli chce ko
rzystać z dróg pruskich.

LITWA 1 RUŚ.
WILNO. — Komisya 

wyznaczona przez ministe- 
ryum oświaty, zdecydowa
ła już kwestyę wykładu ję
zyka polskiego w średnich 
zakładach naukowych w gu
berniach litewsko-białoru- 
skich w tym sensie, że ro
dzice uczniów mogą upra
szać władzę szkolną o usta
nowienie wykładów języ
ków krajowych i władza 
szkolna może na takie wy
kłady pozwolić według pro
gramu języka polskiego 
szkół średnich w Króle
stwie Polakiem. Koszta 
tych wykładów ponosić ma 
w połowie władza szkolna, 
a w połowie rodzice, którzy 
wykładów zażądali.

WILNO. — Kandydata; 
mi do Dumy państwowej 
z Ukrainy, Podola i Woły
nia są między innemi nastę
pujące osoby: Koman ksią
żę Sanguszko, Józef hr. 
Potocki, Tadeusz hr. Gro
cholski, prof. Pichno, Sze- 
stakow, Ratner prof. ks. 
Trubeckoj, Aleksander Sa
dowski, Heyden, Bohdan 
Zebrowski, Goldenweizer, 
Aleksander Rzepecki, Bo
hdan Chanenko, Konstanty 
hr. Potocki, Michał Sobań
ski, Jan JordkoNarkiewicz, 
Ignacy Szczeniowski, adw. 
przys. Ołtarzewski J. Re
wa, Edward Mazraski, Wi
told Banicki.

WILNO. — Wkrótce na
pis łaciński na bramie 
Ostrobramskiej w Wilnie 
zamieniony będzie na pol
ski; również przywrócony 
będzie istniejący do r. 1863 
napis polski na kościele re
formackim: “Dajcie cześć 
Panu”.

KOWNO. — Towarzy
stwo rolnicze kowieńskie 
obradowało nad sprawą 
wprowadzenia języka pol
skiego i litewskiego do 
ksiąg oraz na ogólnych ze
braniach członków. Zakaz 
używania języka polskiego 
na zebraniach publicznych 
był wydany przez jenerał 
gubernatora Potopowa w 
dniu 12 marca 1868 r., lecz 
obecnie na mocy prawa z 
dnia 14 maja r. b. podlega 
odwołaniu, jeżeli w ciągu 
pół roku od dnia 14 maja 
nie zostanie zatwierdzony 
w drodze prawodawczej. 
Towarzystwo rolnicze ko
wieńskie postanowiło cze
kać do 14 listopada r. b. a 

potem obowiązkowo wpro
wadzić język polski i litew
ski.

MIŃSK. — Zeszłej sobo
ty w wielkiej synagodze 
tłum żydów otoczył głó
wnego rabina i głośnemi o- 
krzykami protestował prze
ciw temu, że rabin pozwo
lił na sprzedaż starego 
cmentarza, z którego wy
rzucają teraz kości przo
dków i sprzedają je wię
cej dającemu. O mało nie 
doszło do bójki. Rabin tło- 
maczył się, że uczyniono to 
bez jego wiedzy. Główny 
winowajca obawia się wra
cać do Mińska.

BIAŁYSTOK. - W do
mu Ryłukera przy ulicy 
Oficerskiej w mieszkaniu 
Dawidsona komisarz cyrku
łu policyjnego Gorew i je
go pomocnik Pawłowski 
odkryli tajną drukarnię, 
dwie zupełnie wykończone 
bomby i mnóstwo świeżo 
wydrukowanych proklama- 
cyi w języku rosyjskim, 
polskim i żydowskim. Znaj
dujących się w chwili rewi- 
zyi w mieszkaniu Dawidso
na i pannę Mayzelównę a- 
resztowano.

MOHYLEW. - Niedale
ko Mohylewa włościanin 
Serski, opanowany zabobo
nem, że gdy ziemię napoi 
krwią 50 niewinnych dzie
ci, odkryje skarby, zwabiał 
dzieci do lasu i tam w ja
mie zabijał. Gdy go schwy
tali żandarmi, zarzynał już 
trzecie dziecko, a obok le
żało związanych sześcioro 
dzieci, na ofiarę przezna
czonych. Serski przyznał, 
że oprócz tych trojga dzie
ci zamordował przedtem 
już siedmioro innych dzieci.
KIJÓW.— W tych dniach 

z radością powitano wieść, 
o udzieleniu p. Włodzimie
rzowi Grocholskiemu kon- 
cesyi na wydawanie pier
wszego od niepamiętnych 
czasów w Kijowie pisma 
polskiego. Skład redakcyi 
i kierunek przyszłego 
“Dziennika Kijowskiego” 
nie jest wiadomy.

KIJÓW. — Marszałkiem 
gubernialnym zostanie tam 
po raz pierwszy prawdopo
dobnie polak Horwat, syn 
ostatniego marszałka kijow
skiego. Ód wielu lat miano
wani byli sami rosyanie.

GÓRNY SZŁĄSK.
RACIBÓRZ. - Straszne 

nieszczęście wydarzyło się 
w sobotę wieczorem na linii 
kolejowej z Raciborza do 
Katowic. Pociąg wychodzą
cy o godz. 7:30 wieczorem 
z Raciborza, wjechał tuż 
za stacyą Czernicą na tak 
zwany martwy tor, a pędząc 
całą siłą pary, spadł na koń
cu toru z wysokości dziesię
ciu metrów w bagno. Lo
komotywa ugrzęzła w wo
dzie, tak, że tylko komin 
wystawał nad powierzchnią, 
za nią zwaliły się następne 
wagony. Na miejscu zabici 
zostali maszynista Stefan i 
palacz Kretschmer, a kon
duktor pociągu Fuchs cię
żko ranny. Oprócz tego 
dwóch podróżnych odniosło 
ciężkie rany, 8 osób lżejsze. 
Straszny widok przedsta
wiały ciała dwu zabitych u- 
rzędników, wciśnięte niby w 
kleszczach wśród zdruzgo
tanej lokomotywy.

Na wiadomość o nieszczę
ściu wysłano natychmiast z 
Raciborza pociąg z trzema 
lekarzami, celem opatrzenia 
rannych. Ciężko rannych 
odstawiono do lazaretu 
knapszaftowego w Czerni
cy, lżej rannych do domu 
chorych w Rybniku.

Powodem nieszczęścia 
miało hyc to, że tak maszy
nista, jak i palacz nie spo
strzegli sygnałów wskazują
cych, aby pociąg się za
trzymał. Straty materyalne 
bardzo znaczne.

GAŁICYA.
LWÓW. — Rozpoczął się 

Sejm galicyjski od 32 po
siedzenia, drugiej sesyi i 
ósmego periodu. Jest to 
więc dalszy ciąg tamtego- 
rocznej sesyi, co dla sejmo

wej formalistyki ma duże 
znaczenie. Nie będzie bo
wiem ani nowego wyboru 
komisyi, ani przygotowywa
nia w nich nowego matę- 
ryału dla obrad. Komplet 
posłów bardzo liczny.

Sejm wysłał deputacyę 
do cesarza Franciszka Józe
fa z specyalnem podzięko
waniem za oddanie pola
kom Wawelu i przyjęcie 
tegoż na rezydencyę monar
szą.

LWÓW. - Z 25 miliono
wego kredytu, jaki minister 
Gautsch przeznaczył na 
uniwersytety w Austryi, 
przypada na Galicyę pięć 
milionów, a to:

Uniwersytet we Lwowie. 
Budowa dwu nowych insty
tutów nauk przyrodniczych 
i założenie nowego ogrodu 
botanicznego 1 milion ko
ron. Przebudowa gmachu 
głównego uniwersytetu: 
kredyt częściowy 1,400,000 
koron. Razem 2,400,000 k.

Uniwersytet w Krako
wie. Budowy dla studyum 
rolniczego 600,000 koron. 
Instytut fizyczny i adapcya 
innych budynków, przezna
czonych dla studyów nauk 
przyrodniczych 500,000 kor. 
Razem 1,400,000 k.

Politechnika we Lwowie. 
Laboratoryum chemiczne i 
instytut architektury 
1,000,000 k.

Akademia weterynaryjna 
we Lwowie. Kredyt na uzu
pełnienia 200,000 k.

STRYJ. — Toczy się tu 
rozprawa karna przeciwko 
bandzie socyalistów, obwi
nionych o zorganizowane 
podpalanie podczas strajku 
szybów naftowych w ko
palniach ropy ziemnej w 
Borysławiu. Socyaliści za
chowują się wobec trybu
nału wyzywająco, a gaze
ty socyalistyczne przedsta
wiają stojących przed sądem 
podpalaczy jako bohaterów 
i męczenników. Jakimi 
zaś środkami stara się kie
rownictwo “partyi” wpły
wać na sędziów, charakte
ryzuje fakt, że jeden z 
członków trybunału, radzca 
sądowy Wołodkiewicz, któ
ry stał się cośkolwiek nie
dogodnym stojącym przed 
sądem “towarzyszom” swo- 
jemi pytaniami, otrzymał 
anonimową pogróżkę, aby 
miał się na baczności, bo 
“socyalistów sądzić, to nie 
w kułak dmuchać!” A że 
ta pogróżka nie była .pu
stym postrachem, dano u- 
czuć panu Wołodkiewiczowi 
bardzo dotkliwie, gdyż w 
mieszkaniu jego w Stryju 
wybito mu w nocy szyby, 
a w majątku jego ziemskim 
spalono mu sterty z tego
rocznym plonem.

KRAKÓW. — Wydział 
krajowy przedłoży sejmowi 
na jednem z pierwszych po
siedzeń szczegółowe spra
wozdanie z rokowań i czyn
ności, dotyczących odnowie
nia Wawelu.

Sprawa ta ciągnie się od 
r. 1897, kiedy Sejm na 
wniosek marszałka hr. Ba- 
deniego uchwalił wybudo
wać dla wojska i oddać na 
własność c. k. skarbu odpo
wiednie gmachy w Krako
wie, po opróżnieniu zaś 
Wawelu i odbudowaniu go, 
oddać zamek na rezyden
cyę monarszą, co już da
wniej zresztą hyło postano- 
wionem.

Dotychczasowe wydatki 
kraju na kupno gruntów 
pod nowe budowle dla woj
ska, raty wypłacone skarbo
wi krajowemu, suma wyzna
czona gminie m. Krakowa 
na roboty drogowe i wodo
ciągowe i t. d. wynoszą 
1,998,772 koron i 45 hale
rzy.

Dalsze wydatki, przewi
dziane w preliminarzu wy
nosić będą do dnia 1 maja 
1909 r. 1,517.000 koron. 
Rzecz jasna, że znajdą się 
jeszcze wydatki nieprzewi
dziane. Oprócz tego, od su
my już wypłaconej i prze
znaczonej do wypłacenia, 
trzeba będzie płacić odsetki.

Z kolei przystąpić teraz 
trzeba do odnowienia Wa
welu. Na ten cel istnieją 
dwa legaty, dotychczas je
dnak niezrealizowane: jeden 

na 1000 koron, drugi śp. 
Mireckiego z Radomia na 
50,(XX) rubli. Oprócz lega
tów istnieje fundusz zbiera
ny ze składek za inicyaty- 
wą i pośrednictwem p. 
Ulanowskiej, a przeznaczo
ny na odnowienie tej czę
ści Wawelu, w której ma 
się mieścić Muzeum Naro
dowe. Fundusz wynosi obe
cnie 110,(XX) koron. Na ko
szta odnowienia starego 
Zamku królewskiego Wy
dział krajowy proponuje 
dotacyę coroczną w kwocie 
100,(XX) koron. Taką samą 
sumę asygnuje cesarz z 
prywatnej szkatuły.

Wydział krajowy zawcza
su przedsięwziął odpowie
dnie przygotowania do re- 
stauracyi Wawelu. W lutym 
r. b. powołał komitet, który 
działać będzie jako ciało do
radcze, a w skład którego 
wchodzą wybitni znawcy 
sztuki i przeszłości naszej. 
Komitet postanowił kiero
wnictwo restauracyi Wawe
lu powierzyć architektowi 
p. Zygmuntowi Hendlowi, 
dyrektorowi szkoły prze
mysłowej we Lwowie, któ
ry objął już swe obowiązki.

Sprawozdanie, które ma 
być 'przedłożone Sejmowi, 
Kończy się wnioskiem o u- 
chwalenie dotacyi corocznej 
na restaurację Wawelu. Nie 
ulega wątpliwości, że Sejm 
zarówno sprawozdanie, jak 
wniosek zatwierdzi, wyra
żając uznanie Wydziałowi 
krajowemu za doprowadze
nie do pomyślnego skutku 
sprawy, która wiele nastrę
czała trudności.

Niebezpieczne wstęgi.
Policya w Bochum w 

Westfalii wysłała do tam
tejszego Towarzystwa św. 
Barbary pismo, które w 
tłomaczeniu brzmi:

“Jest podpadającem, że 
chorągiew Towarzystwa 
podczas uroczystych okazyi 
w pochodach nie bywa nie- 
siona w swej właściwej for
mie tylko jest zaopatrzona 
we wielkie białe wstęgi. 
Dla zwykłego oka to ze
stawienie farb wywołuje 
pozór, jakoby chodziło o 
demonstracyę, w której 
biało-czerwona chorągiew 
w narodowych kolorach by
wa ukazywana. Dlatego za
rząd zniewala się, iżby miał 
o to staranie, żeby przy 
noszeniu chorągwi na uli
cach białe wstęgi u chorą
gwi nie były w przyszłości 
niesione.”

Ukaz ten policyjny jest 
pysznym dokumentem, cha
rakteryzującym dosadnio 
obecną sztukę rządzenia 
polakami w państwie “bo- 
jaźni Bożej” — gdzie kwi
tnie — “kultura” i “wol
ność”.

Szczęście i zdrowie,
Główną podstawą szczę

ścia człowieka jest zdrowie. 
Wszelkie uciechy, jakie mo
żna mieć za pieniądze, nic 
nie są warte dla mężczyzny 
lub kobiety, których zdro 
wie jest zrujnowane cho
robą. Jakże może się cie
szyć ten, który cierpi na 
nieznośny ból w krzyżach, 
niesmak i brak apetytu, 
na zapalenie nerek i pęche
rza, na chorobę żółci “i 
Brighta. Severy lekarstwo 
na nerki i wątrobę, usuwa 
te wszelkie choroby i leczy 
na zawsze, nawet wtenczas 
gdy inne lekarstwa zawio
dą. M. Tokarczyk z Uledi, 
Pa., piszę w tych dniach:

“Cierpiałem blisko dzie
sięć lat na chorobę nerek. 
Próbowałem wielu lekarstw 
ale Severy lekarstwo na 
nerki i wątrobę jest najle- 
pszem ze wszystkich. Leczy 
wszystkie choroby wewnę
trzne. Wyleczyło mnie zu
pełnie”.
I was także wyleczy. Cena 

75 c. i $1.25 we wszystkich 
aptekach albo u W. F. Se- 
vera Co., Cedar Rapis, Io
wa.

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI.

— Jak doskonale kolor tej suk
ni harmonizuje z twojemi włosa
mi I Czy suknię dobierałaś do 
włosów czy też przeciwnie: wło
sy do sukni?

NOWE OBRAZY.
Otrzymaliśmy duży zapas obrazów roz
miaru 15x20 cali. Są to piękuie wykoń
czone obrazy kolorowe, na grubym chiń
skim papierze. Obrazy te bazdzo sto
sowne do oprawy w ramy. Ponieważ 
heliograwura jest olejno wykończona, 
można te obrazy zmywać wodą i nigdy 
się nie psują. Obrazy te sprzedajemy po 

25 centów sztuka.
5 Serce Jezusa

19 Koronac.ya Matki Boskiej
27 Sw. Stanisław
56 tfw. Jerzy
72 Cudwny obraz M. B. na górze Pasław

skiej
178 Sw. Roch
236 Sw Barbara

W. DYNIEWICZ

Cudowna ta maść je»t robiona podług praeplet 
pewnego starego szkockiego misyonarza, którj 
iodrólował w Palestyn io (Ziemi éwięcej) i pń 
całej Azyl, lako też w Egipcie, lecząc lud«» 
z r żnych dolegliwości, choro» 1 słabości, procy 
orowladania słowa Bożego. Na dalekim Ws< bo 
dzie z powodu klimatu wielu cierpi ra ebb. 
oczy i wszvscy, którzy tej maści misyouar/: 
używali podług przep su, zoetali wyleczeni, a cł 
którzy mieli wzrok o-łabiony, odzyskali wzrol 
zdr wy i silny. Szkocka ta maść jest skuteczny 
z* ł-.szcza dla tych cierpiących na cezy, którr? 
mają wzrok osłabiony z nadmiernego czytań t> 
•»życia, pracowania nocami, wytężenia wzroki 
pr«y »łanem świetle, jak również z przyczyn 
ciężkiej choroby lub silnego działania słońcu.

Cena za padełko $1.00.
Można przesyłać w liście registrowanyn 

przez Money Order lub w 1 1 2 oentowyc: 
znaczkach pocztowych pod adresem:

Madame A. Marshank, 
1578 N Ca ifor-ave.. Chicago. I”

“Tygodnjk lllustruwany” 
drukować będzie od Nowego Roku dal
szy ciąg cyklu pracy Wł. Reymonta, 
p. t. “Chłopi.“

Oprócz tego tak w dziale Belletrysty- 
cznym; jak i Historycznym, Literackim 
i Krytycznym pomieszczane będą prace 
najwybitniejszych pisarzy polskich. W 
każdym niemal numerze koresponden- 
cye z dalekiego Wschodu, z illustracy- 
aml z pola wojny rosyjsko-japońskiej.

“TYGODNIK ILLUSTROWANY“ 
będzie i nadal pismem zapoznającem 
ogół ze sztuką polską.

Reprodukcje kolorowe artystów 
polskich pomieszczone będą zarówno 
w samym tekście pisma, jak 1 na od
dzielnych arkuszach. Prócz tego przy
gotowaliśmy cykl rysunków, zapozna
jących czytelników z najnowszymi prą
dami sztuki europejskiej.

Słowem, prenumerator “TYGODNI
KA ILLUSTROWANEGO“ otrzyma w 
r. 1905.
1. Około 1000 kolumn tekstu z 1200 

ilustracjami.
2. 24 dodatki bezpłatne zawierające 

12 tomów SIENKIEWICZA i “DZIE
JÓW POROZBIOR.“ oraz 12 tomów 
dzieł POPULARNO-NAUKOWYCH.

3. Dodatek powieściowy w arkuszach.
4. Premium kolorowe, w r. b. repro- 

dukoyę pięknego pastela L. Wyczół
kowskiego p. t. Morskie Oko od
bitą kolorami na grubym welinie.
Styczniowe dodatki książkowe za rok 

1905 zawierać będą:
Tom 74 B. Sienkiewicza ”NA MARNE”.
Bud. Kiplinga “LISTY Z JAPONII” (jeden tom).

W dodatku arkuszowym: 
Hall Cajne ”SYN MARNOTRAWNY”.

Warunki prenumeraty 
“TYGODNIKA ILLUSTROWANEGO“ 
razem z Dodatkiem powieściowym w 
arkuszach i 24 tomami dzieł powieścio
wych i popularnych z przesyłką pocz
tową do Ameryki, kwartalnie rubli 8.25, 
półrocznie rubli 6.50, rocznie rubli 18, 
czyli $6.90.

i1 Doświadczony I znany na cały świat 
!

posiadający dyplom naj-( 
lepszej szkoły lekarskiej(i ilepszej szkoły lekarskiej( 

i “Bellevue Hospital Med-, 
i iical College” w New Yor-( 
t iku. po odbyciu podróży i( 
i wizytacyi różnycn szpitali i 
iiw Europie, rozpoczął na, i 

swą wieloletnią pra-ii mowo swą wieloletnią pra-( 
i ktykęi przyjmuje chorych.
i iu siebie oraz udziela rady i 
, listownie. ,1

Leczy wezyetkle chorobT znstsrznłe, jako to:
I I Duszność, spazmy, paraliż, dychawicę, wodna 

puchlinę, reumatyzm. ból głowy, ubz, ocz 1 
| Inoea; choroby żołądka, gardła, plcrei. kąna-i l 

łówodchodowych; łebrę, wyrzuty na głowie 1
I lakóroe: choroby maciczne, zboczenia reguiar-| i 

noścL krwlotok, białe nplawy, niepłodność, 
I •boleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na| 

ciele, rftrę, choroby klazek/ból krzyża 1 w ple- 
| Icacb. katar, neuralgię, bronchltle, podagrę,i 

świerzb, zapalenie mózgu, otyłość, choroby 
| •pęcherza, raka, kolki, wysychanie mleęzn,| 

osłabienie nóg, suchoty, choroby wątroby 1 ne-
i Irek, tylna, odrą, glisty, robactwo, liszajo, par-| • 

cby, kołtuny, choroby jelit 1 prywatne itd.

Iboleści połogowe, puchlinę, rany, otwory na| 
.ciele, różę, choroby kiazek, oól krzyża i w ple- 
Icacb. katar, neurr,~ł'‘ nnJ.rrrDi

I 'liçZTNIEWIASTTJIZIEÇI^MJJfZTZN.I

I I JeZeU cierpisz, a (.traciłeś nadzieję wylecze-i 
, V„*£i₽îÄ™

Cierpieli a prze* iuui 
( ’lach nie mogli być wyl 
\d,i.i imię .

nie, uda eię zaraz do Dr. Ham po raaę. in. 
I lllam wyleczył jnż tysiące ludzi, którzy dlngo| 

.cierpieli a przez Innych lekarzy ani w ęzplt*- 
I Iłach nie mogli być wyleczeni. Ludzie cl wszę-i 
\dzie rozgłaszają Imię Dr. Ilam 1 znajomym go 
( IpolecająjUdłJde się do niego, to waa wyloczy.i 
p CHOROBY-ZARAŹLIWE, ( 

.obojga pici (czy to nabyto lnb z rodziców prze- 
Ykazano) leczy skutecznie, prędko, tak Ze ąy 
, .nigdy nie odnowią. Bio trzeba się 
i tytko leczyć, bo zaniedbywanie takich chorób' 
Zaprowadza złe ekr.tkl na przyszłość.
i ' PORADA DARMO! Dr.Bara kaidemnnoz e-Г 

ill radv darmo. Oplazde chorobę, podajcie wiekA i chorego, przyśllfcie w «<entow-ą m»rtaf

I “puść « jakimkolwiek języku. Adres teki: A 

;• DR. С. В. НАМ i 
I ip. 0. Boi 62, TOLEDO, OHIO.i 
i1 Napiszciedo Dra. Наш. | 
i i Porada nic nie kosztuje, j

First National Bank
OE CHICAGO.

PIERWSZY NARODOWY BANK
W CHICAGO,

RÓG MONROE i DEARBORN ГЩ 

KAPTAL SH,ООО,000.

WEKSLE:
Berlin — Niemcy, Wiedeń — Austrya, Peter»- 

burir, — Ronya i wezyetkle inne europejskie 
kraje jako też na wszystkie kursujące pieniądze.

L1STT KREDYTOWE
dla użytku podróżnych wezyMklch części świata 
ściąganie epadkobh-retw (nchedow) i w-zelkich 
należności z Polski, Niemiec, Au"tryi, Roeyl 
i wszystkich europejskich krajów ża bardzo 
umiarkowaną к om i ty

ZABZAD:
Jae B. Forgan. Pr z. Dawid R. Forgan 

Vlce-pn z. — Geo В. Boulton, Vi<*e-prez. — 
Richard J Street, Kasyer Holme» Hoge. Aest. 
Kaever. — Augnet Blum. Ae-l. Ka*yer. — Frank 
E. Й-own, A«śi. Kaever — Cha». N. Gilitlt, 
A»»t. K»ey*»r. — FravkО Wetmore, Audytor. — 
Emile К Boi»ot, Zarzadca dep. d»*j>o«ytZ>w — 
.John E. Gard’n, zarząd*» dep. wymiany pienię
dzy. — Max. May, Ae*t zarządcy dep. wymiany 
pieniędzy.

DYREKTORZY.
Samuel W. Allerton. — John II Barker — 

Geo. J) Boulton. — William L. Brown. - D. 
Mark Cummings. — Cha*. H. Conovar. — .lamee 
В Forgan. — David R Forgan. — Nelson 
Morris. — Samuel M Nickerson. — Bngene 
8. Pike. — Norman B. Ream — George T. 
Smith. — John A. Sdoot. — Otto Young.

Goldzier, Rodgers & Froelich.
ATTORNEYS AND COUN

SELORS AT LAW.
POKÓJ 620

Chamber of Commerce Building
RÓG LA SALLE I WASHINGTON VLICY 

CHICAGO, ILL.
TAKE ELEVATOR. TEL. MAIN 310

NA BOL GŁOWY Kuflew- 
skiego OPŁATKI są najskute- 
czuiejszemlekarstwemdotądznanem 
w medycynie. Przynoszą ulgę 
szybko bez względu na to czy bó 
głowy jest chroniczny czy też 
chwilowy. Pudełko kosztuje 25c 
i 50c. Adres: The Kuflewskfs 
Pharmacy 1335 W. 22nd st, Chi
cago, 111. (x)

WINH0LTA ZŁOTA MASC
Wiele osób, wyleczonych tą cudowną maścią często 

powiadają: “Dlaczego to nie ogłaszacie w gazetach tej 
nfaócl, aby każdy mógł się dowiedzieć o zaletach tej cu
downej maści leczniczej?” Dla tego ogłaszamy Złotą Maść 
jako lekarstwo skuteczne na następując^ choroby: Wy
rzuty skórne, wągry, liszaj, wrzody, piegy, strupy, zasta
rzałe rany, oparzenie, wyrzuty febryczne, okaleczenie, o- 
twarte rany, świerzb it. Maść ta jest tak skuteczną, że 
nie było jeszcze przypadku, aby nie pomogła, chyba, że wy
padek ten trwał już kilka Ut. Podajemy tu poświadcze

nie wyleczonej kobiety: “Chicago, w lutym. — Szan. panie Winholt! Przez 
sledm lat miałam otwartą ranę na nodze, wycierpiałam wiele i leczyłam się u 
wielu lekarzy, ale wszystko mi nic nie pomogło. Przypadkiem dostałam od 
mej przyjaciółki Pańskiej Złotej Maści, która wyleczyła mą ranę w trzech ty
godniach, za co zasyłam panu moje podziękowanie. — Z uszanowaniem, Ma
rga Jendrychowa.” Maść ta sprzedawane jest z przesyłką po 50 centów. Pie
niądze należy przesyłać przez Money order lub w zuaczkach pocztowych do 
K Winholt, lakarz, Milwaukee i Erie ulice, Chicago, III. Piszcie, w której 
gazecie wyczytaliście to ogłoszenie.

fiWÓT IMkM PRZEZ zaki cnu jednej z NASZYCH
IlOilłLaLL flnihl iniJI DOMOWYCH SKRZYNEK MUZYCZNYCH.

Jt*»t to najcudownieW.y lecą 1 najtańszy Instrument 
muzyczny sprzedawany. Daje więcej przyjemności, aniżeli 
$100 organy I można na nim zawsze grać jakąkolwiek 
melodyę. Nie potrzeba wykształcenia muzycznego, bo na 
iiiatrumeucie tym nawot dziecko grać może. Wszyscy 
którzy ten instrument sobie zakupili »ą zdumieni i zado
woleni. ponieważ przeszedł ich oczekiwania, gdyż gra 
przeszło 100 kawałków jak to wykazuje li-ta z każdą 
skrzynką muzyczną posyłana. Można jej używać w domu 
przy śpiewie dzieci, w towarzystwach i w czasie różnych 
zgromadzeń towarzyskich. Opłaci wam się w jednej nocy 
skoro użyta do przygrywania do tańca. Gra głośno i 
wystarczy na każdą zwyczajną halę. Hymnv, marsze, 

■ u walce, polki, polki-mazurki, kadryle, jak również naj 
H nowsze śpiewy popularne oddaje ten instrument z taką 

A doskonałością jak tylko najlepsi muzykanci mogą. Dla 
Po <*xlcC1 *‘tanowi wielką uciechę.
/1 Wałek, jak widać na rycinie, ma stalowe sztyfciki, 

i ifAIYLO nVHŁ. •' które graj4 podczas gdy walec eię obraca. Powtórzy śpiew
ub te nieć bez zatrzymywania. Ten prawdziwie zadziwiający instrument kosztuje tylko $6 00. 
Tysiącami się sprzedaj e. Sprzedajemy piękne harmoniki po najniższych cenach Ale jeżeli 
poszlecie dz’»iaj $2.00 jako zaliczkę, mv poezlemy wam Domową Skrzynkę Muzyczną zaraz, 
a przy odbiorze tejże zapłacicie resztę tj. $ł.C0. Agenci dobrze zarabiają. Adresujcie: Standard 
Manufactarlnr Co. 7« Park Place. P O. Bx 1179. New York Cit). Dept. 45._______________ <«<s>

Z

Z

Z

Karty Pocztowe 
z widokami. =====

Każdy tutaj zamieszkały, jeżeli chce sprawić 
przyjemność swoim krewnym lub znajomym 
tak w starym kraju jak i tutaj w Ameryce, po
winien im wysłać karty z tutejszymi widokami.

Pomnik Tadenazn Kościuazki w parku Humboida w Chicago, (kol.) 
2« kart z widokami polskich kościołów i gmachów w Ameryce. 
Kazimierz Chudziński, twórca pomnika Kościuszki w Chicago.
Henryk Sienkiewicz — kartu widokowa reprodukowana z obrazu 

artysty malarza St. Wyczółkowskiego.
<(uo V«dis - 4 karty widokowe do słynnej powieści Sienkiewicza,
Ballady 1 Romanse Adama Mickiewicza — 12 kart widokowych 

kolorowych z stosowneiul wierszykami.
Pan Tadeusz — 10 kart widokowych kolorowych illustrnjące po

emat Adama Mickiewicza — arcydzieło poezyi polskiej.
Cena powyżej podanych kart: 2 sztuki za 5c.

12 sztuk za 2óc. 25 sztuk za 5Oc. 100 sztuk za 60c.

Pocztówki kolorowe z powinszowaniem. 
Pocztówki te są pięknie wykończone i są stosowne do wysyłania 
z pozdrowieniem na Boże Narodzenie. Mamy pięć rozmaitych ga 
tunków tych kart, a mianowicie: 
1)

2)

8)
4)

widokiem dwóch aniołków niosących choinkę i podarunki 
dla dzieci.
widokiem stajenki betleemskiej, gdy królowie składają dary 
Jezusowi. Stajenka otoczona jest wieńcem jodłowym ubra
nym w świece i różne ozdoby.

Z widokiem gwiazdora, przynoszącego dzieciom podarki.
Z widokiem nocnym miasta podczas dzwonienia na Pasterkę. 

Za linę ciągną aniołowie, a jutrzenka rzuca światło na całe 
miasto.
widokiem kościoła pokrytego śniegiem, a przed bramą stoją 
ludzie spieszący na Pasterkę.

Pocztówki te są w naturalnych kolorach z napisami po polsku: 
“Wesołych Świąt!”

Cena tych Pocztówek: 5c. sztuka.
8 sztuk za 25c. 20 sztuk za 5Oc. 45 sztuk za S1.00

5)

Artystycznie wykonane Karty korespon
dencyjne w kolorach.

18 kart rozmaitych widoków miasta Chicago.
Cena 5c. sztuka,

8 sztuk za 2óc. 20 sztuk za 5Oc. 45 sztuk za 81.00

W. Dyniewicz,
532 Noble st., Chicago, 111.

Książka do nabożeń
stwa dla wszystkich 
katolików z polece

nia arcybiskupa Dunina ułożona, 
na nowo z roskazu arcybiskupa 
gnieźnieńsko - poznańskiego Flo- 
ryana Stablewskiego przejrzana 
i uzupełniona. Wydanie dla ko
biet. Obejmuje 850 stronic wyra
źnego druku na pięknym papie
rze. Oprawna ozdobnie w twardy 
cielęcy skórkę z wyzłacanym ty- 
tylikiem i brzegami, z dwoma 
klamerkami niklowemi, z krzy
żykiem grubo złoconym na fron
towej okładce: rozmiar książki 
7x4% cala. Cała książka wyglą
da bardzo ozdobnie. Cena £5.00. 
W. Dyniewicz, 532 Noble str., 
Chicago, 111.

kupić lub sprze 
dac swoje pro 
perty, grunt lub 
farmę, albo po 

życzyć pieniędzy na budowę lub za- 
kupno; albo kto ma pieniądze do wy
pożyczenia na pierwszy morgecz, ten 
niech się zgłosi do Polskiego kantoru 

C. W. DYTNIEWICZ & CO.,
805 Milwaukee Ave., CHICAGO, 111. 

Telefon Monroe 1209.
Asekurujemy od ognia w najlepszych 

kompaniach. Wyrabiamy wszelkie pa
piery legalne. Ściągamy spadkoblerstwa 
z Europy 1 wystawiamy pełnomocnictwa 
czyli plenipotencye.

O 17 Kamieniach 
Zegarek Kolejowy

Patentowany regulatcr, 
nakręcany trzonkiem, 
ro miar męzkl lub 
damski. 18 karatowy 
cijhtem złotem na <4- 
mauy koperta pięknie 
grawerowana. Trzyma 
cza» doskonale i jeat 
»pecyalnie użvw; ny 
prr.ezi SŁUŻBĘ KOLE
JOWĄ P« TRZEBI JĄ- 
< Ą DOBREGO ZH.JR- 
Ka. GH AKA5TOWĄNT 
5A 25 ŁAT. SPKCTAL- 
NA OFERTA: Posyłamy 

ten zegarek jkal jakimko.wiek adresem <’. <». D 
S 6.76 i kohzi a przesyłki, z prawem uprzednie
go zez ’»minnwauia. W’ razie nie znalezienia go 
sadawalntajw-ym NIE Pfc'Ć ANI CENTA! PA- 
SIĘTA-IŻE lęilzleea muniał za t«ki eam zega 
rek zi p at ić $ 35 00 w inn<*m mlej-cu. Bardzo 
olękny H k. ZŁOTEM KKYTT ŁAŃCUCH i BRE
LOK DARMO r. każdym zegarki« m. EKCELRiOR 
’?ĄTCH CO.. 500 Cenni Bank Bldff., CHICAGO.

(Jan. 19)
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POSZUKIWANIA.
POTRZEBA 200 robotników 

w mieście i na prowincji; płaca 
od $1.75 do $2.00 dziennie; tak 
s.mo mężczyzn żonatych i samo
tnych, kobiet i dziewcząt do fa
brycznej roboty, kamieniołomów, 
lasów i tartaków, hotelów i restau
racji i do rozmaitych robót; 500 
mężczyzn do tartaków i lasów 
w stanie California, Washington 
i Oregon. Tani nie ma zimy, 
klimat zdrowy, płaca od $2.25 do 
$3.00 dziennie i wiele sposobności 
do założenia biznesu; 160 akrów 
rządowego gruntu darmo. Tania 
podróż. Potrzeba także górników 
do stanu Illinois i Indiana. Adres: 
John Lucas, polski agent, 666 Mil
waukee ave., Chicago, 111. (x)

KANARKI, papugi i rasowe 
gołębie na sprzedaż po niskiej 
cenie w polskim składzie. Józef 
Grucel, 179 Cornell st., róg Mil
waukee ave.. Chicago, 1)1. (46)

iych bólów w piersiach, 
irch z zaziębienia, wywiąże się 
eczne zapalenie lub nagroina- 
rwi w piersiach lub szyji, jeżeli

H szybko temu uie zapobiegniesz zapo- 
r mocą silnych nacierań

Dra Richtera
s KotwicznymPainExpellerem.
i Dr. J. Goldstein z 134 RivingtonUl.w 

H Nowym Yorku mówi, że znalazł w nim 
E nieoszacowany środek leczniczy prawie 
B w wszystkich wypadkach, gdzie wci- 
g erki są potrzebne, przodewszystkiem 
K też pr.*y Influenzie, Zaziębieniu itd.

Nawt 7.n;»k handlowy „Kot 
u Ica“ snijduje Menu kazdeui 
opakowaniu. — Do nabycia 
u Wrtzyatkich aptekarzy po 
2> > 50 ctw. za butelkę. £ 

F. Ad. Richter & Co.,
215 Pearl Str., New York. | 

Piszcie po broszurkę „Dlaczego?“ i

Potrzeba porządnych i trzeźwych męźczyzn-
* Potrzebujemy porządnych i trzeźwych mgi- 

c>yzn na agentów miejscowych a za azem na 
podróżujących do sprzedawania zegarków zło
tych 1 srebrnych i tafie îazkôw między btzne- 
atetaml, robota kami górnlkam1, farmerami Itd.

Wiemy, że Je-t wielu porz^lnych i trzeźwych 
ludzi między robotnikami, którzyby mogli zro
bić dobry Interea, giyby mieli do tego epo- 
aobnoźć.

*?ämy Już agentów, którzy sprzedają naâz to
war wieczorami, zarabiając od £ 0 do §15 tygo
dniowo. Man y także agentów podróźująch, za
rabiających od $30 do >6l tygodniowo.

Podaj te nam awój dokładny adree, a my 
wam poślemy of«*r»e.

A renta Woleaale Watch Co. S? 
box 1563, Dept. 6, New York City. *

Baczność rodacy z Gal icy i!
Kamieniec, gmina Głobikowa, 

powiat Pilzno, Galicya, jest do 
sprzedania w całości lub na morgi. 
Ob zar około 280 morgów austr. 
Dobra pszeniczna, żytnia i na 
wszelkie jarzyny ziemia, piękny 
las. oraz zabudowania. Po bliższe 
informacye zgłosić się do współ
właścicieli: Tomasz Łobarzewski, 
c. o. C. W. Dyniewicz & Co., 805 
Milwaukee ave, lub Zofia Cie
sielska na miejscu, adres pocztowy: 
Kamieniec,Pots Gumińska, Galicya, 
Austrya. (43)

Młodzieniec lat 24 niedawno 
przybywszy z kraju, ukończywszy 
kurs mechaniczno-politechniczny, 
stosownej do tego poszukuje posady. 
Łaskawe oferty proszę nadsyłać 
pod adresem: Józef Lutkiewicz, 
box 53 Phillipsburg. N.J. (44) 
"""vÿ”ïî_j_ê,TT,T”h,”T^\n,î7ïï—nrszü^ 
1 wie,. Jan, Wojciech i Jakób 
bracia, rodem od Tarnowa w Gali- 
cyi, poszukiwani są w ważnej 
sprawie przez Józefa Orszulę, 
Morissa. Ill (43)

Panowie Organiści po 
opłatki niech się zgłoszą zawczasu. 
Opłatki tego roku maszynowe. 
Franciszek Chojnacki, 4724 Win
chester ave., Chicago, 111. (Dec.)

BACZNOŚĆ. — D brepieniądze 
zrobią odpowiedni ludzie. Szczegóły 
posyłam każdemu darmo. Napiszcie 
ile macie lat i gdzie pracujecie. 
Podajcie swój dokładny adres do 
W. M. Szczepaniak, Dept. P. Box 
198. Webster. Mass (44)

O b 1 > i Anna, która wy-echała 
w r. 1902 z Glen Campbell, Pa., 
z Jdlieni Dzieją i mająca prze
bywać w Chicago, III., poszu
kiwana jest w bardzo ważnej 
sprawie przez Wojciecha Bąnk, 
box 12, B .rnesboro, Pa., Cambria, 
Co. Kto mi poda jej adres otrzyma 
$5.00 nagrody. (48)

G u d o w i c z Józef, rode u 
z miasta Hrynkiszki w gub. kowień
skiej, poszukiwany jest przezswego 
brata stryjecznego Michała Grudo- 
wicza, Duquesne, Pa., Allegheny 
Co.________________________ (44) ~

Bujałkowski Józef, ze 
wsi Jozefkowo w gub. płockiej, 
od 3 lat w Ameryce, przed rokiem 
był w Brooklynie, N. Y., poszu
kiwany jest przez swego szwagra. 
Ktoby o nim wielział raczy donieść 
do Fr. Godeckiego, 401 W. Muli 
Berry Alley, Shenandoah, Pa. (46)

Poszukuję panny, posiadającej 
farmę lub jaki majątek. Mam 
gotówki $2,500, liczę 24 lat. Inte
resowane niech piszą załączając 
fotografię do A. F. Morgen, box 
77, Stuart, Nebr. (45)

PRAWIE ZA DARMO! Kilka 
dolarów kosztuje tylko u nas 
odjazd do kraju na szybkich, pasa
żerskich parowcach prosto do Ham
burga lub do Bremen. Każdy 
oczekiwany na dynie, odprowa
dzony na szyf i każdy ma domowy, 
wygodny n"deg w naszym domu. 
Wszystko bezpłatnie! Setki podzię
kowań! Nie żałujcie 2 tentów i 
piszcie zaraz po bliższe szczegóły 
na adres: H. Kaufmann, 103 
Greenwich st., New Y rk, N. Y.
W J os. Lipniski ma paczkę I 

na ekspresie Adami w Hazleton, Pa

^Nowiny Miejscowej

JULIUSZ F. ŚMIETANKA 
kandydat demokratyczny 

na sędziego wyższego sądu.

Jan i Andrzej Zaręba, 
bawiący od paru lat w Ameryce, 
a pochodzący z pow. Lipno w gub. 
płockiej, poszukiwani są przez 
swego brata, Jana Zaręba Ktoby 
o nich wiedział lub oni sami niech 
się zgłoszą pod adresem: A. Zdanow
ska, 27 Ayers Court, Chicago, Ill.

Kozak Franciszek, przebywa
jący zeszłego roku w Chicago, 
poszukiwany jest w ważnym inte
resie przez swoją córkę, Teklę 
Kozak. 589 Chesnut st, Coates
ville, Pa._______________ (46)

Sawicki Fabijan poszuki
wany jest w ważnej sprawie przez 
Władysława Czupajła, box 496 N. 
Abington, Mass.

Kiełbaśnik wyrabiający dobre 
kiełbasy, niech się zgłosi do niżej 
podpisanego, a otrzyma wielkie 
zamówienie. Joseph Smith, 26 
Mangam st., Cohoes, N. Y. (46)

JULIUSZ F. Śmietanka, za- 
czytnie znany adwokat polski, 
ubiega się o urząd na sędziego 
wyższego sądu. O tem wiedzą już 
czytelnicy.

We wtorek, dnia 7go paździer
nika odbędą się wybory i od pol
skich głosów zależeć będzie w czę
ści jego wybór. Nie zapominajmy 
więc o obowiązku, jaki mamy 
spełnić podczas tych wyborów.

Polityka to nie klajster, powia
da przysłowie. Kto w polityce 
amerykańskiej nie umie się do
brze obracać, ten lepiej niech 
da sobie spokój.

Polacy, chwała Bogu, nauczyli 
się już trochę lepiej polityko- 
wać. Dawniej było o wiele go
rzej.

Dawniej oddawali polacy swo
je głosy niemcom. aby pobić 
kandydata polskiego. Teraz tego 
już się nie praktykuje. Polscy 
wyborcy w Chicago zmądrzeli i 
poczuli się do swych obowiąz
ków. Dawniej zdobywało się 
głosy polskie w rozmaity spo
sób, dzisiaj polacy wyrobili się 
już politycznie i głosują za pol
skimi kandydatami.

Glosowanie to ważna rzecz. 
Po tem poznaje się, czy naród 
jest dojrzałym lub nie. Polacy 
pokazali już amerykanom, że 
umieją sobie radzić w polityce. 
Dowodem tego coraz większa li
czba polaków na rozmaitych 
urzędach wybranych głosami pol
skimi.

To też amerykanie zaczynają 
się coraz więcej interesować na
mi i coraz lepiej o nas mówić. 
Przyznają już nawet, że mamy 
dosyć zdolnych ludzi, bo przed
tem powiadali politykierzy, że 
polacy nie mogą piastować żad
nych urzędów wyższych dla bra
ku ludzi wykształconych.

Aby imię polskie podnieść w 
Ameryce, obowiązkiem naszym 
jest głosować zawsze za polskimi 
kandydatami. Nie pytajcie się, 
do jakiej partyi kandydat polski 
należy; dla nas powinno wystar
czyć to, że jest polakiem.

Polakom w Chicago nadarza się 
obecnie sposobność udowodnić, o 
ile pojmują swoje obowiązki na
rodowe.

Dnia 7-go listopada odbędą się 
wybory na sędziego wyższego są
du, a kandydatem na ten urząd 
jest polak ob. Juliusz F. Śmie
tanka.

Został on zamianowany kandy
datem z partyi demokratycznej. 
Pierwszy kandydat polski na tak 
zaszczytny urząd w Chicago.

Pamiętajcie o tem, że obowiąz
kiem każdego polaka jest głoso
wać za Polakiem. Tak robią inne 
narodowości i dlatego mają zna
czenie i wpływ w tutejszym kra
ju. A czy my Polacy mamy być 
gorszymi od innych!

Przekonamy się o tem po wy
borach.

Kandydat ob. J. F. Śmietanka 
jest lubiony i szanowany nietyl- 
ko między polakami, ale także 
między amerykanami, a związek 
adwokatów czeskich indorsował 
jego kandydaturę i polecił w czes
kich pismach głosować za pol
skim kandydatem.

Pamiętajcie, wyborcy, o dniu 
7-go listopada.

PAMIĘTAJCIE o zwiedzeniu 
panoramy‘'Golgota” czyli Ukrzy
żowanie na Kalwaryi, najwięk
szego obrazu na świecie, wyko
nanego przez naszego artystę Ja
na Stykę. Panorama mieści się

w gmachu przy Michigan ave. i 
14-ej ulicy. Jest to przecudne ar
cydzieło sztuki malarskiej.

POŻAR zniszczył dworzec ko
lejowy na rogu Indiana ave. i 40 
ulicy o wczesnej rannej godzinie. 
Ruch pociągów wstrzymano. 
Przyczyna pożaru dotąd nie zba
dana. Straty znaczne.

OBCHOD jubileuszowy Z. N. P. 
odbył się na Wojciechowie w ze
szłą niedzielę. W pięknie przy
strojonej sali zebrały się tłumy 
polskiej publiczności. O godzinie 
6-ej zainaugurował uroczystość 
wice-prezes delegatów grup do 
obchodów narodowych ob. Jan 
Przanowski, powołując na prze
wodniczącego weterana Związku, 
ob. Adama Błaszczyńskiego, na 
sekretarza Andrzeja Kopecia. Ob. 
Błaszczyński zaprosił na estra
dę weteranów Z. N. P., prezeso
we i prezesów towarzystw, po
czerń przemówił do zgromadzo
nych na temat historyi Związku 
o jego działalności i celach. Ob. 
Błaszczyński znany jest ze swej 
wymowy i patryotycznych prze
konań, więc wzmianka już o jego 
przemówieniu nagrodzonem okla
skami wystarczy.

Po mowie tej odbył się szereg 
produkcyi muzycznych i dekla
macje, wszystkie były dosko
nałe.

RZECZNIK miejski, Jan Smul- 
ski wytoczył przed rzecznikiem 
stanowym sprawę o krzywoprzy
sięstwo, popełnione w czterech 
wypadkach o odszkodowanie 
przeciw miastu. Pięciu ludzi pój
dzie pod sąd przysięgłych, to jest 
dwaj oskarżyciele i dwaj świad
kowie.

W tych czterech wypadkach 
żądano od miasta 50,000 dolarów 
odszkodowania. Sprzeczne zezna
nia i badania przez detektywów 
zarządzone przez rzecznika miej
skiego doprowadziły do tego, że 
wytoczoną będzie skarga o krzy
woprzysięstwo i konspiracyę. 
Jeden z oskarżonych jest leka
rzem. Pan Smulski oświadczył, 
że nie myśli wcale oskarżać 
wszystkich prawników chicago- 
skich o przekupstwo w spra
wach o odszkodowanie, ani wi
dzieć w tych wypadkach jakie
goś zorganizowanego zamachu 
na kasę miasta. Niemniej sądzi 
on, że tylko nieliczny procent ta
kich spraw ma istotnie charakter 
prawny i racyę bytu.

Co miesiąc wnoszonych jest 
60 do 70 takich spraw przeciw 
miastu, każda od 10 do 25 ty
sięcy dolarów. Miasto wygrywa 
więcej niż połowę takich spraw, 
a w nader licznych wypadkach 
sąd przyznaję tylko stosunkowo 
bardzo małe odszkodowania.

Przed trzema laty suma od
szkodowań zasądzonych od mia
sta wynosiła 900,000 dolarów. 
W roku zeszłym spadla do 280 
tysięcj' dolarów. Zmniejszenie 
to wynikło z ogromnych środ
ków ostrożności, z którą się dziś 
postępuje w tego rodzaju spra
wach, tak często bezprawnych.

34 LETNIA Franciszka Kla- 
czyńska znalazła śmierć w pło
mieniach, kiedy wybuchł pożar 
w jej mieszkaniu pn. 966 W. 18 
ul., a mąż jej Ignacy tak mocno 
się popiekł, że zachodzi obawa, 
iż także umrze.

Pożar powstał wskutek nie
ostrożności pani Klaczyńskiej, 
która nalała naftę do pieca ku
chennego, gdzie już płonął ogień. 
Natychmiast powstała gwałtow
na eksplozya. Z pieca wybuchł 
słup ognia, który objął odzież 
pani Klaczyńskiej i zapalił drew
niane części kuchni. Klaczyński 
próbował ratować żonę, ale sam 
popiekł się niebezpiecznie.

Była godzina 6 rano, kiedy pa
ni Klaczyńska zaczęła gotować 
śniadanie, a że ogień w piecu nie 
palił się dobrze, przeto wlała 
nafty.

Klaczyński widząc, że nie zdo
ła sam pomódz żonie, podbiegł 
ku oknu, wybił je i wołał o po
moc. Ale w skutek przeciągu po
wietrza zwiększyły się tylko pło
mienie. Oboje Klaczyńscy rzucili 
się na podłogę i starali się stłu
mić płomienie tarzaniem się. 
Równocześnie sąsiedzi zaalarmo
wali straż ogniową. Hałas, który 
się zrobił, zbudził 16 letniego 
Jana, syna Klaczyńskich; ten 
pobiegł do sypialni swego 4 let
niego braciszka i starał się wy
nieść go na dwór, 'ale pośród dy
mu nie mógł znaleźć drogi sam do 
mało nie stracił przytomności, 
kiedy na szczęście już pojawiła 
się straż ogniowa i uratowała tak 
jego, jak inne dzieci. Byli to: Jan, 
Bolesław, Juliusz, Józef, Antoni 
i Marta.

Klaczyńskiego strażacy zna
leźli nieprzytomnego leżącego na 
podłodze w kuchni. Wyniesiono 
go na świeże powietrze, gdzie 
przyszedł do siebie i zapytał się 
o żonę. Strażacy powrócili do ku
chni, ale znaleźli już tylko zwę
glone zwłoki kobiety. Dowie
dziawszy się o tem Klaczyński, 
zemdlał. Zawieziono go do szpi
tala powiatowego, gdzie lekarze 
orzekli, że stan jego jest bardzo 
krytyczny. Ma strasznie popaloną 
twarz, piersi, ramiona i nogi. 
Klaczyński ożenił się w maju 
bieżącego roku z drugą swą żoną; 
on był wdowcem i ona wdową, 
kiedy się pobrali. Pierwszą żonę 
Klaczyński stracił przed półtora 
rokiem również w sposób gwał
towny; została ona przejechaną i 
zabitą przez pociąg kolejowy.

CIEKAWY wypadek mamy do 
zanotowania. Pierwszy to bodaj 
wypadek w Ameryce, aby mu
rzyn urodzony i wychowany w 
Chicago nie umiał innego języka 
prócz polskiego. Rzecz ma się na
stępująco:

Do zakładu Feehanville wysłał 
sędzia Walter Mores, murzynka, 
który nie znal innego języka 
prócz — polskiego. Chłopiec ten, 
sierota znaleziony na ulicy, 
został przyjęty do polskiego Do
mu Sierot, ale stamtąd uciekał 
parę razy.

TEATR COLUMBUS. - W tym 
tygodniu odgrywaną jest sztuka 
‘'Uncle Dan’1”. Wstęp ISc, 25c i 
50c. Tetar znajduje się przy zbie
gu ulic State i 19-ej.

dzie wkrótce wartości $5,000 i 
więcej, albowiem polscy farme
rzy są poobsiediani naokoło i 
cena gruntu idzie stale w górę 
w całej okolicy. Do sprzedania 
za gotówkę lub na wypłatę. Zgło
sić się po bliższe informacye do 
kantoru Polskiego:

C. W. DYNIEWICZ & CO.
805 Milwaukee ave., Chicago, III.

OD WYDZIAŁU WYKONAW
CZEGO.

Dużo o sprawach nasz ogół ob
chodzących mówili i pisali Zje- 
dnoczeńcy z okazji swego osta
tniego Sejmu. Poświęcili nieco 
czasu i Federacyi Katolicko-Pol- 
skiej. Atoli jak ze sprawozdania 
ich prezydenta p. Szopińskiego, 
jak. niemniej z uchwał powzię
tych na sejmie, okazuje się, że 
Zjednoczeniu, a przynajmniej 
niektórym jego przewódcom bar
dzo idzie o założenie nowej Fe
deracyi Katolicko-Polskiej.

Nie wchodzimy w pobudki, 
jakie do tego kroku nakłania 
Zjednoczenie. Zaznaczamy tylko, 
iż naszem zdaniem lepiej by 
było, aby jedna tylko była Fe- 
deracya Katolicko-Polska, silna, 
dobrze zorganizowana, popierana 
należycie przez ogół niż dwie 
słabe nie wiele znaczące. Nie są
dzimy też, by nowa Federacya 
zbyt wiele zaszkodzić mogła na
szej starej, bo prawdopodobnie 
nieco inny od naszego obierze 
ona cel. Najgłówniejszeni jej za
daniem ma być przedewszyst- 
kiem doprowadzenie do wspólne
go mianowania organizacyi ka- 
tolicko-polskich w celu dodat
niego oddziaływania na sprawj' 
ogólno polskie; podczas gdy na
szej Federacyi idzie głównie o 
wytworzenie wśród tow. po
szczególnych parafii wspólnej 
akcyi około krzewienia oświaty 
chrześciańskiej i polskiej pośród 
miejscowej młodzieży. Nie po
trzebujemy więc obawiać się ko- 
lizyi; owszem, obie Federacye 
mogą zgodnie żyć obok siebie i 
uzupełniać się wzajemnie. Oby 
tylko nie zabrakło im wytrwa
łości, oby się nie skończyło tyl
ko na dobrych chęciach.

Od ks. Kwaśniewskiego, za
rządcy domu emigracyjnego w 
Nowym Yorku otrzymaliśmy 
następujące sprawozdanie za 
miesąc wrzesień:

Dochód we wrześniu:
Ofiary od odjezdnych $16.90 
Ofiary od przyjezdnych 95.49 
Ofiary nadzwyczajne 448.61 
Ofiary z okazy! odjazdu

Arcybiskupa 50.00
Tow. św. Stanisława,

Kad, Leśniczych, Erie, Pa. 10.00

OPŁATKI.
Rodacy obstalowujący ksią
żki, a życzący sobie mieć 
na gwiazdkę opłatki, nie
chaj dołączą lOc. Samych 
opłatków bez książek nie 
wysyłamy, bo się w prze
syłce pocztą — niszczą.

W. Dyniewicz.

Listy Polskie na Poczcie.
1510 Bablok P 
1517 Bajorek J 
1525 Bania J 
1567 Bzduch J 
1575 Cygan W
1579 Czarnik W
1580 Czemrowskl M
1581 Czopecki 8
1582 Czojer W 
1588 Czarnik J 
1584 Dąbbroakl К 
1598 Domifiaki T 
1ЮЗ Drozdowski W 
100Я Dublckl J 
1809 Dybukka W 
1611 Gawron W 
1665 Górski S
1Ш17 Górecka К 
1669 Gorocseme i M 
1671 Gosł.weki M 
1618 Gózowekl F 
1674 Grabowski W
1678 Grze lak J
1679 GruHzyfiski P 
1711 Jabłowi*ki A 
1714 Janczewski A
17 6 Januszkiewicz M 
17'9 .Jasifiski J 
1725 Jendrzejski A
1778 Kos F
1779 KoRtik A 
1791 Koszyk J 
1798 Kozielska К 
1818 Kul'g »wet i W
1815 Kwas J
1816 Kwiatkowski W 
1860 Matuszewski 8

1889 Mróz J
1890 Mrówka J
1905 Nowak L
1906 Nowak M
1907 Nowakowski F
1912 Oleju czak I
1913 Olszewski J
1925 r awłowicz .J
1926 Pawłowska W 
19.3.1 Piętrzą« F 
1942 Powałowski W 
1919 IU !« cki J 
1950 Kadzimeki N 
1965 Podlasifiski T 
>971 RóźsfiaKi J 
J976 Rutkowski В 
>977 Sadowska M

S enkoski J 
2J1 Sturewski J 
20 4 Śliwa W 
2015 śllwlfiska J 
2018 SoAifieki M 
*2036 struty fi-ki S 
2 46 Srzer ifin i M 
2056 Tomaakwicz J 
2087 V ętroba M
2094 Wygrzykoweka
2095 Wilk J
•.697 W lczjfiaka M
210.3 Wlśnleakl W 
2.04 Witek M
2111 Wójcik J
2118 Zając W
2 27 Zikrzewskl J 
«’185 Zowbcka Z 
2137 Zockowski P 
2139 Żukjwski P

К

$621.00
Pozostało z sierpnia 135.79

$756.79 
Rozchód $637.86

Zestawienie:
Dochód $756.79
Rozchód 637.86

Pozostaje $ 118.93
Nadto Wiel. Zarządca nadesłał 

nam paczkę adresów do Polskie
go Domu Emigracyjnego z proś
bą o wręczenie takowych panom 
agentom. Prośbie tej uczyniliśmy 
zadość.

Z początkiem miesiąca w osa
dzie M. B. Niepokalanego Poczę
cia w South Chicago, rozpoczęły 
się publiczne odczyty i popisy 
literackie.

Odbywać się będą one raz w 
miesiącu. Głównym ich promo
torem jest miejscowy ks. wika
ry Grudziński. Pierwszy występ 
publiczny tego sezonu w osadzie 
św. Trójcy w Chicago, III., odbył 
się w niedzielę d. 15 października 
za staraniem miejscowego oddzia
łu federacyjnego, mianującego się 
Kółkiem literackiem. Odbył się 
świetnie wobec licznie zgroma
dzonej młodzieży.

Dalsze występy publiczne w 
osadzie św. Trójcy odbywać się 
będą co drugą niedzielę, aż do 
końca miesiąca marca r. p.

W tutejszej szkole zostały o- 
twarte przed czteroma tygodnia
mi wieczorne kursa języka an
gielskiego. Uczniów zgłosiło się 
161, których nauczaniem zajęli 
się pp, Józef Małłek, Leon Malłek 
i Antoni Ludwik.

Od osady św. Trójcy otrzyma
liśmy $35.00 podatku federacyj
nego. Wydział Wykonawczy.

405 Noble str.
Chicago, d. 28 paździer. 1905.

DO SPRZEDANIA 160 AKRÓW 
dobrego gruntu w powiecie Tay
lor, w stanie Wisconsin, na gra
nicy powiatu Clark, w śród 
wielkiej polskiej kolonii. 3% mili 
od stacyi kolejowej Wisconsin 
Central kolei żelaznej. Jest poro- 
słj- dobrem twardem drzewem i 
rzeczułka przerzyna w części 
północno-zachodniej. Klarunek 
jest łatwy a ze samego drzewa 
można zrobić kilka tysięcy dola
rów. Cena $3.500. Grunt ten bę-

W tych dniach wyszła z druku i jest' 
do nabycia nowa broszura, napisana 
przez Stanisława Osadę p. t.

Liga Narodowa a Polacy 
w Ameryce.

Broszura obejmuje 61 stron dużego for 
matu i zdobi ją 6 ry.ln. Cena lOc.
Kto nadeszle 50c. w markach poczto
wych, otrzyma poprzednio wydane:

Sześć odczytów
1 tę br. szurę razem. Pisać pod adresem: 

STANISŁAW OSADA
947 N. Hoyne av., Chicago, III.

NOWE KSIĄŻKI.
Kwiat Preryi między Indyanami, 

p «wieść 
Ameryki

z zachodnio-północnej 
przez Ch. A. Murray,

przełożył na polskie Józef Beł- 
k >wski. W mocnej oprawie.

$1.25
Makarego zawierająca

Cena
Kucharka _  „ ____

730 obiadów wiekich, średnich 
i małych, mięsnych i postnych 
z. opisem śniadań i wieczerzy 
tudzież spiżarni, sklepu i kuchni 
dla chorych, pieczenie ciast, ro- 

• hienie konfitur itd. W mocnej
oprawie. Cena $1.00

Nowy Sowizrzał z Ziemi Pomor
skiej rodem i jego awantury.
Ks:ążka zawierająca przygody z 
życia naj ławuiejszego polskiego 
figlarza. Cena 40c.

Wł. Dyniewicz,
532 Noble st., Cticago, 111.

Vajl«psze maszyny do szycia
* »a uajn-źozą cent; mo-u* f>abv 

.. L w polskiej Wrmie

E FLLASKI MDSE.. CO.
',<4.^.-; ■' Ntm Kopicie Manzynq do
flt oapiaaci® po katalog, który wy

«Famy »'spłato!«

ADRJMUJGLB*
PUŁASKI MAIL ORDER MOUSE

»>31 Noble wtreet. ('hicugo, ił

NIE PRZYSYŁAJ PIENIEDZYI’ ^XS^
Dla szybkiego zaznajomienia z naszymi towarami no- 
wvch Koatumerów 1 Agentów robimy tą nieporównaną 

tą, 1 dajemy premia wartofici tyeiący dolarów. 
Przyślij nam ewe nazwisko, adreg, najbliższą 
etat yą ekspresową a my poźlemy ci całą paczkę. 
Poślemy ci: 1 pudełko dobrych cy<nr, jeden 4-0 
karatowy, złotem pokryty, lub solidny cyklowy 
me z kl zegarek z odkrytym cyferblatem, (napiez 
jaki chcesz),tak dobrze czas trzyma Jak i ten za 

S30.00. certyfikat gwarantujący na 5 lat, Iż zega
rek zreperujemy darmo, lub zamienimy na nowy, 

gdyby nie był dobry, 1 ozdobny 18 karatowy, złotem 
pokryty łańcuch z brelokiem. 1 Barlos dyamentową 

spinkę doszarfy, 1 garnitur z 4 kołnierzykowych i ręka- 
ych gazików, 1 parę extra piękny ch złotych spinek 
ankletów i piękny pierścionek nasadzony 1 perłą, 4 

„dokOi" dy amen tani 11 2emeraldaml. Wszystko to znaj
duje slą w piąknem, pluszem i jedwabiem wykładanem 

pudełku. 8am wpierw egzaminujesz wszystko 1 znajdujesz największy bargain w twojem 
życiu, płacąc $ 3 97 za to; Iza ekspreefi. lub nie dajesz ani centa. Wszystko co chcemy to że
byś nas rekomendował swym przyjaciołom.' Ta paczka z damskim otwartym zegarkiem 1 48 
calowym łaficu<zklem na szyją zamiast mezkiego kosztuje $ 4.72. Możemy przesłać cl poczta 
jeżeli nadeśleaz gotówką z obstalunklem I 85c. extra na przesyłką. P. A. HOLLAND A Co., 
155 Washington St., Chicago, 111. (Ta firma jeet znana)- (The old square dealing house).

•ачмгк»

(Nov. *.O)

*

CENY TARGOWE
CHICAGO, 1 listopada

MAK A: beczka 
Twarda wiosenna

1905.

Twarda patenta 5.00-5 20
Straighta 3.8)— 3.90
Cz ata 3.00—8.40
Miękka zimowa patouts 8.60—3 70
Twarda zlr.owa pa te u ta 4.10—4 20
żytnia 8.15-3 25

'SZKNICA ZIMOWA »s -,
No. 4 czerwona 86
No. 3 czerwona 89
No. 2 czerwona 90
No. 3 twarda 86—90
No. 2 twarda 88-91
No. 4 biała 81 82И

PBZKN1CA WIOBł NNA buszel)
No. 8 84-90
No. 4 75—84
Północna 87«

K' KbKIDZA (buaz. 1)
Zwykła 45—46
No. 4 46—52
No. 8 48-53
No. 8 biała 48—50
No. 8 żółta 48-58
No. 2
No. 2 żółta
No 2 białe 46—50
Jęczmień 38-55

O V1K8 (buazel)
Zwykły 26—29
No. 4 27
No. 2 27—80
No. 2 blaty —81
No. 8 29
No. 8 blaty 30-31
No. 4 blaty 20-30
standard 30-82

ŻYTO
No. 2 71-73
No. 3 67—70
No. 4 52—62

BŁOMA (1090 fuIItb
Żytnia 6.00—7 00
Pszeniczna 4.00—6.00
Owsiana 5.00-5.50
Ryżowa 7.00

BYDŁO
Woły tuczne 6.10 6 30
Zwykłe 8 85 5.00
Cielęta 8 00 4 50
Świnie tuozne 5 20- 5.57
Prosięta 4.50 4 70
Owce 3 00 7 59
Jagnięta 8.00- 5 00

PKODUKTA MŁKCZMa
Ser brlck 10
Szwajcarski 11 12
Llmburskl Н«
Masło śmietankowa 22
Fli-Bta 19
Seconds 17
Dalrlee 20
Jaja, (tuzin) 25

SIANO (1000 funtów.
Najlepsza tymotka 13.00
Nlesortowana tymotka 9.50—12.00

JARZYNY
Pomidory (pudło)
Cebula zielona (buszel) 
Ogórki tuzin 
Groch zielony, busze)

DRÓB (funt*
Kury (Żywe)
Indyki
Kurczęta (Żywe
Kaczki
Gęsi za tuzin

KAKTUJfLŁ (buszel)
Błodkie (beczka) 
Kapusta nowa (pudło) 
Pomidory (pudło) 

owock
Jabłka (buszel)
Cytryny (pudru >
Banany *Dek) 
Brzoskwinie (buszel) 
Winogrona koszyk]

25-35
85-50
10 15

50- 1.25

8
12—14

9
10-11

6.00 11.00
48 68

1.50 .160
50-2.00

1.00—2.25
1 75 2 35

75 185
40-1,25

15 25

»

W tych dniach otrzymaliśmy wielki zapas ozdobnych różańców, 
których opis i cenę podajemy:

No. 2 i 44. 
ciorkami 
Szmaragdu, 
pazu, Pereł, 
ształu, paciorki na łańcuszku 
ze szczerego złota, z sercem 
i krzyżykiem również zło
tem, gwarantowane na 20 
lat. Cena różańca $5.25

No. 212. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa
ciorki, serce i krzyżyk co
kolwiek mniejsze, gwaranto
wane na 10 lat, cena $3.75

No. 112. — Różańce takie 
same jak nr. 2144, tylko pa
ciorki, serce i krzyżyk co
kolwiek mniejsze, gwaran
towane na 10 lat, cena $3.00

No. 225. — Różańce z tych 
samych drogich kamieni, jak 
nr. 2144, tylko łańcuszek 
i krzyżyk są srebrne zamiast 
złote; cena $2.50

No. 64. — Różańce z czy
stej perłowej macicy, z krzy
żykiem perłowym i srebrnym 
wizerunkiem Chrystusa, łań
cuszek srebrny, wszystkie 
paciorki są jednakowe, cena $2.25

No. 253. - Różańce takie 
same jak nr. 64 tylko pacior-

— Różańce z pa- 
z prawdziwego 
Ametystu, To- 
Oranatu i Kry-

| ki są graniaste i krzj-żjfk
j srebrny, cena $1.50

No. 61. — Różańce takie
i same jak nr. 64, tylko mniej
sze paciorki, cena $1.50

No. 25. — Różańce takie 
same jak nr. 61, tylko pa- 

; ciorki graniaste, cena $1.00
No. 23. — Różańce takie 

same jak nr. 64, tylko mniej
sze paciorki, cena

No. 21. — Różańce takie 
same jak nr. 23 tylko mniej
sze paciorki graniaste, cena

No. 105. — Różańce takie 
same jak nr. 21, tylko pa- 

I ciorki trochę mniejsze i okrą
głe, cena

No. 103. — Różańce takie 
same jak nr. 105, tylko pa
ciorki graniaste, cena 

101. — Różańce takie 
jak nr. 103, tylko pa- 
mniejsze i graniaste, 

cena
36. — Różańce z kości

75c

óOc

60c

No. 
same 
ciorki

50c

30c

e!

No.
słoniowej wraz z ozdobnym 
krzyżykiem, w którym za 
szkiełkiem znajdują się wi
zerunki świętych, łańcuszek 
jest niklowy, cena

W. DYNIEWICZ, 532 Noble st,

30c

No. 19. _ Różańce koko
sowe czarny kolor, z krzyży
kiem metalowym, cena

No. 18, Różańce takie 
same jak nr. 19, tylko więk
szy rozmiar paciorków, cena

No. 8. — Różańce kokoso
we koloru jasno wiśniowego, 

cena 
fto. 26. — Różańce koko

sowe takie same jak nr. 19, 
tylko mniejszy rozmiar pa
ciorków, cena

No. 25. — Różańce koko
sowe takie same jak nr. 26, 
tylko mniejszy rozmiar pa
ciorków, cena

No. 22. — Różańce takie 
same jak nr. 25, tylko 
mniejszy rozmiar paciorków, 

cena
No. 14. — Różańce koko

sowe, takie same jak nr. 22, 
tylko mniejszy rozmiar pa
ciorków i piękny krzyżyk, 

cena
No. 4. — Różańce z drze

wa brair kolor ciemno-wi- 
śniowy, krzyżyk mosiężny, 

cena
No. 2. — Różańce z czar

nego brair, cena

CHICAGO, ILL.

30c

30c

2Oc

20c

20c

I5c

I5c

1 Oc

Kle

!e


